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zdjęcia potwierdzające usunięcie jedynej w Polsce platformy pod uzbrojenie 
p.lot U-boota typu VIIC. 
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Drodzy Czytelnicy 


Skończył się wrzesień, a wrazz nim powoli opada wezbrana (szczegól- 
nie wysoka w tym rocznicowym roku) fala dyskusji o przyczynach wybuchu 
Ilwojny światowej, przebiegu Wojny Obronnej a zwłaszcza o agresji Związku 
Radzieckiego oraz zajęcia i okupacji wschodnich ziem Rzeczpospolitej przez 
sprzymierzone ówcześnie z hitlerowskimi Niemcami Sowiety. Przyjęta kilka 
dni temu przez Sejm uchwała, którą chyba niepotrzebnie zogniskowano 
wokół pojęcia ludobójstwa, oddaje cześć pomordowanej, zamęczonej, 
wywożonej na Sybir i kazachski step ludności Kresów. Jej los w oczywisty 
sposób znajduje swoje najtragiczniejsze odzwierciedlenie na polach 
śmierci Katynia, Starobielska czy Ostaszkowa i Wołynia, o którym akurat 
przy tej okazji było jakoś cicho. To rozkładanie akcentów oraz wrzawa 
towarzysząca dyspucie wokół prawnego i moralno-etycznego znaczenia 
terminu „ludobójstwo wskazuje oczywiście na polityczne uwarunkowa- 
nia. W części szlachetne i zasadne, w części — obawiam się — obrzydliwie 
koniunkturalne, jakie towarzyszą każdej batalii o kształt naszej historycznej 
"i narodowej pamięci. W całym zamęcie i kakofonii poglądów, które obja- 
wiły się przy tej okazji, warto dostrzec pewne stałe cechy publicznej dyskusji historycznej prowadzonej na 
przestrzeni ostatnich 250 lat — od rozbiorów do dzisiaj. To na pewno waga jaką przywiązujemy do pamięci 
i jej kształtu oraz romantyczna potrzeba (?), konieczność (?) mesjanizmu, jaki uzasadnia i wypełnia sensem 
martyrologię narodową. Czy te cechy, korespondujące jakoś z tzw. charakterem narodowym, w którym jest 
teżniestety miejsce na zadęcie i efekciarstwo, skłonność do porywania się ku celom nierealnym w konkretnym 
momencie historycznym, pozytywnie wpływają na kształt przyszłości... to już zupełnie inna rzecz.W każdym 
razie wydaje się uprawniony pogląd, że suma wrześniowych debat prowadzonych przez niemal wszystkie 
opiniotwórcze środowiska przypomina po raz kolejny, że Polska opiera się o groby - tak jak widział to Józef 
Piłsudski - rozstrzygnięcie czy jest to opis pewnego stanu świadomości, czy też zarazeł peratyw skierowany 
ku przyszłości zostawiam już Czytelnikom. 


Gdyby tak jeszcze politycy chcieli zostawić historię historykom... — no, ale to właśnie wyraz celów jak 
najbardziej nierealistycznych. 


A trzeba przyznać, że właśnie publicystyka historyczna jaka prezentowana była w tym czasie w licznych 
mediach cechowała się na ogół bardzo wysoką klasą. Wydaje mi się, że współbrzmiała z sejmową uchwałą 
i można pokusić się o stwierdzenie, że w przestrzeni publicznej świadomości dokonywano aktu odkrywania 
iżegnania jednocześnie polskich Kresów. Kresy są bowiem prawdziwie „ziemią nieznaną; bardzo nieobecną 
w świadomości powszechnej Polaków, z jednej strony poprzez psychologiczne wyparcie narodowej traumy, 
z drugiej, to tragiczna konsekwencja wychowania i oświaty historycznej czasu PRL. Mam głębokie poczucie, 
że trzeba tę lukę w części polskiej świadomości wypełniać treścią, i że również „Odkrywca"i środowisko po- 
szukiwaczy — miłośników historii, mają wspólnie do wypełnienia swoją rolę w tym dziele. 


Utrata to pojęcie, które znakomicie wpisuje się w myślenie o Kresach i fundamentalną refleksję o skutkach 
wojny. Ta utrata ogarnia różne piętra kategorii i wartości. Jedną z nich jest uszczerbek w substancji narodowej 
kultury. Wielokrotnie przybrał on charakter całkowitego zaniku zbiorów dzieł sztuki, piśmiennictwa, różnego 
rodzaju zabytków i obiektów muzealnych — na ogół w sposób bezpowrotny. Za niszczącymi i plądrującymi 
armiami podążają zazwyczaj marszandzi w mundurach, którzy - jak to handlarze dzieł sztuki — znają ich wartość 
materialną i duchową, jednak w ich posiadanie wchodzą poprzez grabież, przemoc i gwałt. Te barbarzyńskie 
metody znane od zarania dziejów w Polsce rozdartej przez okupację i wojnę znalazły swoje apogeum. Lista strat 
znana i publikowana przez OOZP jest przebogata, ale samej straty dla narodowej kultury nie sposób przecież 
wycenić. Podobnie trudno rozważać pojęcie ekwiwalentności w zakresie utraconych dóbr kultury - Polska 
tracąc ważne składniki narodowego depozytu kulturowego mogła wejść — czasem skutecznie — w posiadanie 
obiektów, które przed 1939 rokiem pozostawały poza jej granicami. Mówiąc wprost - obiektów będących 
pierwotnie w posiadaniu państwa niemieckiego. Czy miałyby stanowić ekwiwalent dla strat, rodzaj reparacji 
wojennej - to temat na zupełnie inną, jeśli w ogóle uprawnioną dyskusję. Dla „Odkrywcy” i Przemysława 
Lewickiego autora tekstu o głogowskich dziełach sztuki zaginionych w pożodze wojennej (str. 3), bardziej 
interesujące jest przedstawienie bezbronności zabytków sztuki wobec logiki wojny i towarzyszącej jej gra- 
bieży. Wojenny chaos, który wydarł z Głogowa „Madonnę z dzieciątkiem” Cranacha jest uogólnieniem losu 
wielu zabytków, po które wyciągały się ręce,bogów wojny”. Niektóre z nich prezentowane są w szacownych 
galeriach, inne stają się przedmiotem wymiany i handlu prowadzonego na rynku sztuki. 


Marszandzi znowu są w garniturach, ale zaglądając do ich szaf niejednokrotnie znajdziemy zapewne 
mundur. Też zabytkowy. Nieco poplamiony. Nawet splamiony, ale cóż - jego się nie wystawia. 


Serdecznie zapraszam do lektury październikowego wydania naszego czasopisma. 
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Sena misa z wyobrażeniem głowy św. Jana a. ze zbiorów kolegiaty, 
1629 r., zagrabiona przez Rosjan w 1945 r., dalsze losy nieznane. 


Przedwojenny Głogów nie był miastem zabytków i dzieł sztuki. Zarówno ich liczba jak i wartość historyczna, choć w niektórych 
przypadkach ogromna, w żaden sposób nie stawiała tej dawnej pruskiej twierdzy w czołówce Dolnego Śląska. Podobnej wielko- 
ści ośrodki miejskie posiadały porównywalną spuściznę kulturową, której także nie traktowały wówczas jako czegoś specjalnie 
wyróżniającego je na tle innych. Liczne kataklizmy minionych wieków, pożary, oblężenia, rabunki i zniszczenia bezlitośnie rów- 
nały z ziemią zabytkowe budowle Głogowa oraz skutecznie uszczuplały zawartość skarbców, archiwów, zbiorów muzealnych czy 
prywatnych kolekcji. Jednak dopiero Il wojna światowa, a zwłaszcza wydarzenia z 1945 roku, doprowadziły do prawie całkowi- 
tego unicestwienia wszystkiego, czym mógł się szczycić dawny Gross-Glogau... 


lęski Ill Rzeszy na froncie wschod- 
K" spowodowały, że jeszcze 

w 1944 roku Głogów został ogło- 
szony twierdzą i znalazł się w syste- 
mie niemieckiej obrony opartej na Od- 
rze. Miasto i najbliższy teren wokół 
niego ufortyfikowano, wznosząc bun- 
kry, umocnienia i zapory, kopiąc dzie- 
siątki rowów przegfiwczołgowych, a tak- 
że zakładając liczne pola minowe. 
Widmo długotrwałych walk oraz zwią- 
zanych z tym zniszczeń, zwróciło uwagę 
również na konieczność zabezpieczenia 
Festung Glogau nie tylko z militarnego 
punktu widzenia. Jednak dopiero gigan- 
tyczna ofensywa radziecka z 12.1.1945 
roku sprawiła, że podjęto jakiekolwiek 
działania w tym kierunku. 

W połowie miesiąca rozpoczęło się 
pospieszne ukrywanie zabytków, dzieł 
sztuki oraz wszelkich drogocennych 
przedmiotów będących w posiadaniu 
głogowskich świątyń. Bardzo spóźnione 
przedsięwzięcie nie było w żaden spo- 
sób skoordynowane, praktycznie każda 
z parafii działała na własną rękę, próbu- 
jąc uchronić swoje skarby przed znisz- 
czeniem lub grabieżą ze strony zbliża- 
jących się Rosjan. Wbrew powszechnej 
opinii Głogowa nie objęła akcja zabez- 


pieczania mienia kulturalnego i arty- 
stycznego, zorganizowana przez prof. 
Giinthera Grundmanna, głównego kon- 
serwatora zabytków na Dolnym Ślą- 
sku. W jej ramach miasto opuścił jedy- 
nie należący do kolegiaty obraz Lucasa 
Cranacha Starszego „Madonna z Dzie- 
ciątkiem” (1518 r.), co i tak nie było za- 
leceniem Grundmanna, ale inicjatywą 
księdza dr. Kurta Engelberta, dyrekto- 
ra muzeum archidiecezjalnego we Wro- 
cławiu. Wspomniany duchowny tak póź- 
niej opisał to wydarzenie: „Głogowskiego 
Cranacha zabrałem w 1944 roku do Wro- 
cławia, za pozwoleniem proboszcza Hein- 
richa Wernera, a następnie zawiozłem do 
katolickiego duszpasterstwa w Henryko- 
wie, razem z innymi eksponatami muzeal- 
nymi. Cranacha wziął pod osobistą opie- 
kę archiprezbiter Roter. 24 lutego 1945 
roku sprowadziłem Cranacha do Henry- 
kowa, a 6 marca 1945 roku wraz z gobe- 
linem z muzeum archidiecezjalnego prze- 
wiozłem do Lądka Zdroju, gdzie spoczął 
w sypialni ówczesnego proboszcza He- 
inze”. Okoliczności wywiezienia obra- 
zu oraz dalszych jego losów pozostają 
wprawdzie nadal niejasne, ale to temat 
na osobny artykuł. Pozostałe zabytki sa- 
kralne nie znalazły się w sporządzonych 


przez konserwatora spisach dzieł sztuki 
przeznaczonych do wywiezienia i ukry- 
cia na terenie całej prowincji. 
Wspomniany wcześniej proboszcz, 
ks. Heinrich Werner, najcenniejsze ko- 
legiackie dzieła sztuki oddał na prze- 
chowanie do podziemnego skarbca 
Deutsche Banku, z siedzibą na głogow- 
skim Rynku. Do depozytu trafiły m.in. 
ogromna barokowa monstrancja figu- 
ralna wysokości ponad 1 m, podwój- 
ny gotycki krzyż ołtarzowy, złoty krzyż 
procesyjny wysadzany kamieniami 
szlachetnymi (1511 r.), srebrna misa 
z wyobrażeniem głowy św. Jana Chrzci- 
ciela (1629 r.), złote i srebrne puchary, 
kielichy mszalne (najstarszy z 1507 r.), 
mniejsze monstrancje, lichtarze oraz 
część archiwum (księgi metrykalne, re- 
jestry). W samym kościele w przygo- 
towanym schowku ukryto mniejszej 
wartości naczynia liturgiczne, księgi, 
mszały oraz inne drobiazgi. Brak moż- 
liwości technicznych, środków trans- 
portu, a zwłaszcza czasu, uniemożliwił 
wywiezienie ze świątyni pozostałych, 
w większości dużych zabytków. Były 
wśród nich m.in. liczne obrazy Willman- 
na, dzieła jego uczniów Moslera i Lich- 
tenfelsa (1710 r.), misterne barokowe 
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stalle (1680 r.), organy (1705 r.), epitafia 
(najstarsze z 1550 r.), rzeźby. 

Przedmioty należące do wyposaże- 
nia kościoła św. Mikołaja zostały ukryte 
przez głogowskich duchownych (pro- 
boszcz ks. Heinrich Werner, proboszcz ks. 
Eugen Kretschmer oraz wikary Heinrich 
Theissing). Zebrane wówczas bezcenne 
naczynia liturgiczne oraz inne precjoza 
zabezpieczono w metalowej szafie i za- 
murowano w jednej ze ścian zakrystii. 
Wśród nich znajdowało się m.in. kilka 
monstrancji (najstarsza z 1515 r.), krzy- 
że relikwiarzowe (jeden z 1753 r.), kieli- 
chy (w tym ciborium z 1720 r.), lichtarze 
(XVII w.) oraz wiele innych mniejszych 
rzeczy. Wszystkie były wykonane ze zło- 
ta i srebra, większość misternej roboty, 
wysadzana kamieniami szlachetnymi. 
Najstarszy kościelny zabytek, pacyfikał 
ufundowany przez proboszcza Franza 
Lówenwaldta, pochodził aż z 1449 roku. 
W skrytce znajdowały się także boga- 
to zdobione ornaty liturgiczne. W żaden 
sposób nie zabezpieczono znajdujących 
się w świątyni organów oraz dużej ilości 
rzeźb i obrazów. 

W kościele Bożego Ciała (przedwo- 
jenny Jesuitenkirche) akcja ukrywania 
zabytków ograniczyła się jedynie do za- 
bezpieczenia archiwum parafialne- 
go oraz biblioteki nauczycielskiej 
gimnazjum katolickiego. Należał 
do niej m.in. ogromnej warto- 
ści zbiór książek, określany naj- 
częściej mianem  Soldatenbi- 
bliothek (biblioteka żołnierska). 
Jego twórcą był baron Jobst 
Hilmar von Knigge, komen- 
dant twierdzy głogowskiej 
w XVII w. Kolekcja obejmo- 
wała dokładnie 767 dzieł, 
w tym 307 foliałów druko- 
wanych i rękopisów, 229 
książek, a także pozostałych 
231 publikacji. Najstarszym 
fragmentem _ księgozbio- 
ru były jednak inkunabu- 
ły i postinkunabuły (wyda- 
ne po 1500 roku). Łącznie 
139 druków zebranych w 96 to- 
mach. Wśród nich znajdowały się 
takie bezcenne pozycje jak „Liber chro- 
nicarum” Hartmanna Schedela (1493 r.), 


Zaginiona monstrancja z ko- 
ścioła św. Mikołaja, dzieło 
Oswalda Rothe, 1515 r. 
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zbiór modlitw św. Fridolina (1491 r.), „Fa- 
sciculus temporum” Wernera Rolenwinc- 
ka (1481 r., atlas geograficzny „The- 
trum orbis terrarum” Abrahama Orteliusa 
(1592 r.), a także 4 dzieła Albrechta Dire- 
ra (1528 r.) oraz „Teutsche Academie der 
Bau-, Bild- und Mahlerey-Kiinste" Joachi- 
ma von Sandrarta (1675-1679). Biblio- 
teka barona von Knigge była najcen- 
niejszym prywatnym zbiorem na Śląsku 
w XVII w. Proboszcz kościoła Bożego Cia- 
ła, ks. Eugen Kretschmer, z pomocą 20 
członków Volkssturmu spakował wy- 
brane w pośpiechu księgi do drewnia- 
nych skrzyń i umieścił w przygotowanej 
wcześniej skrytce w kościelnych kata- 
kumbach. 

Akcję ukrywania drogocennych 
przedmiotów, dzieł sztuki, a także wszel- 
kiego rodzaju dokumentów przepro- 
wadzono równolegle, niestety, praw- 
dopodobnie w bardzo ograniczonym 
rozmiarze, pośród niektórych instytu- 
cji miejskich. Brak szczegółowych da- 

nych nie pozwala jednak na peł- 

r ne odtworzenie przebiegu 

oraz skali tego przedsięwzię- 

+ cia. Na pewno w jakiś sposób 

zabezpieczano zbiory mu- 

zealne głogowskiego Stdd- 

ge, tische Heimatmuseum, 
przedmioty z wyposaże- 
nia zamku czy też boga- 
te archiwum miejskie, 
które znajdowało się 
wwieży głogowskie- 


Pozłacany kielich, 
ciborium, z wyposaże- 
nia kościoła św. Miko- 
łaja, zdobiony kamie- 

niami szlachetnymi, 
1720 r., odnaleziony 
przepadł w 1946 r. 


go Ratusza. Zbiór ten zawierał ponad 14 
tys. pozycji archiwalnych, w tym liczne 
księgi praw, cechów, miejskie i ławnicze. 
Jego ozdobą były dokumenty sięgające 
czasów średniowiecza (najstarszy z datą 
1240 r.), a także XV-wieczna księga „Li- 
ber cum cruce” (przywileje miejskie z lat 
1263-1469) oraz 4 tomy „Libri Nigri”. Na- 
leży w tym miejscu dodać, że duchowni 
ewangeliccy, przebywający w Głogowie 
na początku stycznia 1945 roku, otrzy- 
mali od swoich władz zwierzchnich ka- 
tegoryczny nakaz opuszczenia twierdzy, 
który zresztą skwapliwie wykonali. Kon- 
sekwencją tego posunięcia było ura- 
towanie części wyposażenia potężnej 
protestanckiej świątyni Schifflein Chri- 
sti (Łódź Chrystusowa), która znajdowa- 
ła się na Starym Mieście. Wśród nielicz- 
nych ocalonych przedmiotów znalazły 
się m.in. drobng naczynia liturgiczne, 
lichtarze oraz krzyż ołtarzowy. 

1 kwietnia 1945 roku uporczywie 
broniąca się załoga Festung Glogau ska- 
pitulowała i do miasta wkroczyła Armia 
Radziecka. Rozpoczęły się podpalenia, 
gwałty i rabunki dokonywane na po- 


Krzyż procesyjny z ko 

legiaty głogowskiej 
dzieło Oswalda Rothe 
1511 r., ocalony, obec 
nie w Głogowie 


zostałej w twierdzy ludności cywilnej. 
Fala grabieży nie ominęła także zakła- 
dów przemysłowych, urzędów, banków 
oraz kościołów i placówek muzealnych. 
Fragment wspomnień jednego z osad- 
ników: „A kawałek dalej też był skar- 
biec w innym banku, ale to już Ruscy ro- 
bili, tam były poustawiane takie barierki, 
żeby nikt nie wchodził i oni tego pilnowali, 
to było wszystko obstawione, nie dopusz- 
czali nikogo. I tam był skarbiec w ziemi 
i tam podobno Ruscy skarb znaleźli. Mó- 
wili wtenczas ci Niemcy nasi, że tam była 
masa biżuterii, różnych kosztowności, ale 
to wszystko Ruscy zabrali”. Najprawdo- 
podobniej jeszcze na przełomie kwiet- 
nia i maja Rosjanie weszli w posiadanie 
informacji dotyczących depozytu gło- 
gowskiej kolegiaty ukrytego w jednym 
z banków na Rynku. Akcja ich wydoby- 
cia spod zwałów gruzu zakończyła się 
sukcesem, w jej trakcie pomagano sobie 
materiałami wybuchowymi, dzięki któ- 
rym udało się sforsować wszystkie prze- 
szkody. Wspomina ks. Heinrich Werner 
z Głogowa, proboszcz kolegiaty: „Pod- 
ziemny skarbiec Deutsche Bank, w któ- 
rym również parafia kolegiacka (podkre- 
ślenie własne) zdeponowała swoje cenne, 
pozłacane srebra — dużą barokową mon- 
strancję, misę z wyobrażeniem głowy św. 

Jana Chrzciciela, duży podwójny krzyż 

ołtarzowy — został odkryty przez Rosjan, 

zwielkim trudem otworzony i opróżnio- 

ny. Mimo całych moich starań, udało 

mi się tylko odzyskać księgi metrykalne 

i ważne akta”. Zastanawiające jest za- 


Krzyż relikwia- 
rzowy z kolegia- 
ty głogowskiej, 
początek XVI 
w., przepadł 

w 1945 r. 


Bezcenne dzieło Liber cum cruce (Księ- 
ga z krzyżem) z archiwum miejskiego 
w dawnym Ratuszu, początek XV w., 
zniszczone lub zaginione w 1945 r. 


znaczone sformułowanie, wynika z nie- 
go bowiem, że w bankowych sejfach 
znajdowały się depozyty pochodzące 
także z innych kościołów. Nie ma jednak 
na ten temat żadnych informacji. Ksiądz 
Werner pominął w swojej relacji niezwy- 
kle zagadkowy wątek własnego udziału 
w opisywanych wydarzeniach. Po otwar- 
ciu skarbca do podziemi bankowych ze- 
szły początkowo tylko 3 osoby — radziec- 
ki komendant major Zubkow oraz dwaj 
niemieccy księża: redemptorysta ojciec 


Barokowa monstrancja figural- 

na z wyposażenia kolegiaty, za- 

grabiona przez Rosjan w 1945 r., 

brak informacji na temat dal- 
szych losów. 


Walter Becksmann i proboszcz Wer- 
ner. Nie wiadomo jeszcze skąd i dlacze- 
go tam się wzięli. Faktem bezspornym 
jest, że na własne oczy widzieli grabież 
bankowych depozytów, w tym także 
bezcennych przedmiotów ze skarbca 
kolegiaty. Łup przerósł wszelkie oczeki- 
wania, Rosjanie byli tak bardzo zadowo- 
leni, że komendant Zubkow wręczył ks. 
Wernerowi na:pamiątkę złoty krzyż, tzw. 
Brustkreuz, noszony od wieków przez 
głogowskich proboszczów podczas naj- 
większych uroczystości kościelnych. Czy 
dziękował mu w ten sposób za okaza- 
ną pomoc? Potwierdzeniem tej relacji 
jest m.in. fragment powojennego ar- 
tykułu z prasy niemieckiej: „Znajdująca 
się w skarbcu Deutsche Banku w Głogo- 
wie reszta skarbu kolegiackiego została 
przewieziona do Rosji. Jedyny zachowa- 
ny krzyż, wcześniej noszony przez księży 
z kolegiaty, komendant rosyjski przekazał 
proboszczowi Wernerowi na pamiątkę. Po- 
zostałe wartościowe przedmioty 

zostały przekazane polskie- 
mu proboszczowi kolegiaty, 
kanonikowi zakonu św. 
Augustyna z Krako- 
wa. Sam skarb ko- 
legiaty głogowskiej 
wyceniano na wiele 
milionów marek (...)”. 
W równie  niewyjaśnio- 
nych okolicznościach uda- 
ło się ocalić krzyż procesyj- 
ny z XVI wieku, wykonany ze 


Pacyfikał ze skarbca kościo- 
ła św. Mikołaja, 1449 r., od- 
naleziony po wojnie, 
następnie zaginio- 
ny bez wieści. 


EZ 
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Obraz „Madonna z Dzieciątkiem” Lu- 
casa Cranacha, 1518 r., najcenniej- 
szy zabytek skarbca głogowskiej kole- 
giaty, przejęty przez Rosjan w 1945 r., 
obecnie w Muzeum Sztuki im. Puszkina 
w Moskwie. 


złota i pierwotnie wysadzany kamienia- 
mi szlachetnymi. Krzyż także zdepono- 
wano w bankowym skarbcu, ale Rosja- 
nie nie zrabowali go. Bezcenne dzieło 
uratował obecny w podziemiach Deut- 
sche Banku, ojcięc Becksmann i ukrył 
w klasztorze o.o. redemptorystów przy 
ul. Sikorskiego. W 1947 r. Becksmann zo- 
stał wysiedlony z Głogowa, a krzyż trafił 
w ręce polskich duchownych. Po wielu 
latach szczęśliwie powrócił do kolegiaty, 
gdzie obecnie się znajduje. 

Na początku maja 1945 r. grupa przy- 
byłych do miasta osadników przypad- 
kowo odnajduje pozostałe przedmioty 
z wyposażenia najstarszej głogowskiej 
świątyni. W późniejszym protokole znaj- 
duje się krótka wzmianka: „W pierwszym 
zaraz dniu znalazł jeden z przewodników 
czołówki, obywatel Roch Roszczak, w gru- 
zach katedry skarb kościelny. Został on 
protokólarnie przekazany pełnomocniko- 
wi obwodowemu głogowskiemu. Nie były 
to najcenniejsze rzeczy bo, jak nas poin- 
formowali pozostali w Głogowie dwaj ka- 
toliccy księża (Werner i Kretschmer) (...) 
dwa krzyże srebrne, srebrną pozłacaną 
misę, wielką monstrancję barokową i kie- 
lichy złote zabrali żołnierze sowieccy tuż 
po zdobyciu Głogowa”. 

W styczniu 1946 roku grupa dzie- 
ci bawiących się w ruinach kościoła 
św. Mikołaja niespodziewanie natrafi- 


6 i Odkrywca 10/2009 


ła na skrytkę w ścianie zniszczonej za- 
krystii. Dzieci poinformowały o wy- 
darzeniu swoich rodziców, którzy po 
przetransportowaniu skarbu do miej- 
sca zamieszkania, bezzwłocznie zawia- 
domili o wszystkim Franciszka Caputę, 
ówczesnego komendanta MO w Gło- 
gowie. Ze względu na niestabilną jesz- 
cze sytuację w mieście (Rosjanie, bandy 
szabrowników) nakazał on pozostawić 
wszystkie rzeczy w mieszkaniu rodziny 
i utrzymać sprawę w jak największej ta- 
jemnicy. Wiadomość o odkryciu obiegła 
jednak całe miasto, gdyż w przenosze- 
niu przedmiotów z kościoła brali udział 
niemieccy cywile. Przybyła w ciągu kilku 
dni grupa urzędników z Wrocławia do- 
konała dokładnej inwentaryzacji skarbu 
oraz jego wyceny, która sięgnęła astro- 
nomicznej wówczas kwoty 33 mln zło- 
tych. Tydzień później wszystkie przed- 
mioty zostały zabrane przez milicjantów. 
Co ciekawe, w trakcie konfiskaty nie spo- 
rządzono listy zabieranych rzeczy, nie 
wystawiono także żadnego pokwito- 
wania. Skarb początkowo umieszczono 
na posterunku MO w Głogowie, przy ul. 
Królewskiej (ul. Jedności Robotniczej). 
W identyfikacji przedmiotów brał udział 
ks. Eugen Kretschmer. Komendant Ca- 
puta kilkakrotnie ostrzegał później całą 
rodzinę przed skutkami niepotrzebnego 
interesowania się dalszymi losami skar- 
bu. Dopiero po roku (!) przedmioty zo- 
stały przekazane władzom kościelnym. 
Nadal brak niestety odpowiedzi na py- 
tania: gdzie się znajdowały i dlaczego 
tak późno je wydano. Dopiero 9 stycz- 
nia 1947 roku we Wrocławiu odebrał je 
przedstawiciel tamtejszej Administra- 
cji Apostolskiej ks. Wilhelm Boczek. Ca- 
łość skarbu przekazał mu w „Protokole 
zdawczo-odbiorczym” wrocławski Wy- 
dział Kryminalnej Służby Śledczej, jako 
posiadany wcześniej depozyt. Mimo za- 
wartych w dokumencie skąpych opisów 
bez trudu można zidentyfikować mon- 
strancje, pacyfikał z 1449 roku, czy też 
niektóre kielichy. Zwraca jednak uwa- 
gę brak wspominanego przez świadków 
odkrycia baldachimu oraz ornatów litur- 
gicznych, których kilkanaście sztuk, bo- 
gato zdobionych złotem i kamieniami 
szlachetnymi, znajdowało się w skrytce. 
Inna ciekawostka dotyczy wspomnia- 
nych w protokole lichtarzy. Pierwotnie 
pozostawiono je w miejscu znalezienia, 
jako zupełnie bezwartościowe w porów- 
naniu z resztą skarbu. W późniejszym 


czasie zostały najprawdopodobniej po- 
nownie „odkryte” przez milicję, która 
dokładnie spenetrowała ruiny kościo- 
ła. Zagadką pozostaje również kwestia 
trzeciej monstrancji, która miała znaj- 
dować się wśród odnalezionych przed- 
miotów. Nie wiadomo czy brakujące ele- 
menty skarbu zostały skradzione, czy też 
wcześniej rozdysponowane w inny spo- 
sób, jeszcze przed przekazaniem znale- 
ziska do Wrocławia. 

Dalsze losy głogowskiego skarbu 
pozostają całkowicie nieznane. Naj- 
bardziej oczywista mogłaby się wyda- 
wać teza, iż w dalszym ciągu znajduje 
się w zbiorach archidiecezjalnych. Nie 
które fakty sugerują jednak coś zupeł: 
nie odmiennego. Z 2003 roku pochodz 
informacja o tym, że w zbiorach Mu: 
zeum Historycznego w Krakowie prze- 
chowywany jeśt pacyfikał posrebrza- 
ny z XVIII w., dzieło Kreischnera z 1753 
r, dar burmistrza Ertela dla kościoła św 
Mikołaja w Głogowie. Nieco wcześniej 
bo w 2001 roku, Schlesisches Museun 
w Górlitz stało się właścicielem srebr 
nych lichtarzy, które również wchodzi. 
ły w skład opisywanego skarbu. Zo 
stały kupione w jednym z niemieckicł 
domów aukcyjnych i obecnie noszą sy 
gnaturę muzealną 2001/1627. Oba po: 
wstały w XVII w., ale co ciekawe, nie sź 
one parą, gdyż pochodzą z dwóch róż 
nych pierwotnych zestawów. Dlategc 
różnią się nawet wysokością... 


Srebrne lichtarze ołtarzowe z kościo 
ła „Schifflein Christi”, z 1704 r., obec 
nie wraz z czterema innymi w zbioraci 
Germanischen Nationalmuseum w No 
rymberdze. 


Kościół Bożego Ciała, tak samo zresz- 
tą jak pozostałe głogowskie świąty- 
nie, bardzo ucierpiał w trakcie oblęże- 
nia twierdzy. Jednak wbrew panującym 
opiniom ani jego bogate archiwum ani 
księgozbiory gimnazjalne, w tym przede 
wszystkim wspomniana Soldatenbiblio- 
thek, nie uległy zniszczeniu. Krótko po 
wojnie zostały odnalezione w podzie- 
miach kościoła i wywiezione z Głogo- 
wa. Ich dalsze dzieje pozostają na razie 
tajemnicą. 


Obraz przedstawiający pokutujące- 
go św. Hieronima z kolegiaty, 1508 r. 
Dzieło nieznanego malarza. W marcu 
2009 r. powrócił do Głogowa przeka- 
zany przez Muzeum Sztuki Sakralnej 
w Bardzie Śląskim. 


W kolejnych latach odnaleziono 
Jeszcze kilka różnego rodzaju skrytek, 
a ich zawartość w różnych okoliczno- 
ściach opuszczała zrujnowane miasto. 
O niektórych odkryciach informowała 
nawet ówczesna prasa, co potwierdza 
fragment artykułu z„Dziennika Zachod- 
niego” z 1948 roku: „Na terenie Głogowa 
w zalanych podziemiach oraz w wieży 
ratuszowej odnaleziono już szereg rze- 
czy bardzo cennych. Wydobyto bardzo 
wiele eksponatów tutejszego muzeum, 
m.in. naczynia z okresu prehistoryczne- 


go, zbiór pieczęci z XV i XVI w. W wieży ra- 
tuszowej, a właściwie w jej ruinach, któ- 
re trzeba bardzo ostrożnie przekopywać, 
ma znajdować się część skarbu Rzeszy. 
Roboty odkrywcze idą tu bardzo wolno, 
ponieważ kilka pięter wieży jest zasypane 
gruzem, a podziemia zalane wodą”. Z in- 
nych źródeł pochodzi informacja o zna- 
lezieniu jednej tony akt, które następ- 
nie zostały przewiezione do archiwum 
miejskiego we Wrocławiu. Inna część 
dokumentów trafiła także do Zielonej 
Góry. Faktem bezspornym jest, że 
przeważającej większości głogow- 
skich zabytków i dzieł sztuki, w ob- 
liczu nadchodzącej katastrofy, nie 
ewakuowano z twierdzy, a także 
w żaden sposób nie ukryto czy za- 
bezpieczono. Z tej przyczyny lokal- 
ne mienie historyczne i kulturowe 
zostało bezpowrotnie utracone. 
Dziwi fakt, że na pastwę losu pozo- 
stawiano nawet tak cenne rzeczy 
jak chociażby obraz przedstawia- 
jący pokutującego św. Hieronima 
(1508 r.) namalowany przez niezna- 
nego artystę ze szkoły Cranacha. 
Dzieło to, odnalezione po wojnie 
w ruinach kolegiaty, zostało urato- 
wane przez miejscowych redemp- 
torystów i po wieloletnim pobycie 
w Muzeum Sztuki Sakralnej w Bar- 
dzie Śląskim, w 2009 roku szczęśli- 
wie powróciło do Głogowa. 

To, czego nie strawił ogień, roz- 
kradli Rosjanie i bandy polskich sza- 
browników. Resztki zbiorów, od- 
nalezione przez różnego rodzaju 
pełnomocników i komisje zabez- 
pieczające, uległy rozproszeniu za- 
silając przez lata placówki muzealne 
i archiwa na terenie całego kraju. Naj- 
lepszym tego przykładem są chociażby 
losy posągu księżnej Salomei z kolegia- 
ty (ok. 1290 r., obecnie Poznań), nagrob- 
ka księżnej Mechtyldy z kolegiaty (Wro- 
cław), rzeźby Matki Boskiej Bolesnej (ok. 
1400 r.) oraz rzeźby św. Piotra i św. Paw- 
ła (wszystkie także z kolegiaty, obecnie 
Wrocław) czy też czterech obrazów z ko- 
lekcji zamku (Poznań i Nowa Sól). Nie- 
co więcej szczęścia miały rzeźby z ołta- 
rza głównego fary św. Mikołaja, które 
dziś zdobią boczne kaplice pobliskiego 
kościoła Bożego Ciała. Jednak cudem 
ocalony ołtarz św. Alojzego z tej samej 
świątyni spoczywa w zapomnieniu na 
kościelnym strychu w Grodźcu Małym, 
zaledwie kilka kilometrów od Głogowa. 


Pozłacane lichtarze ołtarzowe z kościo- 
ła św. Mikołaja, 1670 r., obecnie w zbio- 
rach Schlesisches Museum w Górlitz. 


Swoisty ewenement stanowi „Madonna 
z Dzieciątkiem” Cranacha, która od 1945 
roku znajduje się w rękach Rosjan (Mu- 
zeum Sztuki im. A. Puszkina w Moskwie) 
czy też przedmioty z Głogowa, które 
w niewyjaśniony dotąd sposób trafiły do 
Muzeum Historycznych Skarbów Ukra- 
iny w Kijowie. 

Były też mniejsze skarby, zupełnie 
inne od tych znanych z kościołów, ksią- 
żek czy muzealnych wystaw. Niekiedy 
znikały po cichu, jak odnaleziony w la- 
tach 60. zbiór mieczy rycerskich, czasem 
jednak informacje o odkryciach przedo- 
stawały się do lokalnych gazet, tak jak ta 
z 1963 roku: „Znaleziska są różne. W jed- 
nej zpiwnic przed kilku laty odsłonięto ko- 
lekcję posążków wykutych w lawie wul- 
kanicznej. Posążki te pochodzą z Ameryki 
Południowej i zapewne stanowiły one nie- 
gdyś ozdobę azteckiej świątyni. Wśród 
posążków była również podobizna boga 
wojny. Pokraczne, dziwnie zdeformowa- 
ne podobizny bożków zgodnie z ich prze- 
znaczeniem oddano do muzeum”. Pyta- 
nie tylko do jakiego... » 


<__ Przemysław Lewicki 

Historyk-amator, regionalista, pasjonat. Członek To- 
warzystwa Ziemi Głogowskiej i Stowarzyszenia Miło- 
śników Twierdzy Głogów. Autor licznych publikacji pra- 
sowych, a także książki „Festung Glogau 1944-1945" 
festungglogauawp.pl 
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Odnalezione 


1: DAMIAN CZERNIEWICZ 
ARCHIWUM AUTORA 


Odkrycia zagubionych przez dziesiątki lat pułkowych sztanda- 
rów wzbudzają w środowisku poszukiwaczy wielkie emocje. 
Kiedy po latach bezskutecznych poszukiwań pułkowe świę- 
tości pojawiają się nagle jedne po drugich, rodzi się pytanie, 
gdzie leży przyczyna takich odkryć? 


można chęć zmiany lokalizacji. A jednak po niedługim czasie, 
nowe pomysły wiodą w te same miejsca, a ponure milczenie. 
zamienia się w pełne oczekiwań szepczące telefony. Tak czy 
siak, pomysł na zmianę miejsca związanego z innym ukryciem: 
musiał się wypełnić. 
W lipcowym numerze,Odkrywcy” pisałem, iż jakiś czastemu 
do redakcji listownie zgłosił się pasjopzit z informacją, iż posia- 
da fragment, jak się wydaje carskiego, pułkowego sztandaru. 
Jako że treść listu jest nie tylko elektryzująca, ale także znaczą- 
ca dla świeżej tezy o przyczynach nowych odkryć, przypomnę 
go raz jeszcze: „W nawiązaniu do (...) artykułu z ostatniego nu- 
meru »Odkrywcy«chciałbym dodać, iż w moich zbiorach znajduje 
się fragment (wycięty orzeł) sztandaru jednego z pułków carskich 
z okresu I wojny światowej. Nabyłem to przed wielu laty od pew- 
nej osoby z Pozna- 
nia. Twierdziła ona, 
że znalazła ów ma- 
teriał na strychu 
starej _ kamienicy 
w Poznaniu wraz 
z pamiątkami po 
pruskim oficerze 
(wszystko była 
w kufrze). Myślę, 
iż mój carski orzel 
mógł być pa- 
miątką z frontu 
(być może pruski 
Granatowy kolor obszycia podpowiada, że to sztan- oficer znalazł to 
O": tygodnie przyniosły nowe dar drugiego pułku w dywizji. W dolnej części widoczne przy jednym z ro- 


Pięknie zachowany sztandar wz.1900 nie po- 
siada żadnych wyobrażeń nagrodowych, ta- 
kich jak np. oznaczenia nadania krzyża Św. 
Jerzego czy pozłacanych metalowych aplika- 
cji w postaci monogramów kolejnych panują- 
cych. Szkarłatny kolor pozwala sądzić, że na- 
leżał do pierwszego w danej dywizji pułku 
piechoty. Brak nadań sugeruje przynależ- 
ność do młodej jednostki o wysokim nume- 
rze, walczącej np. od roku 1915. Jeśli po- 
chodzi z terenu naszego kraju, to być może 

z rejonu Puszczy Augustowskiej, gdzie 
ukryto kilka tego rodzaju sztandarów. 


odkrycia tzw. zakopów. Co dziura, oznaczenia nadania sztandaru z okazji jubileuszu jed-  syjskich jeńców 

głęboka na dwa metry z hakiem, to  nostki. Płótno posiadało więc wstęgę jubileuszową, np. (jeńcy często dzie” 
oczywiście dopiero na dnie podchodzącym  Aleksandrowską. Inną jednostką jaka obok 2. Sofijskie- lili sztandar na 
już wodą majaczą wielce obiecujące skrzyn- go Pułku Piechoty mogła szczycić się tym płótnem jest kilka części i ukry: 
ki po amunicji do karabinu maszynowego 6. Wołyński Pułk Ułański. Ta jednostka nie walczyła jed- _ wali pod gardero: 
Maxim. Jak nie do Maxima, to do Mosina ina _ nak u boku generała Samsonowa. Badania w toku. bą). Pozdrawiam 
przemian. Chociaż tam gdzie pojawiały się fimię i nazwi: 
strzępy szyneli sypiące się wraz z kawałkami cynkowych blach, sko znane redakcji). Z „marszu” sprawdziłem wszelkie dostęp: 
temperatura natychmiast wzrastała. Wszak właśnie w wojsko- ne mi informacje dotyczące zaginionych w latach 1914-1917 
wy szynel zawinięto sztandar 24. Pułku. Jak dotąd, nawet te nie carskich sztandarów. Jedynym zapisem pasującym do tej his 
do końca sprawdzone dziury, oddają jedynie smutne szcząt-  storii, jest historia płótna pułku pochodzącego z armii generałe 
ki syberyjskich koników... Wymieszane z resztkami końskie-  Samsonowa. Pisałem już („Odkrywca” nr 3/2009) o odnalezie 
go i żołnierskiego oporządzenia, przynoszą zrezygnowane niuw pobliżu zniszczonego, mazurskiego siedliska osmalone 
spojrzenia uczestników „odkrywania” oblepionych kleszcza” go grotu 22. Pułku. Uzyskane w terenie dane, pasują do zapi 
mi i meszkami. Potem są antybiotyki i zwolnienia oraz prze- sów rosyjskich śledczych mówiących o zniszczeniu sztandar 


8 jj Odkrywca 10/2009 


i... ukryte (cz.4) 


poprzez spalenie sztandarowego drzewca i resztek płótna. Jed- 
nakże powołana wówczas komisja generała Pantelejewa o lo- 
sie sztandaru 22. Niżegorodzkiego Pułku Piechoty tak napraw- 
dę nie rozporządzała zbyt wieloma informacjami. Ustalono, 
że do Rosji wyniesiono tzw. skobę (tuleję z zapisami dokonań 
jednostki umieszczaną na środkowej części drzewca — przyp. 
D.C.) i tzw. jubileuszową wstęgę Aleksandrowską. Gdzieś we 
wspomnieniach uczestników pojawiały się także wskazówki, 
że sztandar został uratowany w czasie przedzierania się z okrą- 
żenia 21. Muromskiego Pułku. Jednakże do dzisiaj, obok osma- 
lonego grotu ze szczytu drzewca, w zgodzie z danymi jedna 
tylko część płótna sztandaru — kąt z dwugłowym orłem — zo- 
stała odnaleziona przez Niemców. Stało się to w obozie jeniec- 
kim Villingen. Przetrzymywano tutaj przede wszystkim rosyj- 
skich oficerów. Pomiędzy rzeczami osobistymi jeńca, oficera, 
znajdował się niewielki kwadratowy fragment materiału z ha- 
Sądząc po 
kierunku 
gwiazd i sile 
wiatru, TO 
musi być 
ukryte do- 
kładnie TU... 
(z prawej Au- 


a 
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ftowanym, rosyjskim orłem państwowym. Wiemy, że dwugło- 
wego orła osadzonego w płomienistym grocie wz.1857 posia- 
dał tylko jeden pułk w całym XIII korpusie generała Klujewa. 
Grot sztandaru i orzeł jest pozłacany, w zgodzie z kolorem me- 
talu obranym przez 22. Pułk. Odpowiedni jest także kolor nici 
użytych do obramowania czworokątną ramką wizerunku orła, 
a które powinny pasować do ogólnej kolorystyki sztandaru. Po- 
została na fragmencie równoramienna ramka, obiegająca skra- 
wek z trzech stron, jest ciemnego, niebieskawo-zielonkawego 
koloru i stanowi kontynuację całości kolorystycznej sztanda- 
ru. Wiele rosyjskich pułków liniowych począwszy od 1900 roku 
otrzymało nowy lub zmodyfikowany wzór sztandaru, oraz ko- 
lor, odpowiedni dla swojego miejsca porządkowego w dywizji. 
Fragment z Poznania, tak jak sztandar 22. Pułku, jest elemen- 
tem sztandaru z roku 1883, zmodyfikowanego w roku 1900. 
W każdej dywizji znajdowały się cztery pułki. Drugi pułk, a był 
nim „nasz” 22. Pułk Piechoty, otrzymywał sztandar w kolorze 
ciemnoniebieskim. Tymczasem kolor po latach wyblakł i przy- 
pomina, powiedzmy, ciemno-modry o zielonym zabarwieniu, 
jednakże najbardziej podobny jest do barwy drugiego pułku 
w rosyjskiej dywizji piechoty z roku 1914. W dalszym ciągu nie 
ma żadnej pewności, iż jest to fragment sztandaru 22. Pułku. 
Nadal, wraz z posiadaczem fragmentu, pasjonatem z Lubania, 
autorem wielu ciekawych artykułów dotyczących historii jego 
małej ojczyzny, poszukujemy informacji o rosyjskim oficerze, 
u którego Niemcy znaleźli skrawek płótna oraz o niemieckim 
oficerze, w którego pamiątkach odkryto ten fragment. Pan Ja- 
nusz Kulczycki zebrał i opisał historię powstania lubańskiego 
obozu jenieckiego, do którego już 3.1X.1914 roku przywiezio- 
no pierwszych Rosjan. Mogli to być jeńcy wzięci do niewoli po 
klęsce (30.VIII.1914 r.) armii gen. Samsonowa. W Gefangenen- 
lager Lauban, podlegającemu V Korpusowi niemieckiej armii, 
w ciągu pierwszych dni września zgromadzono niemalże 3500 
Rosjan. Pomiędzy jeńcami znajdowało się wielu żołnierzy jed- 
nostek kozackich. Po ostatecznym rozgromieniu rosyjskiej 2. 
Armii„wyłapywanie” jeńców trwało kilka dni. Większość jednak 

dostała się do niewoli na przełomie 30 i 31 sierpnia 1914 roku. 
Pojawienie się Rosjan w Lubaniu 2-3 dni po klęsce może być 
ztym faktem kojarzona, przyjmując także czas potrzebny 

na wyekspediowanie jeńców na spory dystans. Pomimo 


Wczesnym rankiem, w rocznicę leśnego starcia generała 
von Trotha: kolejna zmiana zagłębia się w kierunku sybe- 
ryjskiego konika. 
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Oporządze- 
nie konika 
syberyjskie- 
go, pozo- 
stałości ar- 
tyleryjskiej 
biedki, i chy- 
ba coś jesz- 
cze. 


Fragment ła- 
downicy z pa- 
sem żołnier- 


tego, poszukujemy odpowiedzi także na pytanie: czy do Luba- 
nia mogły trafić rosyjskie jednostki wchodzące w skład 2. Armii, 
tzw. Narew, dowodzonej przez gen. Samsonowa? Fragment 
sztandaru odnaleziony został w Poznaniu, na strychu kamie- 
nicy, w kufrze z pamiątkami po pruskim oficerze, który mógł 
służyć w nieodległym lubańskim obozie i tam wejść w posia- 
danie fragmentu odnalezionego pomiędzy jeńcami Armii Na- 
rew. Byłby to wówczas fragment innego sztandaru. Chyba, że 
„nasz” Niemiec służył w Villingen. Ostatnim pomysłem na przy- 
bliżoną chociażby identyfikację, była zapowiedziana wcześniej 
zmiana miejsca. Poszukiwanie najdrobniejszych fragmentów 
nici z rozprutego na kawałki sztandaru, jakie mogły ostać się 
w miejscu odnalezienia grotu 22. Pułku miało przynieść nowe 
wnioski. Dlaczego? 

Test metody przeprowadzony został w miejscu odkrycia 
sztandaru 144. Pułku. W 2004 roku Jarek Mocarski odkrył miej- 
sce, gdzie pod dwudziestocentymetrową warstwą igliwia, hu- 
musu i warmińskiego piasku uciekający Rosjanie, w przemyślny 
sposób ukryli cały, kompletny sztandar. On „go usłyszał, do- 
padł... delikatnie rozgarniał ściółkę dłońmi, kiedy kilka minut 
potem w środku sygnału wylądowała łopata kolegi. Odkryw- 
ca zapytał: — Dlaczego tu kopiesz? — Każdy kopie co chce, co znaj- 
dzie to jego — padła odpowiedź. Gdy fragmenty odkrycia roz- 
pełzały się na boki pod naporem kilku kopiących, Jarek odszedł 
na bok... Prosił jedynie, aby napisać, żeby w końcu dowiedzie- 
li się, że nie tak wyobrażał sobie losy życiowego trafienia. Nie 
tak wyobrażał sobie współpracę z kumplami z załogi i z urzęda- 
mi... Teraz z pieczołowitością poszukuje jakichkolwiek pozo- 
stałości nieostrożnie rozwłóczonych. Dla historycznej prawdy, 
na potrzeby identyfikacji nowych odkryć i na pamiątkę. 

W piasku migocze coś złotawego i jeszcze coś. Kolejne 
sztandarowe gwoździe i nici... A jednak są! Takie, jakimi wy- 
szyto kolor płótna czwartego pułku w dywizji piechoty. Coś 
dławi w gardle. Są, rzeczywiście są. Kilka dni później, niedale- 
ko spalonej mazurskiej chałupy, wyczulonym na najdrobniej- 
sze ogryzki metalu sprzętem wybieram maleńkie, metalowe, 
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poczerniałe nici. Tych kolorowych nie ma. No cóż, na co liczy- 
łem po tylu latach od podarcia i spalenia tego sztandaru? Zna- 
jomy ze Wschodu zna moje szaleństwo, więc przy kolejnym 
spotkaniu mówi: — kilka tygodni temu pod Tannenbergiem wy- 
szedł sztandar. Calusieńkie płótno. Złożone w kosteczkę, trochę 
tylko zniszczone... Już jest na Wschodzie, w domu. Zdjęcia kie- 
dyś będą, na pewno, obiecuję... Chociaż pokrętnymi kanałami, 
rzeczywiście pojawiły się, i całkiem szybko, i na wschodzie... 
Umordowany po powrocie z lasu oglądam pod mocnym świa- 
tłem połamane niteczki po sztan- 
darze 22. Pułku. Chociaż dowiadu- 
ję się o czekających fotografiach, 
tym razem całego płótna, nie 
przestaję wpatrywać się w mi- 
kro szczątki, które przecież są tu- 
taj, przed moim nosem. Zerkam 
w końcu na fotografię: oto leży na 
jakimś tanim, zadeptanym ni to 
dywanie, ni to chodniku, piękny 
okaz carskiej dumy. Widać, że dłu- 
go gdzieś wkryty, szlachetnie po- 
starzały Gd milczenia urąga teraz 
wielkimi rosyjskimi bukwami. Cy- 
rylica biegnąca dookoła płótna nie daje się przetłumaczyć ina- 
czej, jak na to samo co zawsze: odnaleziony i ukryty? A może 
to nie jest tannenberski sztandar? Skąd pewność, że pocho- 
dzi z„naszego” lasu? Pomimo wielu moich wahań postanowi- 
łem poczekać, aż wyjaśni się cokolwiek jeszcze. 

Tymczasem potwierdzenia pochodzenia sztandaru z fo- 
tografii z dywanem wciąż nie było widać. Źródło milczało, 
a u Rosjan pojawiło się... kolejne płótno. Na kiepskiej foto- 
grafii widnieje prostokąt starego materiału w białym i grana- 
towym kolorze. Odpowiedź na pytanie o przyczynę tak lawi- 
nowych odkryć carskich, pułkowych sztandarów postawione 
na początku, wydaje się być trudne. Załóżmy, iż oto armia szu- 
kających zdolna jest po wielu latach poszukiwań guzików 
czy porzuconej amunicji, bardziej doświadczona, lepiej poin- 
formowana i wyekwipowana, dotrzeć do miejsc ukrycia cie- 
kawszych obiektów. Tymczasem to nie rodzimi poszukiwacze 
mogli dokonać kolejnych ważkich odkryć, tym razem rozpły- 
wających się za wschodnią granicą. Dlaczego o nich wiemy? 
Czy dlatego, że już trafiły na Wschód, gdzie w rozumieniu tam: 
tejszych pasjonatów i czynników są już bezpieczne? Nowi po- 
siadacze, co prawda ukradkiem, już jednak pokazują te cenne 
trofea. Pamiętajmy, że Rosjanie nie dostali kawałeczka ostat: 
niego, odkrytego w Polsce sztandaru, tak jak nie otrzymali 
tego znalezionego zimą 1969 na wojskowym poligonie. Czy 
działają w ukryciu poszukując na terenie Polski swoich świę: 
tości? Najwyraźniej tak. Jak bowiem świeżo odkryte trafiłyby 
tak szybko „do domu”? Wszak to aż dwa (a może i trzy) kolejne 
sztandary, odnalezione w krótkim czasie... 

Sądzę, że fotografie przedstawiają sztandary pochodzące 
z Polski. Rosjanie nie wspominają w swoich archiwach o ukry: 
ciu tego rodzaju płócien na terenie swojego kraju. Większość 
carskich sztandarów znajdujących się już w rewolucyjnej Rosj 
została złożona w specjalnie utworzonej składnicy. To co ura 
towano, trafiło na emigrację, a miejsca przechowywania znane 
są do dzisiaj. Pozostajemy w oczekiwaniu na konkretne infor 
macje, które jeśli napłyną, to być może dlatego, abyśmy uświa 


domili sobie, że oni, tzn. 
Rosjanie za długo czeka- 
i. Jeśli w ten sposób spła- 
tali komuś, delikatnie mó- 
wiąc psikusa, to spłatali go 
przede wszystkim nam, lo- 
kalnym pasjonatom. To co 
leży na drugim zestawie 
foto, wygląda jak sztandar 
2. Sofijskiego Pułku Pie- 
choty ukrytego być może 
właśnie w czasie ostatniej 
walki z żołnierzami gene- 
rała von Trotha. Jak podają 
archiwa, zakopany został 
przez porucznika Łogino- 
wa gdzieś po drodze z Na- 
piwodzkich lasów do Wiel- 
barka, w pobliżu wsi Piec. 
Niemcy wspominają o nie- 
zidentyfikowanymoddzia- 
ieRosjan, którzy wpadli na 
leśną polanę, wprost na cztery bataliony żołnierzy von Trotha. 
Rosjanie mieli nadejść z północnego-zachodu, co w pełni pasu- 
je do kierunku, z którego przebijali się do Wielbarka, gdzie jak 
oczekiwali, powinny znajdować się jednostki rosyjskie zabez- 
pieczające odwrót armii. Kolor sztandaru na fotografiach w peł- 
ni wpisuje się także we wzornictwo carskich sztandarów. Drugi 
w dywizji pułk, jakim był 2. Sofijski otrzymywał płótno w ciem- 
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no-niebieskich barwach. Tło powinno być 
białe, obszycia zaś właśnie granatowe 
(z jęz. ros. swietło-sinieje). Natomiast orzeł 
leżący po prawej stronie nie jest orłem po- 
chodzącym z rosyjskiego sztandaru. Może 
dla zmylenia przeciwnika? 

Kończąc, wspomnę jeszcze o pierw- 
szym zestawie zdjęć. Sztandar w szkar- 
łatnym kolorze nie pasuje do żadnego 
z pierwszych pułków tworzących dywi- 
zję, a które ukryły swoje sztandary w cza- 
sie tannenberskich walk. Jedynym, pierw- 
szym pułkiem ukrywającym sztandar był 
1. Newski Pułk Piechoty, którego żołnie- 
rze odkopali swój szkarłatny (z jęz. ros. 
ałyj) sztandar jeszcze jesienią 1914 roku 
(„Odkrywca” nr 3/2009). Płótno jak ulał pa- 
suje natomiast do sztandaru tych ukry- 
tych w Puszczy Augustowskiej. Stało się to 
w czasie wycofywania armii rosyjskiej z re- 
jonu Suwałk i Augustowa w dniach 1-8 lu- 
tego 1915 r. W trakcie zagłady rosyjskiego 
XX Korpusu, w ostępach puszczy zakopano kilka rodzynków. 
Czy znalazły już swoich odkrywców? Słyszałem, że... o tym być 
może następnym razem. » 


Ostatnia tego 
dnia bardzo 
martwa natura. 


«*__ Damian Czerniewicz 
Wieloletni współpracownik „Odkrywcy” Fotografik, badacz przeszłości. Poszukiwacz 
zdorobkiem. 
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Każdy kto interesuje się choć trochę geografią czy tu- 
rystyką, kojarzy Wałbrzych na Dolnym Śląsku z wydo- 
byciem węgla. O górnictwie węglowym w tym rejonie 
można napisać grubą encyklopedię. Do dzisiaj przejeż- 
dżając przez miasto zauważyć można dziesiątki smut- 
nych, postindustrialnych budynków, szyby wyciągowe 
i opuszczone zabudowania pokopalniane. Pod ziemią — 
labirynt starych i zapomnianych chodników, w więk- 
szości niedostępnych. Ta ich niedostępność powoduje, że 
nadstawiamy ucha na przeróżne sygnały o wszelakich 
podziemnych śladach dawnego górnictwa. Kilka lat temu 
otrzymaliśmy informację od mieszkańca jednej z dziel- 
nic watbrzycha o pewnej zapomnianej sztol- 

ni w lesie, która związana miała być z mato 

znanym epizodem w historii tej okolicy. 


Złote Woły nad Sobięcinem 


(OWSKI, DARIUSZ WÓJCIK, SVEN 


gań górników z czarnymi skarba- 


nie nazwano go „Węglewo” i w części Palestyna”. Jak twierdzą znawcy, jest to jedna 
mi ukrytymi w długich pokładach. 


z najwyżej położonych dziel Wałbrzycha i jednocześnii najbardziej uprzemysło- W Sobięcinie działało kiedyś kilka gwa- 
wiony rejon tego miasta, który z odrębnej wsi awansował w 1945 r. do rangi dzielni- rectw:w dolnej części miejscowości gwa- 
cy. Olbrzymie, kanciaste kamienice, odrapane bramy, wiadukt kolejowy, opuszczo- rectwo Friedenshoffnung, w centralnej 
ne zabudowania kopalni, a nad wszystkim — wałbrzyska „świeczka, wielki płomień (Nieder Hermsdorf) — Gliickhilf, natomiast 


wydobywający się z komina koksowni „Victoria”. w Górnym Sobięcinie niedaleko Boguszo- 
wa (Ober Hermsdorf) — Neue Heinrich. Po 


Dawny Hermsdorf, czyli Sobięcin nosi taką nazwę od 1946 roku, choć tuż po woj- S$; to długa historia zma- 
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kryzysie w latach 20. XX wieku powyższe 
gwarectwa połączono w jeden organizm 
gospodarczy Steinkohlenwerk Vereinigte 
Gliickhilf-Friedenshoffnung. Na północny 
zachód od Sobięcina, już za torami nie- 
czynnej dziś linii kolejowej, znajdowało 
się także pole górnicze kopalni węgla ka- 
miennego Muthinghinein. 

W listopadzie 2004 r. przyjechaliśmy 
do Sobięcina, by zweryfikować wspo- 
mnianą powyżej informację o sztolni 
w lesie. Zgodnie ze wskazówkami doje- 
chaliśmy do cmentarza przy ulicy, nomen 
omen, Cmentarnej, od którego mieliśmy 
rozpocząć nasze poszukiwania. Za naszy- 
mi plecami wylewały się duszne wyzie- 
wy elektrociepłowni „Victoria natomiast 
przed nami, ponad cmentarnymi drzewa- 
mi, wyrastał las okalający zbocza Chełm- 
ca (850 m n.p.m.) Po spakowaniu nie- 
zbędnego sprzętu rozłożyliśmy na masce 
samochodu zebrane przez nas informa- 
cje o obiekcie, który mieliśmy zamiar od- 
raleźć. Była to stara kopalnia w zboczach 
Chełmca, nazwana romantycznie Sztol- 
nią Złotych Wołów lub jak chcą niektórzy 
- Złotych Cielców (Goldner Ochsen Stol- 
en). Nazwa, przyznajmy, oryginalna, która 
sojarzyć się może z mitologią. To Homer, 
XVIII księdze „Iliady” opisał tarczę Achil- 
esa, którą ten ostatni otrzymać miał od 
poskiego kowala Hefajstosa. Na misternej 
tarczy wykuł kowal także i taki obraz: „Da- 
£j głowy i silne podnosząc szyje — ze złota, 
cyny, wołów pyszne stado ryje — biegną, sy- 
cząc, na paszę, tam gdzie rzeka płynie — nur- 
w głośno szumią- 
ce w gęstej pędźąc HL 
trzcinie..." (Ho- 
mer, „Iliada wyd. 
Tower Press, 


2000). Kto wie, 
może założyciele 
<opalni byli miło- 


snikami mitologii? 
Możliwe jest także | 
nne wytłumacze- 4 
mie - często miej- 
scom związanym 
z górnictwem rud 
metali nadawano nazwy związane z tymi 
zwierzętami, np.: Wołowa Góra koło Ko- 
war czy Wołek w Rudawach Janowickich. 

O eksploatacji rud metali w okolicy 
Sobięcina pisał Aemil Steinbeck w swo- 
£j książce o historii śląskiego górnictwa 
„Geschichte des schlesischen Bergbau- 
żes') w 1857 r. O próbach wybierania rud 
« okolicy wylotu Sztolni Złotych Wołów 


Kartanri_ | 


* "D= A 
DBltejae goldenan Gohan Stolins. 
MCZ Ł 


RC dne o kid.iśr 


wspominał także Hermann Festenberg- 
Packisch w dziele „Der metallische Berbau 
Niederschlesiens”, wydanym w Wiedniu 
w 1811 r. Autor wspomina o sztolniach 
i innych robotach badawczych w tym re- 
jonie, które prowadzone miały być już 
w XVI wieku, niewykluczone więc, że 
Sztolnia Złotych Wołów mogła mieć swój 
początek w tym okresie. Sztolnia stała się 
częścią kopalni „Prorok” (Prophet), któ- 
ra założona została dla eksploatacji żyły 
nr 5 w tzw. ryolitowym masywie Chełmca. 
Kopalnię „Prorok” założył Georg Kramsta 
w 1856 r., ale przedsięwzięcie okazało się 
ekonomicznie nieudane i zostało opusz- 
czone dziewięć lat później. W 1904 r. pra- 
cownik wałbrzyskiego urzędu górnicze- 
go Karl Frieke wymienił kopalnię Prophet 
w spisie zakładów górniczych, nie poda- 
jąc jednak co tam wydobywano. Należy 
przypuszczać, że w tym okresie kopalnia 
była już nieczynna. W późniejszym pra- 
cach historycznych poświęconych górnic- 
twu w tym rejonie (A. Schiitze, 1906) ro- 
boty górnicze wspominane są zdawkowo, 
natomiast w 1913 r. niejaki G. Berg zalicza 
górnictwo rudne w okolicy Boguszowa 
(sąsiadujące- 
go z Sobię- 
cinem) do 
„działalności 
minionej". 

w  żad- 
nym z po- 
wyższych 
opracowań 


Karta nr2 


nie wskazano wprost co też miało być wy- 
dobywanew poszukiwanej przeznasszto|- 
ni. W wielu źródłach na darmo poszukiwa- 
liśmy konkretnej informacji na ten temat. 
W końcu jednak w archiwalnych opraco- 
waniach geologicznych udało się nam od- 
naleźć informację, że w masywie Chełmca 
występuje zjawisko okruszcowania poli- 
metalicznego, w tym m.in. w postaci mi- 


Nieder 


POSZUKIWANIA 


neralizacji srebrowej i rtęciowej w okolicy 
Sobięcina. Wg tego opracowania: „na ma- 
pie pokładowej z 1905 r, na arkuszu Wal- 
denburg West, zaznaczono na zachód od 
Sobięcina sztolnię o nazwie Goldner Ochsen 
Stollen, którą prowadzono w ryolicie Chełm- 
ca na odcinku ok. 450 m. Sam fakt wyko- 
nania tego rodzaju wyrobiska świadczył, że 
musiały zostać zaobserwowane przejawy 
mineralizacji rudnej i spodziewano się w ob- 
rębie ryolitu napotkać większe koncentra- 
cje minerałów czy nawet złoże”. Przyjęliśmy 
więc, że sztolnię założono w poszukiwa- 
niu min. rud srebra i jej początki faktycz- 
nie mogą sięgać XVI w. Potwierdzeniem 
naszych przypuszczeń mogła być budowa 
samego wyrobiska, które spodziewaliśmy 
się odnaleźć. 

Poszukiwana przez nas sztolnia za- 
znaczona jest na kilku dostępnych nam 
mapach. Jedną z nich jest mapa pokła- 
dowa Ulricha z 1905 r., o której mowa 
była w opracowaniu geologicznym (kar- 
ta nr 1). Widać na niej wylot sztolni (sym- 
bol „Mdl”, który oznaczyliśmy zieloną 
strzałką), przebieg samej sztolni oraz po- 
zostałości po wcześniejszej działalności 


górniczej (pingi — zaznaczone strzał- 
kami czerwonymi). Oznaczono także 
strumień wypływający ze sztolni. Na 
wschód od sztolni widoczna jest nie- 
czynna dzisiaj linia kolejowa, po której 
w tym miejscu pozostał tylko ogromny 
nasyp. Powyżej samego wyrobiska po- 
jawia się znana nam już nazwa kopalni 
„Prorok a całość zlokalizowano na te- 
renie pola górniczego gwarectwa Neue 
Heinrich. 
Kolejna mapa to Waldenburger FIótz- 
karte, Arkusz 2, Waldenburger-West (kar- 
ta nr 2), zwana popularnie mapą Baum Zi- 
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gelsky, opracowanie z 1928 r. Mapa owa, 
sporządzona pierwotnie w 1905 r. następ- 
nie uzupełniona w 1913, powielana wie- 
lokrotnie w latach 20. XX wieku, oceniana 
jest przez specjalistów jako jedna z najlep- 
szych map górniczych rejonu. Na tej ma- 
pie także widać „naszą” sztolnię, oznaczo- 
ną jako Goldner Ochsen-St. Oznaczono jej 
przebieg na ok. 450 m, wysokość wylotu 
sztolni (Mdl 556 m n.p.m.), oraz nachyle- 
nie żyły w tym miejscu (70 stopni). Zwróć- 
my także uwagę, że ponownie pojawia się 
informacja, która potwierdza domniema- 
nie, że wydobywano tu rudy srebra: szto|- 
nia leży na polu górniczym kopalni rud 
(Erzbgw) „Prorok”. Niedaleko wylotu sztol- 
ni widoczny jest symbol kamieniołomu. 
Postanawiamy, że z braku szczegółowych 
wskazówek rozpoczniemy od odnalezie- 
nia tego punktu topograficznego, który, 
w odróżnieniu od wszelakich podziem- 
nych obiektów, powinien być łatwo „od- 
najdywalny" w gęstym lesie. 

Kamieniołom faktycznie udaje się dość 
szybko odnaleźć. W tym miejscu wyzna- 
czamy azymut i obliczamy przybliżoną 
odległość do wylotu sztolni. Decydujemy 
się schodzić zboczem w kierunku wylo- 
tu, wypatrując charakterystycznych oznak 
działalności górniczej: hałd skały płonnej, 
rowów, czy wreszcie odpowiednio nachy- 
lonego zbocza, w którym można założyć 
sztolnię. Nasz plan powodzi się: po kilkuna- 
stu minutach odnajdujemy kwadratową, 
ceglaną studzienkę o wymiarach 1,5x1,5 
m; zwmurowaną rurą odpływową. Spraw- 
dzamy dokładnie położenie studzienki 
z mapą — wszystko wskazuje, że jest to wy- 
lot Sztolni Złotych Wołów. Studzienka wy- 


gląda na przedwojenne ujęcie wody, ale 
na pewno nie stanowi wejścia do kopal- 
ni, ponieważ tu nigdzie nawet nie da się 
wcisnąć. Tracimy trochę rezon: przecież in- 
formator twierdził, że sztolnia jest drożna, 
gdzie jest więc wejście? Ponownie anali- 
zujemy mapę z 1928 r. — jesteśmy w prawi- 
dłowej odległości od małego kamienioło- 
mu i starej drogi leśnej, po wyschniętym 
strumieniu wypływającym zapewne ze 
sztolni zachowało się zagłębienie, które 
opada do niedużej dolinki. Stwierdzamy, 
że odnaleźliśmy wylot sztolni, którą praw- 
dopodobnie zaadaptowano na ujęcie 
wody pitnej lub przemysłowej. Eksploracji 
sztolni nie dokonamy. Ponieważ czujemy 
niedosyt, postanawiamy odszukać stare 
pingi oznaczone na starszej mapie. Wie- 
dząc, że znajdowały się one mniej więcej 
wzdłuż przebiegu sztolni, ponownie wy- 
znaczamy kierunek i wchodzimy w górę 
zbocza, przez drogę i zarośla. Zgodnie 
z planami powinniśmy iść dokładnie nad 
sztolnią. Gdzieś tam na dole, kilkanaście 
metrów pod nami, są zapomniane wyro- 
biska poszukiwawcze. Zastanawiamy się 
głośno jak mogą wyglądać, gdy nagle za- 
uważamy pewien regularny kształt. Nie- 
daleko miejsca gdzie stoimy, znajduje się 
masywna, granitowa płyta przysypana li- 
śćmi przypominająca nieco kamień na- 
grobny. Jest częściowo odsunięta: spod 
płyty wyziera otwór ciasnej studni, zbu- 
dowanej z podobnych cegieł jak studzien- 
ka, czy też ujęcie wody poniżej. Gdy po 
raz pierwszy odnaleźliśmy płytę, do ścian 
studni przymocowana była żelazna dra- 
binka, która ułatwiała zejście, ale niestety 
zniknęła w tajemniczych okolicznościach 
jakiś czas później (zdj. nr 3). W świetle la- 
tarki majaczą kształty w dole studni — ga- 
łęzie, kamienie, śmieci... Z góry nie widzi- 
my bocznych korytarzy, choć, po krótkim 
spojrzeniu na mapę, powinniśmy być do- 
kładnie nad Złotym Cielcem! Żadna mapa 


nie wskazuje wprawdzie, by istniał w tym 
miejscy szybik lub coś w tym rodzaju, ale 
przecież oczy nas nie mylą. W tamtej chwi- 
li zapewne nic nie powstrzymało by nas 
od zejścia w dół, tacy byliśmy ciekawi. Oby 
tylko nie była to ślepa studzienka! 
Dwadzieścia osiem stopni po ma- 
sywnej drabinie, ponad 10 m głęboko- 
ści. Powoli, krok za krokiem, opierając się 
plecami o zawilgocone cegły. Dno stud- 
ni widoczne w świetle czołówki zasypa- 
ne kawałkami pni i gałęzi. Staję ostroż- 
nie na dnie i rozglądam się. Są boczne 
korytarze! Niewidoczne z góry, częścio- 
wo przywalone gałęziami, na dnie stud- 
ni znajdują się dwa niskie przejścia, które 
odpowiadają kierunkowi sztolni. Pochy- 
lam się sprawdzić, czy oby chodnik nie 
jest zawalony tuż za przeciskiem - czoł- 
gam się kilka metrów w kierunku płn. 
zach. W świetle la$arki widzę długi kory- 
tarz. Jeszcze kilka metrów i ukazuje się 
kolejny widok - jeden z piękniejszych 
szybów kopalnianych jaki widzieliśmy. 
Jesteśmy w Sztolni Złotych Wołów! We- 
dług planu sztolnia jest długim, pojedyn- 
czym korytarzem, bez odgałęzień bocz- 
nych i korytarzy badawczych i to czyni ja 
bardzo charakterystyczną. Od wejściowe 
studzienki korytarze rozchodzą się w kie- 
runkach NW oraz SE - w kierunku daw» 
nego wlotu sztolni na wysokości 556 m 
n.p.m., które zostało przebudowane na 
ujęcie wody (wspomniana ceglana stu: 
dzienka). Ten fragment korytarza liczy so- 
bie od dna studzienki ok. 9 metrów, cały 
czas obniżając się, aż do zawału. Do od- 
nalezionej ceglanej studzienki (dawneg 
wlotu sztolni) jest od dna studni ok. 58 
m. Przechodzimy więc do drugiej część 
sztolni, której koniec ginie w świetle ni 
szych latarek. Jeśli w przebiegu korytar: 
nie nastąpił zawał lub nikt nie zamurow. 
chodnika (co się zdarza), mamy szan 
zobaczyć niezwykle długą (ok. 400 m, p: 
mijając początkowy zawalony odcinet 
sztolnię. W odległości 10 m 
dna studzienki znajdu; 
się imponujący szy! 
otwór  wloto! 
ma wymiary 3x1 
m (zdj. nr 4 - 
konane w 2004 r 
Na ociosach szy! 
znajduje się da! 
obelkowa 


stanie, niezbyt 


orze widoczne dno zawalone jest rumo- 
wiskiem skał i belek. To wszystko powo- 
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duje, że postanawiamy go 
dokładnie spenetrować. 
cześniej jednak rusza- 
my w głąb ciemnego ko- 
rytarza. 

Korytarz biegnie pro- 
sto jak strzała i ma klasycz- 
ny przekrój: metr szeroko- 
sci i pomiędzy 1,8 do 2 m 
wysokości. Po kolejnych 


wlot sztolni 


przekroje chodnika 


Szybik 


SZTOLNIA ZŁOTYCH WOŁÓW 


Goldner Ochsen St. / Sobięcin k. Wałbrzycha 


mi 
Bor= 
A 


na dół. W szybie solid- 
ne drewniane okrągla- 
ki, stanowiące obudo- 
wę szybu, ułożone są 
w parach średnio co 
półtora metra. Rozwi- 
jana taśma pokazuje 
kolejne metry, na dnie 
szybu zatrzymuje się 
na liczbie 12. W górze 
widać latarki pozosta- 
łych kolegów. Na dnie 


zawalony 
szyb 


śilku metrach za szybem 
wkraczamy do niewiel- 
<iej salki - zapewne natra- 
fono na pogrubioną żyłę rudy, która wy- 
magała poszerzenia korytarza. Na stropie 
widoczna jest jeszcze ok. 60-cio cm pozo- 
stałość tej żyły. W swej dolnej części salka 
ma ponad 3 m szerokości i tyleż wysoko- 
ści. Za salką korytarz biegnie jednostaj- 
nie przez ponad 55 m, w charakterystycz- 
mym pochyleniu (zdj. nr 5). Pochylenie ma 
zapewne związek z przebiegającą w stro- 
mym upadzie żyłą. Zaciekawia nas zasy- 
Bana gruzem „rynienka” w spągu sztol- 
7, która odprowadzała dawniej nadmiar 
mody. Dochodzimy do kolejnej, wysokiej 
salki z usypanym wyrobkiem. Znajduje 
s=ewniej hałda... ziemi, rumoszu skalne- 
20 oraz belek, co powoduje, że do stropu 
pozostaje nie więcej niż 2 metry. Zastana- 
wiamy się skąd pochodzić może ziemia, 
skoro nie znajdujemy śladów po szybie, 
stórym mogła spaść? Nie jest to też uro- 
Dek z tej właśnie salki... Ruszamy dalej, 
2y wyjaśnić tę zagadkę. Dziewięć metrów 
galej mała przeszkoda: drogę zagradza 
mysoka na mietr tama (zdj. nr 6) służąca 
spiętrzaniu wody. W 2004 r. nad tamą wi- 
sała belka zaklinowana pomiędzy ocio- 
semi, obecnie ktoś przetransportował ją 
40 początkowej części sztolni. Tama zo- 
stała rozkuta przez kogoś, kto chciał wy- 
godniej przez nią przechodzić. Za tamą 
sorytarz staje się niższy, a to wskutek 
*arstwy ziemi na spągu. W świetle la- 
sarki widzimy obudowany belkami, za- 
*alony jak się wydaje fragment koryta- 
za (zdj. nr 7). Wszystko wskazuje, że to 
*oniec drogi, lecz, na wszelki wypadek, 
«czołgujemy się w ciasny korytarzyk. Bel- 
* tworzą rodzaj rusztowania wykonane- 
30 w naszej ocenie góra kilkadziesiąt lat 
'emu i podtrzymują zawał, który zatara- 
sował sam środek korytarza. Po wciśnię- 
zu się do końca ze zdziwieniem stwier- 
szamy, że ciasne przejście skręca pod 
<ztem prostym w lewo i w prawo omija- 


odcinek niedostępny 


il 


leży połamany drew- 
niany pomost, który 
dawniej musiał przy- 
krywać szyb od góry. 
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jąc zawał. Fachowa obudowa musiała być 
próbą obejścia zawaliska, która zapewne 
się powiodła, gdyż odczuwalny jest ruch 
powietrza nie występujący na „ślepych” 
przodkach. Niestety, nie udaje nam się 
przejść przez zacisk za zawał. Na belkach 
opierają się tony kamieni i ziemi, a dalsze 
przeciskanie się wymagałoby rozpycha- 
nia się pomiędzy nadgniłym drewnem. 
Mimo ciekawości — poddajemy się. Wy- 
cofujemy się z przodka nie zdobywając” 
dalszej, być może bardzo długiej części 
Sztolni Złotych Wołów. 

Wracając do szybu, odnajdujemy 
resztki żeliwnych rur kanalizacyjnych, 
które nasuwają nam przypuszczenie 
co do wykorzystania sztolni w XX wie- 
ku. Składamy wszystkie okoliczności 
w najbardziej prawdopodobną hipote- 
zę. Sztolnię wydrążono za rudami srebra 
na znacznej odległości. Następnie zanie- 
chano wydobycia i kopalnia opustosza- 
ła. Ceglana studzienka u wylotu, zasy- 
pana „rynienka” wzdłuż korytarza, którą 
poprowadzona była rura, tama piętrzą- 
ca wodę wskazują, że sztolnię zaadapto- 
wano wtórnie na ujęcie wody dla pobli- 
skiego Sobięcina. Ponieważ zawalił się 
w międzyczasie szyb, przekopano go, 
przenosząc zwaloną do środka ziemię 
i kamienie w dogodne miejsce — do opi- 
sanej przez nas salki. Zawał następnie dla 
bezpieczeństwa obudowano.W później- 
szym okresie dopływ wody został odcię- 
ty (być może z powodu drugiego zawa- 
łu w dalszym ciągu korytarza) i sztolnia 
straciła swe znaczenie. 

Wracamy więc na początek i stajemy 
ponownie nad szybem. Mocujemy sta- 
nowisko zjazdowe i jeden z nas, asekuro- 
wany przez kolegów, opuszcza się powoli 


Potwierdza to trzyme- 
trowej długości rura 
żeliwna, przymocowana kiedyś do po- 
destu, która spadła na dół. W rogu szy- 
bu niewielka szpara, ginące w rumoszu 
skalnym kolejne belki i uciekająca ma- 
łym strumyczkiem woda, która spływa 
z ociosów. Szyb musi mieć dalszy ciąg, 
ale jego eksploracja nie była podczas na- 
szej wizyty możliwa. Poziom wody w szy- 
bie jest zmienny: podczas naszej wy- 
prawy w 2004 r. szyb nie był zalany, trzy 
lata później dotarły do nas informacje, 
że woda wypełniała cały szyb, aż do spą- 
gu głównego chodnika. W 2009 r. lustro 
wody znajdowało się ok. 5 m poniżej po- 
ziomu spągu. 

Pijąc gorącą kawę z termosu, pod- 
sumowujemy wyprawę na planie szto|- 
ni: 130 metrów drożnego korytarza, 12- 
to metrowy szyb z obelkowaniem, 10-cio 
metrowa studzienka wejściowa oraz 50- 
cio metrowy początkowy odcinek sztolni. 
Poznaliśmy więc tylko część wyrobiska, 
gdyż jej dalszy odcinek blokuje niebez- 
pieczny zacisk. Sztolnia Złotych Wołów 
nie jest więc w całości zbadana. Dla po- 
rządku warto wspomnieć, że ślad zawa- 
lonego szybu można odnaleźć ponad 
sztolnią w lesie. Lej ma ponad 5 m śred- 
nicy i jego położenie w centralnej części 
sztolni oraz rozmiar pozwalają na przy- 
puszczenie, że mógł spełniać rolę szybu 
transportowego i wentylacyjnego. » 


ś£__ Krzysztof Krzyżanowski, 
Dariusz Wójcik 

Tandem miłośników historii górnictwa, badacze obiek- 
tów podziemnych. Obszar szczególnego zainteresowania 
— dawne górnictwo w Sudetach. Autorzy tekstów i zdjęć 
0 tematyce podziemnej. 0d 2003 roku autorzy i współ- 
autorzy publikacji eksploracyjnych. Prywatnie: prawnik 
iekonomista. 
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Nowa sztolnia w 


PIOTR MUCHA 
ARCHIWUM AUTORA 

ARCHIWUM SGE 
Wałbrzych — jedno z dolnośląskich miast 
położone wśród sudeckich lasów i wzgórz. 
Samo miasto, jaki jego najbliższa okolica, 
od stuleci kojarzone było z działalnością górniczą. W niewiel- 
kich ilościach wydobywano tutaj rudy ołowiu, złota, srebra, 
także baryt a nawet przez kilka lat uran. Jednak wałbrzyskie 
górnictwo to przede wszystkim wydobycie węgla, a pierwsze 
kopalnie tego surowca powstawały przeszło 500 lat temu. Tęt- 
niący niegdyś życiem Wałbrzych, chociaż dzisiaj cichy i nieco 


woda. Kilkanaście metrów dalej na południowy 
zachód docieramy do zapadliska, na dnie któ- 
rego znajduje się odsłonięta ceglana obudowa ja- 
kiegoś korytarza z zarwanym stropem, na tyle, że z łatwością 
można zajrzeć do środka. Niestety, już po wstępnych oględzi- 
nach okazało się, że wąski chodnik jest prawie całkowicie za- 
mulony, a po kilku metrach - strop jest pogruchotany i mocna 
zaciśnięty... Tym samym, tą drogą do środka się nie dostanie- 
my. Nie zamierzaliśmy się jednak poddawać. 

Po przestudiowaniu map górniczych tego obszaru okazało 
się, że rzeczywiście, w miejscu do którego dotarliśmy znajdu- 
je się sztolnia. Ale nie jest to typowa sztolnia kopalniana, po- 


zapomniany, nadal skrywa wiele tajemnic... 
O da 


zAPŹ 
EEEE, 


Pa maina nieważ nie budowano jej w celu wydobycia ani węgla ani cze- 
Żą Zachowany fragment XIX-wiecznej obudowy wyrobiska, na 


jednej. ze stalowych stropnic widnieje napis „HBGHYV 1873" 


sięciu kilometrów, góruje kopulasty masyw Chełm- 

ca wznoszący się na wysokość 851 m n.p.m. Zbudo- 
wany ze skał magmowych, a dokładniej permskich porfirów 
szczyt, praktycznie pozbawiony jest śladów działalności gór- 
niczej. Jednak rozmaite kopalnie i sztolnie otaczają go ścisłym 
pierścieniem ze wszystkich stron. | to właśnie tu, u podnóża 
Chełmca udało nam się odnaleźć 
bardzo ciekawe i obiecujące miej- 
śCe... 

Masyw od wschodu obie- 
ga nasyp po dawnej linii kolejo- 
wej łączącej niegdyś Wałbrzych 
z Boguszowem. Nieopodal niego 
natrafiliśmy na stanowisko, z któ- 
rego dość intensywnie wypływa 


N: miastem, rozciągniętym prawie na długości dzie- 


Odsłonięty podczas naszych prac | 
wylot zasypanego szybu wodnego. $ 
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ŚRO R 
Ostatnie metry dostępnego odcinka sztol- 


kiem co uniemożliwia dalszą eksplorację. 
nn POZECA u 


gokolwiek innego. W terminologii niemieckiej takie wyrobiska 
określano mianem Wasser Rósche, co można by tłumaczyć jakc 
sztolnię wodną myloną często z odwadniającą. Sztolnie wod: 
ne, w przeciwieństwie do odwadniających, gromadziły wode 
a nie odprowadzały jej. Tego typu obiekty pełniły rolę pod: 
ziemnych ujęć wody. Budowano je najczęściej w miejscacł 
najbardziej zawodnionego górotworu. Bardzo możliwe, że 
odnaleziona przez na: 
sztolnia zaopatrywa: 
ła w wodę oddaloni 
ozaledwie kilkaset me 
trów szyb Hochwala 
posiadający początko 
wo, prawdopodobnie 
parową maszynę wy 
ciągową, a tego typi 
urządzenie na pewni 
potrzebowało niema 
łych ilości wody. 


Tak więc w sobotni, lipcowy poranek udaliśmy się w rejon 
wylotu sztolni z planem dostania się do jej wnętrza. Jak wy- 
nikało z naszych wcześniejszych oględzin, przywylotowe par- 
tie wyrobiska są niemal całkowicie zamulone. Na szczęście 
początkowy odcinek sztolni przebiega na bardzo małej głębo- 
kości, dzięki czemu istniała możliwość dostania się do środka 
przekopem od góry, przez strop. Nie mieliśmy lepszego pomy- 
słu, więc wytypowaliśmy miejsce, w którym wykonanie takiego 
przekopu dawałoby szanse ominięcia zamuliska. Zabraliśmy 
się do pracy około południa, żar lał się z nieba, a my byliśmy na 
głębokości około metra. Kopanie szło dosyć mozolnie, ponie- 
waż musieliśmy przebijać się przez warstwy zbitej gliny, dzię- 
ki temu jednak nie było obaw, że nasz wykop się zawali. Około 
godziny piętnastej wbijana w dno sonda natrafiła na coś twar- 
dego. Okazało się, że to ceglana obudowa sztolni. Udało się 
na nią natknąć już na głębokości około 1,5 m dzięki temu, że 
rozpoczęliśmy pracę w niewielkim wąwozie, który przechodzi 
pezpośrednio nad sztolnią dodatkowo zmniejszając i tak nie- 
wielki dystans do wyrobiska. Szybko zabraliśmy się za rozkucie 
ceglanego stropu. Zmurszałe cegły dosyć łatwo ustępowały, 


3 W końcowej części sztolnia a 
przybiera starannie wycio- 
sany prostokątny przekrój. 


więc wkrótce otworzyła się przed nami czarna czeluść sztolni. 
Podekscytowany spojrzałem do środka... Moim oczom ukazał 
się wąski, ceglany korytarzyk w znaczniej części zalany wodą 
- udało się! Jest! Oto i nasza sztolnia wodna. Radości nie było 
sońca, bowiem nie co dzień dociera się do obiektu, w którym 
nikogo nie było może i kilkaset lat. Z racji tego, że jestem naj- 
szczuplejszy w ekipie, jako pierwszy wszedłem do sztolni. Zało- 
zyłem wysokie wodery i przez wąski otwór w stropie wślizgną- 
'em się do wnętrza korytarza. Moje stopy szybko napotkały 
grząskie podłoże, w które zapadłem się na około 70 cm - taka 
warstwa mułu bardzo utrudniała poruszanie się. Ponadto po- 
między lustrem wody a stropem było zaledwie pół metra prze- 
strzeni, co nie ułatwiało sytuacji... Światło mojej czołówki gi- 
nęło gdzieś w oddali, gdy zacząłem powoli stawiać pierwsze 
*roki naprzód. Po kilku metrach okazało się, że z każdym kolej- 
mym krokiem zapadam się coraz głębiej w muł. Nie ukrywam, 
ze przez moment ogarnął mnie strach i zwątpienie co do dal- 
szej podróży... zaczęło się bowiem robić dosyć groźnie. Za- 
miast zawrócić, gwałtownie przyspieszyłem, efektem czego ro- 


Sztolnia wodna u podnóża Chełmca 


biłem krok szybciej niż się zapadałem. Po chwili poczułem pod 
nogami twardsze podłoże, jakieś belki, podesty, i od tego mo- 
mentu było już coraz lepiej, poziom wody z każdym metrem 
był coraz niższy, muł powoli zanikał. Po około 50 metrach do- 
tarłem do ciekawego miejsca przypominającego uskok. Rozry- 
wał obudowę sztolni i przecinał ją w poprzek tak, że chodnik 
przed uskokiem był ok. pół metra niżej niż jego część za usko- 
kiem. Wydawało się, że blok górotworu, w którym wydrążona 
została początkowa część sztolni, osunął się nieco w dół, praw- 
dopodobnie w wyniku rabunkowej eksploatacji pokładów wę- 


zacieki na ocio- 


oki 
gł jest tutaj zn 
> pó Q 


Częściowo zala, 
ny, gd 
kowy odcinek sztolni czt” 


A i, z 
dający. obudowę coglónyć 


gla zalegających poniżej. Minąłem 

uskoki szedłem dalej. W związku z tym, że poziom sztolni znacz- 
nie się podniósł, wody było coraz mniej. Po kolejnych kilkudzie- 
sięciu metrach skończyła się ceglana obudowa i wszedłem do 
korytarza wydrążonego w litej skale. Następnie minąłem cienki 
pokład węgla i dotarłem do ciekawego odcinka obudowy ko- 
rytarza wykonanej głównie z szyn kolejowych, stanowiących 
stropnicę — z jednej strony osadzoną w skale, z drugiej podpar- 
tą drewnianym stojanem. Na jednej z nich widniał interesujący 
napis: „HB 8. HV 1873”, kawałek dalej: „EH 8 S 1866”. Dzięki tym 
datom można mniej więcej określić, kiedy sztolnia została wy- 
budowana. Tuż za kolejnym fragmentem obudowy natknąłem 
się na następny pokład węgla, tym razem znacznie grubszy, bo 
mający około 40 cm. Nie był on jednak eksploatowany, jedynie 
został przecięty podczas drążenia tego wyrobiska. Dalej chod- 
nik przebiegał w dość regularnym kształcie, tak jakby został 
specjalnie wyciosany. Za tym odcinkiem, kilkanaście metrów 
dalej, korytarz podsadzono urobkiem. Widoczne było, że pod- 
sadzka jest częściowo wypłukana przez wodę, przez co spąg na 
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Miejsce, w którym wąski, ceglany korytarz” 
przechodzi w sztolnię kutą w litej skale. 


ostatnich metrach sztolni gwałtownie się podniósł. 
Sztolnia nie jest zawalona, ale pod sam strop wypeł- 
niona drobnym urobkiem i niestety, w tym miejscu 
nasza eksploracja dobiegła końca. 


o = 


Fragment 3, 
mapy gór- 
niczej „Wal- 
denburger 
Flózkarte'. 


Po powrocie i analizie wykonanych podczas wyprawy pomiarów 
okazało się, że spenetrowaliśmy praktycznie cały główny ciąg sztolni aż 
do okolicy szybu wodnego. 

Niedostępna pozostała północno-zachodnia offnoga długości około 
150 m, jednak kolejne dwie wyprawy wykluczyły możliwość dostania się 
do tych partii obiektu. Ogółem odkryta przez SGE sztolnia jest drożna na 
odcinku 170 m, co stanowi około 50% całości. Po zakończeniu prac eks- 
ploracyjnych wejście do sztolni zostało zabezpieczone tak, aby nie stwa- 
rzało zagrożenia osobom postronnym. , 


«£__ Piotr Mucha 
Doświadczony i rzetelny eksplorator, miłośnik historii górnictwa i nieugięty badacz wojennych ta- 
jemnic, członek Sudeckiej Grupy Eksploracyjnej — więcej o Nas: www.podziemia.eu 
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POSZUKIWANIA 
Zagadka piwnicy UB w Świętochłowicach 
= wą ć EBEE>| 4 


W 2006 r. pracownicy IPN 0/Katowice opracowując listę obiek- = 


tów wykorzystywanych przez Urząd Bezpieczeństwa Publicznego 

trafili do budynku dzisiejszego Miejskiego Ośrodka Pomocy Społecznej 
w Świętochłowicach. Wizja lokalna nie wykazała żadnych śladów po- 
chodzących z okresu zajmowania obiektu przez bezpiekę, jednak rela- 
cje mieszkańców dotyczące historii tego miejsca spowodowały, że ba- 
dacze wrócili, aby dokładnie sprawdzić okoliczny teren i piwnice, tym 


razem już w dwóch sąsiadujących ze sobą budynkach. 


28.1.1945 r. W mieście szybko zaczęto organizować lo- 
kalne władze oraz struktury powiatowe i miejskie UB. Do 
Świętochłowic skierowano dwie grupy operacyj- 
ne. Jedna, pod dow. Józefa Dęba (Domba) miała 
za zadanie zorganizować Powiatowy Urząd Bezpie- 
czeństwa Publicznego dla Katowic, natomiast dru- 
ga - struktury miejskie dla Świętochłowic. W tym 
przypadku urząd został zlokalizowany w dwóch bu- 
dynkach biurowych kopalni Deutschland, przy uli- 
cy Katowickiej, na przeciwko hali targowej, w której 
przetrzymywano osoby mające trafić do obozu pra- 
cy „Zgoda” w Świętochłowicach. Zajęcie aż dwóch 
budynków było związane ze znaczną ilością zatrud- 
nionych funkcjonariuszy. W 1945 r. na etacie, w sa- 
mym tylko urzędzie powiatowym, było 127 osób. 
W 2006 r. pracownicy IPN podczas prac nad projektem „Śla- 
dami zbrodni” zetknęli się z relacjami o zabójstwach dokonywa- 
nych przez funkcjonariuszy UB na terenie samego urzędu. Oglę- 
dziny piwnic pierwszego budynku (dzisiejszej siedziby MOPS), 
nie wykazały jedhak charakterystycznego rozkładu pomieszczeń 
piwnicznych używanych jako cele. Odnaleźli je dopiero rok póź- 
niej w sąsiednim budynku (dzisiejszej siedzibie Niepublicznego 
Z0Z-u) wraz z zachowanymi na ścianach inskrypcjami więźniów. 
Były to często spotykane w innych tego typu obiektach kalenda- 
rze więzienne oraz napisy imienne osób osadzonych (niestety, 
personalia nie są możliwe do ustalenia). W relacjach okolicznych 
mieszkańców pojawia się stale ta sama zastanawiająca infor- 
macja, że w latach 90. podczas remontu pierwszego z budyn- 
sów, w piwnicy pod posadzką, robotnicy odnaleźli tunel z dwo- 
ma włazami do podziemi. Relacje te jednak podczas pierwszego 
etapu badań w 2006 r. nie zostały sprawdzone. Sprawa odżyła 
sok później, kiedy to kolejna ekipa remontowa instalowała poza 
oudynkiem podjazd dla inwalidów i dotarła do niezagospoda- 
sowanych podziemi. Z pomocą prezesa Śląskiej Telewizji Kablo- 
*ej oraz Straży Pożarnej rozpoczęły się prace nad odsłonięciem 
przejścia, a także tuneli w pomieszczeniach piwnicznych. Pod- 
ziemia poza budynkiem zostały w części odkryte, wyglądały na 
nieużywane od wielu lat pomieszczenia gospodarcze. Nato- 
miast w piwnicach, po zerwaniu posadzki, okazało się, że istnie- 
tam zagruzowany tunel. Po wstępnym oczyszczeniu ustalono, 
ze jest on głęboki na około 1,20 m; szeroki na 1 m; oraz długi na 


y 4 
Gai: zostały zajęte przez Armię Czerwoną 


Oba budynki 
biurowe kopal- 
ni Deutschland 
na początku XX 
wieku. Zbiory 
Muzeum  Miej- 
skie w Święto- 
chłowicach. 


Zbiory:Muzeum Miejskie w Świętochłowicach 


ok. 3-4 m (końcowa część piwnicy-tunelu pozostaje dalej zagru- 
zowana). Posadzka w odsłoniętej części jest ceglana, podobnie 
jak ściany. Natomiast część podłogi zajmuje wystający blok be- 
tonowy z widocznymi śladami zbrojenia. Według relacji okolicz- 
nych mieszkańców nad piwnicą miał znajdować się potężny ko- 
łowrót. Mimo konsultacji wielu specjalistów z różnych dziedzin, 
nie udało się ustalić przeznaczenia tego pomieszczenia, jedna 
z wersji mówiła nawet o tym, że może to być wejście do sztolni 
dawnej kopalni Deutschland. 

Miesiąc temu ruszyły prace prowadzone wspólnie z redak- 
cją miesięcznika „Odkrywca” polegające na zbadaniu całego 
terenu za pomocą georadaru i wykonaniu odwiertów w miej- 
scach sugerujących możliwość istnienia podziemnych pustek. 
Prace pozwoliły częściowo wykluczyć istnienie tuneli poza 
obiektem w nasypie, na którym umiejscowione są fundamen- 
ty budynku. Ze względu na duże ilości gruzu, nie zbadano do- 
tychczas georadarem odsłoniętego w piwnicach tunelu. Aktu- 
alnie planowane jest całkowite odgruzowanie pomieszczenia 
oraz przeprowadzenie kolejnych badań. Przez cały czas poszu- 
kiwane są również przedwojenne plany budynku. » 


W numerze 8/2008, w artykule Roberta Ciupy pt.„Tajemni- 
cze podziemia pod katowickim parkiem” publikowane plany 
podziemi i fotografie z prac prowadzonych w 1992 roku po- 
chodzą z archiwum Miejskiego Konserwatora Zabytków w Ka- 
towicach Pana Bolesława Błachuty. 
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Ostatni patrol grenadierów 
— archeolodzy na tropach tragedii z 1945 r. 


PAWEŁ ZAWADZKI 
ADAM REICH 


o słabym nurcie, dawała się przebyć niemal błyskawicz- 

nie. Grenadierzy, jeden po drugim wyskakiwali z ponto- 
nu. W całkowitym milczeniu, starając się nie zwracać uwagi na 
przenikliwy chłód kwietniowej nocy, rozpoczęli skradanie się 
w kierunku pozycji nieprzyjaciela z zadaniem ich rozpoznania. 
Dla zwiększenia szans na zaskoczenie wroga, wszystkie zbęd- 
ne elementy ekwipunku, które mogły wywołać hałas podczas 
marszu, pozostawili na pozycjach wyjściowych. Mrok nocy co 
jakiś czas rozpraszała rakieta oświetlająca, z sykiem spadająca 
ku ziemi. Zwiadowcy przywierali wtedy do trawy, z napięciem 
wsłuchując się w dźwięki dochodzące od stro- 
ny nieprzyjacielskich pozycji, które świadczyły- 
by o tym, że ich nocny wypad został dostrzeżo- 
ny. Gdzieś w oddali raz po raz terkotały zajadle 
karabiny maszynowe — typowa wymiana ognia 
nękającego. Czas dłużył się w nieskończoność. 
Po kilkunastu minutach skradania trzech z gre- 
nadierów wczołgało się do majaczącego w mro- 
ku leja po pocisku. Stąd mieli już tylko metr do 
biegnącej równolegle do rzeki drogi. A tuż za 
nią rozpoczynała się pierwsza linia okopów. Le- 
żąc w swoim schronieniu starali się uspokoić 
oddechy. Wreszcie jeden z nich ostrożnie wysu- 
nął głowę, szukając w mroku sylwetek żołnierzy 
przeciwnika. Jednak czy to przez zwykły zbieg 
okoliczności, czy przez nieostrożność, a może 
dzięki uwadze żołnierza wystawionego na czuj- 
ce, który usłyszał dźwięk odbezpieczanej broni, 
nocna cisza została przerwana hukiem karabi- 
nowej palby. Rozpętało się piekło. Cała, dotych- 
czas martwa wydawałoby się linia okopów oży- 
ła iskrząc się ognikami wystrzałów. Zewsząd 
słychać było nawoływania i komendy wyda- 
wane w języku polskim przeplatane okrzykami 
niemieckich zwiadowców. Grenadierzy przy- 
warli do krawędzi leja. Uzbrojenie w postaci 
trzech karabinków StG. 44 dawało im początko- 
wo przewagę. Strzelając krótkimi seriami udało 
im się na moment przygnieść do ziemi żasko- 
czonych nocnym atakiem polskich żołnierzy. 
Wszystko to trwało dosłownie kilkadziesiąt se- 
kund. DSzK ukryty gdzieś na majaczącej w mro- 
ku skarpie począł pluć seriami. Pociski zaczęły 
padać niebezpiecznie blisko ukrytych Niem- 
ców. Była to ostatnia chwila na oderwanie się 
od nieprzyjaciela zanim będzie za późno. Pod- 
czas gdy jeden z kolegów prowadził krótkimi 
seriami ogień osłaniający, pozostali dwaj gre- 


R-" nie stanowiła specjalnej przeszkody. Dość płytka, 
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nadierzy odbezpieczyli granaty. Jeden, drugi, trzeci, czwarty 
— ciśnięte w kierunku okopów śmiercionośne ładunki eksplo- 
dowały zagłuszając na moment huk wystrzałów. Jednak ogień 
polskiej piechoty z sekundy na sekundę wzmagał się coraz 
bardziej. Znowu cztery granaty poszybowały w kierunku pol- 
skich pozycji. Nieznośne oczekiwanie na ogłuszający dźwięk 
eksplozji. Ułamki sekund wydawały się być wiecznością. Jeden 
z grenadierów poderwał się jeszcze raz, aby cisnąć ostatni po- 
zostały już granat. Jednak celny strzał polskiego piechura trafił 
go prosto w skroń. Martwy, bez jęku osunął się na ziemię. Od- 
bezpieczony granat upadł na dno Es 


AE», 


Widok ogólny wykopu - widocz- 
ny szkielet żołnierza (oznaczony 
jako szkielet nr 1). 


Powyższe wydarzenia miały miejsce w kwietniu 1945 roku 
nad Nysą Łużycką. 64 lata później, archeolodzy prowadzący ba- 
dania wykopaliskowe w tym miejscu starali się odtworzyć na 
podstawie odkrytych zabytków szczegóły tych dramatycznych 
chwil. Prace wykopaliskowe odbywały się w ramach archeolo- 
gii pól bitewnych, która od pewnego czasu zaczyna cieszyć się 
w Polsce coraz większym zainteresowaniem archeologów. Po- 
woli, jednak systematycznie rośnie liczba badań archeologicz- 
nych, których przedmiotem są pola bitew, potyczek, mogiły 
<zy fortyfikacje. Coraz częściej zagadnienie to staje się tema- 
tem prac doktorskich czy magisterskich. Także chronologiczny 
zakres zainteresowań archeologów uległ poszerzeniu. Twier- 
dzenie obecnie, że archeologia nie zajmuje się czasami nowo- 
żytnymi, w tym, interesującymi chyba najbardziej Czytelników 


Zbliżenie czaszki szkieletu nr 1. Wyraźnie widoczny otwór 
wlotowy powstały po kuli karabinowej kal. 7,62 mm. Uwagę 
zwracają ubytki w uzębieniu, powstałe przed śmiercią. 


Odkrywcy”, konfliktami przypadającymi na pierwszą połowę 
XX wieku, Bać anachronizmem. Oczywiście nadal są to ba- 
dania prowadzone sporadycznie w stosunku do ilości prac wy- 
<opaliskowych związanych ze stanowiskami o starszej chrono- 
logii, niewątpliwie jednak pozostaje tylko kwestią czasu, kiedy 
proporcje te zostaną wyrównane. Przy okazji przedstawienia 
wstępnych wyników prac wykopaliskowych przeprowadzo- 
nych w miejscu spoczynku żołnierzy niemieckich poległych 
podczas Il wojny światowej mamy nadzieję przybliżyć Czytelni- 
<om możliwości, jakie daje zastosowanie metody archeologicz- 
nej w szeroko rozumianym badaniu konfliktów zbrojnych. 
Odkrycia stanowiska dokonano przypadkiem. W br. gru- 
pa studentów archeologii Uniwersytetu Wrocławskiego, pod- 
<zas badań archeologicznych prowadzonych nad Nysą Łużyc- 
ką, znalazła fragment szelek bojowych, typowych dla armii 
niemieckiej w czasie Il wojny światowej. Na zachowanym ka- 
wałku widoczna była wybita data „1941”. Nieopodal widocz- 
ne było zagłębienie terenu, w środku którego była rozgrzeba- 
na jama o średnicy około 25 cm. Wystawały z niej fragmenty 
ludzkich kości oraz trudnych do zidentyfikowania elementów 
skórzanych. Jak się okazało, wokół tego miejsca w trawie le- 
zało wiele przedmiotów niewątpliwie związanych z wyposa- 
żeniem charakterystycznym dla armii niemieckiej z okresu II 
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wojny światowej. Zostały zebrane z powierzchni ziemi i zabez- 
pieczone przez zapakowanie ich do strunowego worka wraz 
zodpowiednią metryką informującą o dacie, miejscu i okolicz- 
nościach odkrycia. Początkowo wydawało się, że mogiła zo- 
stała już kiedyś rozkopana i obrabowana, zaś kości po prostu 
wyrzucone. Jednak w miarę prowadzenia dalszych prac, wyła- 
niający się obraz powoli zaczął skłaniać nas do przyjęcia innej 
teorii ttumaczącej ten specyficzny układ artefaktów. Ze wzglę- 
du na odnalezienie ludzkich kości, o wydarzeniu poinformo- 
wano policję. Zgodnie z decyzją prokuratora rejonowego oraz 
komendanta komendy powiatowej, archeolodzy zostali zo- 
bowiązani do przeprowadzenia badań w celu zabezpieczenia 
szczątków pochowanych w tym miejscu żołnierzy oraz dopeł- 
nienia wszelkich formalności związanych z powiadomieniem 
ewentualnych członków rodzin poległych. Zanim przystąpio- 
no do terenowego etapu badań, sformułowano zagadnienia 
badawcze, które miały determinować kierunek i sposób pro- 
wadzonych prac. Można je ogólnie przedstawić następująco: 
+ ekshumacja szczątków żołnierza/żołnierzy, 
* rozpoznanie okoliczności śmierci, 
+ zebranie wszelkich danych umożliwiających późniejszą 
identyfikację poległych, 
+ analiza odkrytych zabytków w kontekście danych histo- 
rycznych dotyczących działań na Łużycach w 1945 roku, 
+ analiza antropologiczna odkrytych szczątków, 
+ - konserwacja i odpowiednia ekspozycja zabytków. 

Zaznajomienie się z opracowaniami historycznymi dotyczą- 
cymi działań na Łużycach w kwietniu 1945 roku pozwoliło ustalić, 
że odkryte szczątki należały do żołnierzy, którzy polegli najpraw- 
dopodobniej w trakcie próby rozpoznania pozycji Wojsk Polskich 
stacjonujących na prawym brzegu rzeki. Wiadomo, że w ciągu 
kilku dni poprzedzających operację forsowania Nysy Łużyckiej, 
Niemcy podjęli kilka prób nocnego rozpoznania sił przeciwnika, 
forsując niewielkimi grupami zwiadowców rzekę, m.in. w pasie 7. 
DP, a więc w miejscu gdzie dokonano odkrycia szczątków. Nieste- 
ty, dostępne opracowania nie opisują żadnego z niemieckich wy- 
padów na tyle dokładnie, aby móc ze stuprocentową pewnością 
powiązać fakty ustalone na podstawie badań wykopaliskowych 
z jednym konkretnym starciem. Możliwe jednak, że analiza mel- 
dunków bojowych pododdziałów 7. DP z tego okresu pozwoli na 
uzupełnienie danych uzyskanych w trakcie wykopalisk. 

Po uzyskaniu zgody Wojewódzkiego Konserwatora Zabyt- 
ków oraz właściciela terenu przystąpiono do kolejnego etapu 
prac. Wykopaliska rozpoczęto od dokładnego określenia obsza- 
ru badań. W tym celu przeszukano okolicę w promieniu kilku- 
nastu metrów wykrywaczem metalu, szukając jak największego 
zagęszczenia sygnałów. Jak się okazało, praktycznie wszystkie 
sygnały informujące o licznych przedmiotach metalowych za- 
legających w ziemi, koncentrowały się wewnątrz wspomniane- 
go zagłębienia leżącego po lewej stronie drogi (patrząc w kie- 
runku północy). Po prawej stronie drogi, równolegle do niej 
przebiega linia okopów, która stanowiła na początku kwiet- 
nia 1945 roku, przedni skraj pozycji 7. DP wchodzącej w skład 
2. AWP. Eksplorację rozpoczęto od dokładnego zebrania wszel- 
kich przedmiotów i szczątków zalegających bezpośrednio na 
humusie. Grupom pozyskiwanych przedmiotów nadano kody 
literowe w ramach wydzielonych kategorii. Spis kategorii był 
stale uzupełniany wraz z pojawianiem się nowych artefaktów. 
Po ściągnięciu darni, usuwano kolejne warstwy gleby używa- 
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jąc do tego celu grac. Takie rozwiązanie umożliwiało 
namierzanie w trzech wymiarach większości odkry- 
wanych zabytków. Uzyskane pomiary posłużyły do 
stworzenia planigrafii — rzutu ukazującego rozmieszczenie po- 
szczególnych kategorii zabytków w obrębie wykopu. Później- 
sza analiza takiego zestawienia pozwoliła na zaobserwowanie 
pomiędzy artefaktami pewnych zależności, trudno uchwytnych 
podczas pracy w terenie. W toku wykopalisk natrafiono na dwa 
szkielety ludzkie. Ich fragmentaryczny stan zachowania dodat- 
kowo podkreślał dramatyzm wydarzeń sprzed 64 lat. Szkielet 
oznaczony w dokumentacji nr 1, stanowił praktycznie sam kor- 
pus klatka piersiowa, kończyny górne oraz czaszka. Brakowa- 
ło kości miednicy oraz kości kończyn dolnych. Być może leżą- 
ca w pobliżu kość piszczelowa (rys. 2) należała także do tego 
szkieletu, aby jednak potwierdzić to przypuszczenie koniecz- 
ne są wyniki badań antropologicznych, które jeszcze nie zostały 
zakończone. Na czaszce szkieletu widoczny jest otwór wlotowy 
oraz wylotowy, powstały w wyniku trafienia pociskiem ręcznej 
broni palnej najprawdopodobniej kal. 7,62 mm, co odpowiada 
amunicji stosowanej do karabinu Mosin-Nagant 1891/30, stano- 
wiącego standardowe wyposażenie piechoty w 2. AWP. Intere- 
sujące były widoczne braki w uzębieniu oraz srebrna koronka — 
informacje takie mogą być bardzo przydatne przy weryfikacji 
danych uzyskanych z nieśmiertelnika, który został odnaleziony 
— nie przełamany na mostku. Kod wskazywał na żołnierza nale- 
żącego do kompanii kadrowej 82. Zastępczego Batalionu Gre- 
nadierów. Przy szczątkach wyeksplorowano także resztki port- 
monetki zawierającą kilkanaście fenigów o różnych nominałach. 
Na palcu odkryto sygnet — prawdopodobnie wykonany z brązu 
lub mosiądzu. Pomiędzy żebrami znajdowało się parę guzików, 
w tym guzik od koszuli. Leżący nieopodal szkieletu nr 1, szkie- 
let nr 2 zachował się w jeszcze gorszym stanie — tworzyły go je- 
dynie klatka piersiowa oraz kości prawej ręki. Wokół szkieletu 
odnaleziono wiele pogruchotanych fragmentów czaszki oraz 
leżące luzem kości. Na żebrach szkieletu i pomiędzy nimi za- 
chowało się kilka guzików mundurowych, charakterystycznych 
dla uniformów niemieckich. W trakcie prac wykonano pełną 
dokumentację szczątków, a więc rysunek, zdjęcia oraz pomiary 
umożliwiające odtworzenie ułożenia szkieletu w przestrzeni. 
W sumie udało się zinwentaryzować kilkaset przedmiotów, 
z czego namierzonych zostało 208 z nich, dwa szkielety oraz 


% | Odkrywca 10/2009 


Szkielet nr 1. 
Na zdjęciu 
zwracają uwa- 
gę nieśmiertel- 
nik (1), sygnet 
(2), szelki bo- 
jowe (3), nega- 
tyw fragmen- 
tu munduru 
(4), guzik blu- 
zy mundurowej 
(5) oraz guzik 
od koszuli (6). 


trzy nieśmiertelniki. Dokładna analizlkontekstu. w jakim zo- 
stały odkryte, pozwala na wyciągnięcie wielu interesujących 
wniosków, a także na odtworzenie niektórych szczegółów 
tych dramatycznych wydarzeń. Odnalezione nieśmiertelni- 
ki wskazują, że polegli żołnierze należeli do Grenadier-Ersatz- 
Bataillon 82 (jeden, wspomniany już nieśmiertelnik) oraz Gre: 
nadier-Ersatz-Bataillon 53 (dwa nieśmiertelniki), który wchodzi! 
w skład 464 Ausbildungs-Division. Jednostka ta walczyła na Łu- 
życach w kwietniu 1945 roku — jednak co ciekawe, w polsko: 
języcznych opracowaniach historycznych dotyczących tege 
tematu nie jest wymieniana w składzie sił niemieckich zajmu- 
jących stanowiska bezpośrednio przed pozycjami polskimi. 

Zastanawiający jest brak znaczących części ekwipunku - 
menażek, manierek, pojemników na maski przeciwgazowe itp 
W trakcie badań odkryto tylko nakrętkę od manierki. Możliwe 
że większość ekwipunku pozostawiono na pozycjach wyjścio- 
wych ze względu na specyfikę akcji zwiadowczych. Nie odna* 
leziono także broni. Ten ostatni fakt związany jest najprawdo- 
podobniej z oczyszczeniem pobojowiska tuż po walce, luk 
po zakończeniu działań wojennych. Grenadierzy mieli na so- 
bie bluzy mundurowe Wehrmachtu — niestety, stan ich zacho: 
wania uniemożliwił dokładne określenie ich typu — możliwe 
że zadokumentowany układ guzików pomoże w ustaleniu 
tego faktu. Obuwie stanowiły typowe pod koniec wojny w ar 
mii niemieckiej trzewiki M44 — w wykopie odkryto dwa prauf 
buty zachowane niemal w całości oraz liczne fragmenty poz: 
stałych. Dopełnieniem oporządzenia były szelki bojowe, z któ 
rych zachowały się zarówno elementy skórzane jak i metal 
we („o-ringi”, „d-ringi” oraz haki). 

Układ łusek wskazywał, że ukryci w zagłębieniu żołnie! 
uzbrojeni byli w karabinki StG.44. Odnaleziono 85 łusek, c 
odpowiada pojemności trzech magazynków. Koncentrują si 
one w trzech głównych skupiskach, które można interprett 
wać jako miejsca skąd oddawano strzały. Relatywnie niewiell 
liczba wystrzelonych pocisków świadczy o krótkim czasie sta 
cia. Możliwe, że żołnierze przenosili cześć dodatkowej amun* 
cji w kieszeniach — wskazują na to naboje odkryte bez mag: 
zynków. Na niektórych z nich widoczne były resztki tkaniny. 


'W nocnej walce polską piechotę wspierał ckm DSzk, które- 
2 pociski kal. 12,7 mm odnaleziono w wykopie. Ostrzał pro- 
=czony był z większej odległości — prawdopodobnie z odda- 
>=ej o ok. 200 m na wschód skarpy. 

__ Odkryte w wykopie zawleczki świadczą o użyciu przez 

ców granatów. Pochodzą one z dwóch typów granatów: 
=handgranate 24 oraz Eihandgranate 39. Zaskakująca jest ich 
=<ć znaczna liczba wynosząca aż 9 sztuk. Możliwe, że jeden 
-=<h stał się przyczyną śmierci grenadierów. Układ szkieletów 
=z stan ich zachowania sugeruje, że ciała najprawdopodob- 
”=/ zostały rozerwane w wyniku eksplozji. Trudno powiedzieć 
był to wybuch granatu niemieckiego czy radzieckiego. Bio- 
jednak pod uwagę brak elementów, które jednoznacznie 
żna uznać za odłamki, można przypuszczać, że był to granat 
iecki (ze względu na budowę korpusu, której defragmen- 
a nie doprowadzała do powstania masywnych odłamków). 
Trudno jednoznacznie, na podstawie wyników badań wy- 
liskowych, określić w tym momencie funkcję zagłębienia, 
stórym odkryto szczątki żołnierzy. Formą zbliżone jest do leja 
pocisku artyleryjskim. Taka interpretacja ma swoje uzasad- 
> anie w źródłach, które podają, że pozycje polskie były ostrze- 
ane ogniem nękającym artyleryjskim, jak i moździerzowym 
* ciągu kilku dni poprzedzających forsowanie Nysy Łużyckiej. 
możliwość, że wspominany obiekt stanowi jakąś wysuniętą do 
sodu pozycję polską należy raczej wykluczyć za względu na 
=«owity brak jakiegokolwiek materiału zabytkowego związa- 
7=90 z wyposażeniem innym niż armii niemieckiej. 

Analizując materiał archeologiczny wciąż nasuwało się py- 
nie, czy miejsce odkrycia szczątków żołnierzy było jednocze- 
e miejscem ich śmierci. Rozważano sytuację, w której ciała 
zbitych, możliwe, że w stanie częściowego rozkładu, zosta- 
* wrzucone do przydrożnego zagłębienia wraz z zalegającym 
* pobliżu ekwipunkiem podczas porządkowania terenu po 
=«ończeniu działań wojennych. Jednak układ i rodzaj arte- 
tów stanowiący zwarty zespół wyklucza te możliwości. Nie 
=rejestrowano żadnych śladów, które można by interpreto- 
"ać jako jamy grobowe. Ciała musiały leżeć nie pogrzebane 
 zopiero stopygiowo, w wyniku naturalnych procesów, zostały 
=zykryte niewielkim nakładem gleby. Nie bez znaczenia po- 
zostaje tutaj fakt, że teren, na którym dokonano odkrycia jesz- 
= do niedawna znajdował się na terenie pasa granicznego. 
7umaczyłoby to fakt pozostawienia ciał bez pochówku - po 
ostu nie miał kto tego R E 
7obić - a także zjawisko 
='egania części przed- 
” otów praktycznie na 
sowierzchni ziemi, któ- 
= początków zbudzi- 
© podejrzenie o zbez- 
=zeszczenie mogiły. 

Wszystkie wydoby- 
= przedmioty trafiły 
*o konserwacji Zakła- 
=. Konserwacji i Doku- 
mentacji Zabytków In- 
=ytutu Archeologii we 
"rocławiu. Przedmio- 
” osobiste trafią do ro- 
zin poległych. Szczątki 
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po zakończonej analizie antropologicznej zostaną pochowa- 
ne zgodnie z życzeniem rodzin oraz odpowiednich instytucji 
Republiki Federalnej Niemiec. 

Prawdopodobnie nigdy nie poznamy wszystkich szczegó- 
łów wydarzeń, które rozegrały się na przedpolu pozycji zaj- 
mowanych przez 7. DP podczas kilku kwietniowych nocy po- 
przedzających forsowanie Nysy Łużyckiej. Z pewnością jednak 
dzięki przeprowadzonym badaniom archeologicznym udało 
się poznać wiele aspektów dramatycznej walki. Należy pod- 
kreślić, że pełne spektrum informacji, jakich mogą dostarczyć 
badania archeologiczne miejsc związanych z takimi konflikta- 
mi jak Il wojna światowa będzie możliwe do uzyskania tylko 
wówczas, kiedy dysponować będziemy wynikami badań ca- 
tej serii stanowisk. Tak uzyskane wyniki, w konfrontacji z ma- 
teriałami historycznymi, pozwolą spojrzeć na badane zagad- 
nienia z zupełnie innej, szerszej perspektywy. Jest to o tyle 
znaczące, że wiele „doskonale” wydawałoby się historycznie 
udokumentowanych wydarzeń okazuje się takimi tylko w po- 
wszechnym wyobrażeniu, nie wytrzymującymi próby weryfi- 
kacji. Tak jest m.in. z naszym wyobrażeniem na temat działań 
2. AWP na Łużycach w 1945 roku — opracowania historyczne 
bazują głównie na źródłach polskich, które są często niepełne, 
oraz meldunkach bojowych, które nie zawsze są wiarygodne 
i wystarczająco szczegółowe, okazują się zawierać szereg nie- 
ścisłości. Braki w archiwaliach niemieckich z tego okresu do- 
datkowo zaciemniają obraz wydarzeń. Wyniki badań arche- 
ologicznych mogą, więc powiedzieć nie tylko o szczegółach 
jednego zdarzenia, ale także o całym konflikcie, w ramach ja- 
kiego ono się rozegrało — o wyposażeniu walczących stron, 
jego ilości i jakości, o kondycji fizycznej i wyszkoleniu żołnie- 
rzy, o rodzajach formacji biorących udział w starciu, o zwycza- 
jach panujących wśród żołnierzy, i wielu innych czynnikach, 
których wymienienie i omówienie mogłoby stanowić treść 
osobnego opracowania. Stąd też wszystkim prawdziwym mi- 
łośnikom i entuzjastom historii, w tym Il wojny światowej, któ- 
rych wśród eksploratorów myślę nie brakuje, z pewnością bli- 
ska jest idea ocalenia dla badań archeologicznych obiektów 
związanych z konfliktami nowożytnymi. » 


<Ż__ Paweł Zawadzki 
Student V roku archeologii na Uniwersytecie Wrocławskim. Interesuje się archeologią pól 
bitewnych, rekonstrukcją historyczną, modelarstwem oraz kolekcjonowaniem komiksów. 


Sorwe gwanincyjny i pogwarancyjny 
Gwańancjat 2 (ata fa alakiraadką I Fo na road 
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Najpierw mieszkańcy wsi Obsendorf w Kreis Neu- 
markt usłyszeli nierówny, przerywany warkot lot- 
niczych silników. Potem, nad horyzontem, tam 
gdzie snuły się dymy płonącego Breslau, nisko, 
nieledwie muskając co wyższe drzewa, pojawił 
się transportowy Ju 52. Kaszląc i przerywając za- 
miłkł ostatni motor i samolot szybko zniżał lot. 
Huk potężnych silników lecącej maszyny zastąpił 
wysoki, wiosenny trel skowronków budzącirracjo- 
nalny strach. Coś było nie tak. Samolot leciał w zu- 
pełnej ciszy. Przecież leciał! Dopiero gdy zaczepił 
o linię wysokiego napięcia i trzask łamanej sta- 
li zagłuszył ptasi trel, wróciła rzeczywistość. Naj- 
bliższy słup nośny zrolował, a zerwane ka- 
ble wijąc się, rozpełzły jak długie, grube 
węże wśród zeszłorocznych traw. Junkers 
szorował na brzuchu ciągnąc za sobą iskry 
krzesane o polne kamienie. Coraz wolniej, 
wolniej. Znieruchomiał w końcu i bardzo 
powoli, niechętnie, przechylił, opierając 
jednym skrzydłem o ziemię. Skowroni trel 
w ciszy, która zaległa nad polami znów od- 
realnił rzeczywistość. Ludzie zamarli, cze- 
kając na płomień, który strawi maszynę 
i ludzi i przywróci wojenną normalność. Ale 
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Od lewej Stefan 
Buczak i Stanisław 
Gajownik. 


nicsię nie stało. 
otem skapitulowała Festung Breslau, skończyła się woj- 
P” i wrak samolotu stał się wioskową atrakcją i miejscem 
zabaw chłopaków, którzy rzucali kamieniami w czarny, 
wraży krzyż na kadłubie wnosząc swój wkład w zmagania 
Il wojny światowej. Bywał też wrak samolotu miejscem szkol- 
nych wycieczek 
i właśnie jedna 
z takich eska- 
padzaowocowa- 
ła świadectwem 
historii — jedyną 
fotografią, która, 
z założenia bę- 
dąc fotografią 
klasy, po latach 
stała się fotogra- 
fią samolotu. 
Później, jako 
że w takim sa- 
molocie jest 
mnóstwo rzeczy 


WOJTEK STOJAK 
ARCHIWUM WOJTKA STOJAKA 


przydatnych w każdym go- 
spodarstwie domowym, był 
Junkers po kawałeczku roz- 
bierany przez polskich osadni- 
ków — mieszkańców Wrocisła- 
wic, bo tak się teraz nazywała 
Obsendorf (leżący na ziemi 
silnik jest właśnie efektem de- 
montażu, a nie kraksy). To, co 
z samolotu ocalało do roku 
1949, zostało pocięte i wy- 
wiezione przez wojsko, a na 
pole wjechały pługi rozwłó- 
cząc metalowe kawałki tak, że 
nie sposób dzisiaj dokładnie 
określić miejsca gdzie stał wrak. W każdym razie opinie Stasz- 
ka i Stefana, uczestników pamiętnej szkolnej wycieczki, różnią 
się o dwieście-trzysta metrów. Zresztą, nie jest to takie istotne. 
Jak wspominają z żalem Staszek i Stefan, czyli panowie Stani- 
sław Gajownik i Stefan Buczak z kopuły strzelca wymontowa- 
ny został karabin maszynowy uniemożliwiając chłopakom, po. 
lekcjach, dalsze prowadzenie wojny. Poza tym maszyna była 
właściwie cała. Przez całe lata, w wielu obejściach, poniewie- 
rały się fragmenty urządzeń Junkersa i dopiero niedawna hos- 
sa na ceny metali wymiotła wszystko na złom. 

Fotografia jest marnej jakości, ale da się zauważyć na wi- 
docznej części kadłuba poważne uszkodzenia poszycia świad- 
czące, że maszyna była w ogniu artylerii przeciwlotniczej. Stąd 
wysnuć można wniosek, że była nad Festung Breslau i lądo- 
wała na polu koło Obsendorf, prawdopodobnie przymusowo, 
już w drodze powrotnej. Wieś Wrocisławice leży dokładnie na 
kierunku Drezno 28 kilometrów od centrum Wrocławia, czy- 
li przy prędkości Junkersa Ju52 3 m około 250 km/godz. w od- 
ległości ok. 9 minut lotu. Może nie było dokładnie tak, ale to. 
dość prawdopodobna wersja. Odtworzenie rzeczywistego. 
przebiegu wydarzeń jest dziś chyba możliwe ze względu na 


udostępnienie dzienników bojowych 
6 Luftflotte, która została obarczo- 
na zadaniem zaopatrzenia otoczonej 

izolowanej Festung Breslau. Ale takie 
ustalenia to robota dla „samolociarzy”, 
a nie dla mnie poszukiwacza. W końcu 
Jakiś podział pracy musi być, i sprawie- 
dliwie będzie, jak mnie przypadnie ta 
fatwiejsza i przyjemniejsza. 

Dzisiaj każda informacja o „szcząt- 
kowych szczątkach” samolotu po- 
woduje przyspieszone bicie serca. 
A przecież rozbitych lub zestrzelonych 
niemieckich maszyn było w okolicach 
Wrocławia naprawdę dużo. Po zamknięciu pierścienia okrą- 
żenia wokół miasta, co nastąpiło 15 lutego 1945 r. zaopatrze- 
nie twierdzy w sprzęt i amunicję odbywało się wyłącznie drogą 
powietrzną, co przy ustalonej ilości zaopatrzenia, wynoszącej 
40 ton dziennie, daje ogromną ilość lotów i maszyn w prze- 
strzeni powietrznej Breslau, a to przy dużym nasyceniu okolic 
miasta rosyjską artylerią przeciwlotniczą musiało spowodować 
duże straty po stronie niemieckiej. Most powietrzny obsługi- 
wały Junkersy Ju52 i Heinkle He111 przy skąpej osłonie samolo- 
'w myśliwskich Messerschmitt Me109. Samoloty z dostawami 
środków bojowych dla załogi Breslau startowały z odległych 
o około 230 km lotnisk na przedmieściach Drezna, które na po- 
czątku roku 1945 było w rękach niemieckich. Stopień trudności 
związanych z taką operacją zobrazował prof. Alfred Konieczny 
na podstawie zachowanych akt „6 Luftflotte” w referacie „Lot- 
nicze zaopatrzenie Festung Breslau w 1945 roku” („Festung Bre- 
slau 1945. Historia i pamięć” wyd. Wrocław 2009), cytuję: „Akcja 
zaopatrzeniowa rozpoczęła się z pierwszym dniem oblężenia Fe- 
stung Breslau, czyli15 lutego. Z 5 maszyn Ju52 dotarły do celu 4, 
przywożąc 4 tony pancerfaustów i amunicji. W drodze powrotnej 
zabrano 43 rannych oraz 7 członków pewnego sztabu dywizyjne- 
go. W ciągu następnego dnia 53 He111 zrzuciły nad miastem 289 
zasobników, zawierających 36 ton amunicji. W nocy z 16 na 17 
utego wylądowało wszystkich 8 Junkersów, przywożąc 21,9 ton 
amunicji. W drodze powrotnej zabrały 212 rannych, 69 żoł- 
nierzy pewnego sztabu korpuśnego i 7 cywili”. 

Początkowo Rosjanie przeciwdziałali lotniczym dosta- 
wom skutecznie zakłócając niemiecki system radiolokacyj- 
ny itak: „Kiedy 17 lutego skierowano do zaopatrzenia Wrocła- 
wia47 Junkersów transportowych i22Heinkli, zadania zdołało 
wykonać tylko 25 Junkersów i 18 Heinkli. (...) Sytuacja powtó- 
rzyła się następnej nocy, kiedy wskutek skutecznego zakłóce- 


Golenię niezidentyfiko- 
wanego samolotu. 
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nia systemu łączności i radiolokacji 20 Junkersom spośród 44 wysła- 
nych maszyn odmówiono zgody na lądowanie”. 

W czterech pierwszych dekadach dostarczane do oblężo- 
nego miasta zaopatrzenie oscylowało wokół zaplanowanych 
40 ton dziennie. Udział wzięło 1338 samolotów. Straty wynio- 
sły 92 maszyny. Potem było już coraz gorzej. Rosjanie uszcze|l- 
nili blokadę powietrzną. Liczne baterie reflektorów i dział prze- 
ciwlotniczych uczyniły loty nad twierdzą bliskie samobójstwu. 
Niemieckie straty były wysokie. Płonęły samoloty. Ginęli lot- 
nicy. Jednak latano! Nie osiągano już wyznaczonej normy 40 
ton zaopatrzenia, co odbijało się na zdolności bojowej załogi 
twierdzy. Według oceny niemieckiego dowództwa % zrzutów 
w zasobnikach lądowało po rosyjskiej stronie, wśród płoną- 
cych zabudowań lub w Odrze. Jednak latano! Ostatni mel- 
dunek o zrzutach dla Festung Breslau pochodzi z dnia 1 maja 
1945 roku. Cztery dni przed kapitulacją miasta i siedem dni 
przed końcem wojny. Piloci „6 Luftflotte” latali do końca. 

Niekompletna dokumentacja nie pozwala sumarycznie oce- 
nić rozmiaru operacji lotniczego zaopatrzenia twierdzy. Alfred 
Konieczny szacuje ją na ok. 2 tysiące ton. Z dokumentów znane 
są niemieckie straty do dnia 21 marca, czyli do połowy trwające- 
go trzy miesiące oblężenia. Wynosiły 92 maszyny. Można założyć, 
że straty w drugiej połowie są analogiczne, a to znaczy, że wokół 
Wrocławia i na trasie do Drezna spadło około 200 niemieckich ma- 
szyn. Wielu z nas zna ta- 
kie miejsca, tylkoniktnie 
zebrał tego do kupy, nikt 
nie pokusił się o sporzą- 
dzenie jakiegoś wykazu, 
nikt nie sporządził sche- 
matycznej choćby map- 
ki. Naco czekacie? b 

Mój telefon (071) 
354 54 40. Dzwońcie! 


4 _ Wojtek Stojak 
Przyjaciel i wieloletni współ- 
pracownik „Odkrywcy': Niegdy- 
siejszy geolog, dzisiaj poszuki- 
wacz-emeryt. Nestor polskich 
eksploratorów. Twórca cieszące- 
go się ogromną popularnością 
ioglądalnością cyklicznego pro- 
gramu telewizyjnego „Klub Po- 
szukiwaczy Skarbów" 
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Zapomniana filia obozu Gross-Rosen (post scriptum) 


Ocalony z marszu Śmierci 


1942 roku pochodzący z Miń- 
ska Rosjanin Pawłowicz miał 
16 lat. Trafił do Kurska, gdzie 


uczył się zawodu. Pewnego dnia, na 
przełomie kwietnia i maja, jak zawsze 
wybrał się na miejscowy bazar. Z nie- 
go do domu już nie powrócił. Esesma- 
ni, policjanci otoczyli bazar - zorgani- 
zowano obławę. Łapanka. Potem była 
stacja kolejowa, towarowe wagony, 
które po kilku dniach zatrzymały się 
aż w Hamburgu. Tu trafił do galwa- 
nizerii w zakładach zbrojeniowych, 
gdzie produkowano pociski. Pamię- 
ta, że zakłady nazywały się Oxenzoll, 

a ich komendantem był niejaki Pul- 
ger. Robota była ciężka, po 12 godzin. 
Mieszkał w jednym z obozowych ba- 
raków silnie strzeżonych przez policję. 
Po dwóch latach kontaktów z majstrem 
— Niemcem, znał już na tyle niemiecki, 
że zaplanował ucieczkę. Wtajemniczył 
w swój plan Iwana Dołbina, Ukraińca. 
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Wediąnaw 


Mieli jakieś dokumenty, do 40 kilome- 
trów od Hamburga były ważne, więc 
pierwsze kilometry nie stanowiły pro- 
blemu. Potem pamięta kolejne przesiad- 
ki na kolejowych dworcach: Magdeburg, 
Berlin. Skierowali się na wschód. Do War- 
szawy nie dotarli, bo miasto, w którym 


Nieoczekiwanie odwiedził Polskę. Pani Aneta Małek z Muzeum Gross-Rosen w Wałbrzychu 
szybko zawiadomiła mnie, że mają tu niezwykłego gościa. Obozowego więźnia filii Hartman- 
nsdorf w dzisiejszym Miłoszowie koło Leśnej. Gdy podała nazwisko, zacząłem szukać na za: 
chowanych listach. Tych samych, które kilka mi 

krywcy”. Jakiś instynkt podświadomie podpowiadał mi, że wykaz tych, którzy przeżyli piekło 

na ziemi trzeba zachować dla historii. Było warto... Wśród 399 więźniów, którzy 

w miesięcznym, wyniszczającym marszu śmierci, między lutym a marcem 1945 

roku dotarli z Hartmannsdorfu do Buchenwaldu, Albert Albertowicz Pawło- 

wicz figurował na drugiej kartce, w połowie listy. 


ięcy temu opublikowaliśmy na łamach „Od- 


bo Miłoszów 
= 


Nanan 


<= Albert 
Pawłowicz 
dotarł mar- 
szem śmier- 

ci do obozu 
Buchenwald. 
Znalazł się ne 
obozowej li- 
ście transpor- 
towej pod poz. 
76 (źródło: 
AMGR, sygn. 
6644 DP. 
Neuzugiinge 
vom 12 Marz 
1945 
Buchenwald. 
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akurat wybuchło Powstanie, było okra* 
żone. Pojęcia nie mieli, gdzie, i że tak bl- 
sko na wschód od Warszawy znajduje 
się front. Słyszeli nieco, że na południ 
Europy działają jugosławiańscy party- 
zanci. Młodzieńcza fantazja podpowie 
działa kolejny kierunek ucieczki — na pe- 


Tu był obóz Hartmannsdorf, 


/udnie. Szczęścia wystarczyło zaledwie 
do Bautzen. Tam ich ujęto. Były psy, kon- 
"ola, bicie, rozpruwanie ubrań, kajdanki. 
Bo dwóch godzinach przejęło ich gesta- 
90. | znów to samo, rano, wieczór - bicie. 
Do jedzenia ledwie kawa i chleb. Nie pa- 
mięta ile dni to trwało. 

WBautzen zagoniono ich na dworzec 
solejowy. Dzień i noc jazdy, na stojąco, 
w wagonie towarowym. Gdy wysadzi- 
ich w końcu, zobaczył ludzi kopiących 
ma polu ziemniaki. Obliczył sobie, że 
musi być początek września. Zaprowa- 
zzono ich do obozu o złowieszczej na- 
zwie Gross-Rosen. Za drutami miał miej- 
sce w baraku naprzeciw krematorium 

obozowy numer 46263. Kawa, chleb, 
orukiew, czasem jakiś kartofel. Przez 
miesiąc w przeciwieństwie do Iwana nie 
gracował. Iwana już później w Gross- 
osen nie widział, wie tylko, że dostał się 
20 obozu karnego, Straflagru. Zapamię- 
zał, że w obozie była duża umieralność. 
<to zachorował, od razu trafiał na rewir. 
Szadko powracał do poprzedniego ba- 
raku. Któregoś dnia zajechały na plac 
dwie ciężarówki. W każdej po czterech 
esesmanów gotowych do strzału. Zna- 
'zzł się wśród wyczytanych do wyjazdu. 
Nie wiedział dokąd jedzie. 


Po kilku godzinach wysiadł 
z ciężarówki. Był w Hartmanns- 
dorfie. Gdy tu przybył, stały już 
trzy baraki. On trafił do drugie- 
go. Z tego obozu zapamiętał 
sztubowego, bo któregoś dnia 
rozbił mu nos. Nazywał się Stec- 
ki i był Polakiem. Lagerdltestrem 
był Niemiec, Heflig, krymina- 
lista. Nosił na pasiaku zielony 
trójkąt. Miał na imię Willi. Łatwo 
było zapamiętać, bo w obo- 
zie było trzech znaczących lu- 
dzi o tym imieniu — Lagerfiihrer, 
Lagerdltester i nadzorca obozu 
z ramienia Luftwaffe, chodzący 
w lotniczym mundurze. 

Sto metrów od obozu znaj- 
dowała się fabryka, tkalnia. Na 
jej części ustawiono park maszy- 
nowy do obróbki mechanicznej. 
W jednej chwili kazano mu być 
frezerem. Choć to nie to samo 
co galwanizer, szybko nauczył 
się tej roboty, bo od niej zależa- 
ło czy będzie żył. Pracował po 
12 godzin, przeważnie na jedną 
zmianę. Trafiała się zupa owoco- 
wa, kasza, fasola, czasem jedna 
brukiew na czterech więźniów. 
To były „rarytasy” w porówna- 
niu z tym, co jadł w Rogoźnicy. 
W  Hartmannsdorfie wykony- 
wał detale do rakiet. Pilnowa- 
li ich niemieccy majstrowie, cy- 
wile. W lutym usłyszał zbliżający 
się front. Kilka dni to trwało. Nie 
miał pojęcia, że pod Lubaniem, 
zaledwie 12 km stąd, trwają za- 
ciekłe walki. Wtedy postanowio- 
no ewakuować obóz. Na nogi 
zrobił sobie „buty”. Zwykłe deski 
zgóry obłożone brezentem. Gdy 
wyruszyli, leżało 5-10 cm świeżego śnie- 
gu. Dwa dni przed opuszczeniem obozu 
Hartmannsdorf więźniów „lepiej” zaczę- 
to karmić. W obozowym menu pojawi- 
ły się... liście dębu, których nie dało rady 
przełknąć. Pamięta, że do pierwszego po- 
stoju nie zastrzelono nikogo. Potem 
starsi więźniowie zaczęli słabnąć. 
Po drodze pojawiły się jakieś wzgó- 


Powitanie po 64 latach. Pana Paw- 
łowicza w imieniu władz Miasta 
i Gminy Leśna powitał Walter Stra- 
szak, przewodniczący Rady Miej- 
skiej. Były więzień przybył tu po 
raz pierwszy od 1945 roku. 
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rza, ciężko się szło. Decyzję o zabijaniu 
niezdolnych do dalszego marszu pod- 
jął komendant obozu. Starych, słabych 
czy głośno narzekających czekał ten sam 
los. Gdy zastrzelili więźnia Jewrochimo- 
wa, zabrał po nim buty. Dzięki nim mógł 
dalej iść. Z marszu śmierci zapamiętał 
młodego, chudego Warszawiaka Wacka. 
Przezywali go „Gamoń choć radził so- 
bie całkiem nieźle. Już w Buchenwaldzie 
ukradł gdzieś dwa kilo kartofli, który- 
mi podzielił się z innymi. | kolegę współ- 
więźnia — Iwana Nagornego. O nim wie, 
że przeżył wojnę ale nigdy więcej się nie 
spotkali. Albert cierpliwie go szuka i wie- 
rzy, że go odnajdzie. Gdie potierałsia mój 
drug? — ostatnio zaapelował o odnalezie- 
nie przyjaciela w moskiewskiej telewizji. 
Nie traci nadziei. 


Ilu więźniów zginęło po drodze, tego 
Pawłowicz dokładnie nie jest w stanie 
określić. On sam widział 15-20 egzeku- 
cji. 12 marca dotarli do Buchenwaldu. 
Zima, wycieńczenie miesięcznym mar- 
szem zrobiły swoje. Oficjalna lista tych, 
którzy dotarli zawiera 399 nazwisk. Paw- 
łowicz wie, że kilku nazwisk na tej liście 
nie ma. Po drodze do grupy z Hartman- 
nsdorfu dołączali inni więźniowie. 

W kwietniu 1945 roku obóz Buchen- 
wald wyzwolili Amerykanie. Choć Pawło- 
wicz dodaje, że wśród więźniów działała 
tajna organizacja, która tuż przed wkro- 
czeniem Amerykanów, wznieciła w obo- 
zie powstanie, przyspieszając wyzwolenie. 
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Po wojnie na pięć lat trafił do wojska. Gdy 
zżołnierzami jechał pociągiem na wschód, 
w dawnych Prusach Wschodnich na- 
tknął się na Dimę, tego samego, z którym 
w 1942 złapali go na kurskim bazarze. — Ty 
żyjesz?! — zdziwił się Dima. - Wszystkim wo- 
kół mówili, że złapali cię i od razu powiesili! 
Po wojsku zamieszkał na Białorusi, w MiŃ- 
sku. Pracował jako ślusarz, potem został 
majstrem. Uczył się na wieczorowych kur- 
sach, skończył też studia inżynierskie. Dzi- 
siaj jest na emeryturze a zdrowie dopisuje 
na tyle, że odważył się na wyprawę do Mi- 
łoszowa. Stąd pojechał dalej, na obozowe 
uroczystości w Buchenwaldzie. 

Naoficjalnych listach transportowych 
mówi się, że 12 marca 1945 roku 399 
więźniów AL. Hartmannsdorf włączono 
do ewidencji KL Buchenwald. Ci, którzy 
tu dotarli, otrzymali numery w przedzia- 
le 135604-136002. W transporcie było 
m.in. 267 Polaków, 94 obywateli radziec- 
kich. 16 Niemców-więźniów, 7 Czechów, 
7 Francuzów, Belgowie, Jugosławianie. 
To ustalono. Do dziś nie wiadomo, ilu do- 
kładnie więźniów z Hartmannsdorfu wy- 
szło. W różnych relacjach podaje się licz- 
bę 1000-1200 więźniów. Końca wojny 
doczekali nieliczni. 


NAJLEPSZY W TEJ CENIE 
WYKRYWACZ NA RYNKU 


Najlepszy ? 
Tak, to prawda: 


—Wpołowiemiesiąca, 15.lub 16. lutego nastąpiłagłów- 
na ewakuacja obozu Hartmannsdort. Wyruszyło nas ok. 
1050 więźniów — relacjonował Józef Nocuń, więzień, 
który również przeżył marsz śmierci. — Pieszo, do Bu- 
chenwaldu. W obozie pozostawiono chorych więźniów. 
Nad ranem spędzono wszystkie komanda, do przy- 
<czep załadowano rodziny, dzieci, walizy z dobytkiem 
ss-manów, 12 więźniów na zmianę musiało to cią- 
gnąć. Tak rozpoczął się ten marsz śmierci w kierun- 
ku zachodnim, drogami rozmytymi przez kolumny 
czołgów, wojska i uciekinierów niemieckich. Trzecie- 
go dnia tego marszu, słabsi więźniowie zaczęli z wy- 
czerpania padać, kto upadł to był dobity przez ss- 
manów zamykający ten pochód śmierci i rzucony 
w śnieg do rowów przydrożnych. Dużo przy ciągnię- 
ciu tych przyczep padło, bo jeszcze bili pejczami, po- 
ganiali byle prędzej. Bez jedzenia, noce spędzaliśmy 
w jakichś salach kinowych lub wielkich stodołach — 
wspominał Eugeniusz Ruszkowski. A więzień Stefan 
Sporek, który ciągnął ss-mański dobytek, uzupełniał: 
— Wycieńczeni więźniowie nie mogli niejednokrot- 
nie podołać ciężarowi wozów. Więźniowie, którzy nie 
mogli już ciągnąć wozu a nie byli zmieniani, upada- 
li i pozostawali w tyle kolumny. W tyle pozostawali 
również inni wycieńczeni więźniowie. Z tyłu kolumny 
słyszałem niejednokrotnie dochodzące strzały z bro- 
ni palnej. Z opowiadania współwięźniów słyszałem, 
żew tyle kolumny szła grupa ss-manów, którzy strza- 
ami z broni palnej zabijali więźniów wyczerpanych 
i osłabionych. Zwłoki tych więźniów grzebali zaraz na 
miejscu wyznaczeni w tym celu więźniowie. 


Kilka miesięcy temu, gdy wałbrzy- 
skie Muzeum i Archiwum Gross-Rosen 
— przy wydatnej pomocy „Odkrywcy 
— pozyskało nieznany dotychczas plan 
obozu, pojawiła się szansa, że przy 
dawnym obozie Hartmannsdorf po- 
wstanie chociaż tablica informacyjno- 
graficzna z opisem, co to za miejsce 
i jak zlokalizowany był obóz. Obietni- 
ce sobie, a do tej pory nie zrobiono nic. 
Zaś Albert Pawłowicz — jak zdrowie do- 
pisze — obiecał przybyć tu za rok. Czy 
będzie mu dane złożyć kwiaty w miej- 
scu, w którym na zawsze pozostawił 
wielu swoich kolegów? , 


Przypisy: 

1 Skowroński J. „HartmannsdorfBuchenwalć 
Marsz śmierci. Zapomniana filia obozu Gross- 
Rosen (cz.3) [w:]„Odkrywca” nr 1/2009. 

* Sula D. „Filie KL Gross-Rosen" (wybór artyku- 
łów), Wałbrzych 2001. 

* Relacja AA. Pawłowicza — nagranie 234/N-W - 
AMGR. 


<*__ Janusz Skowroński 

Informatyk, dziennikarz lokalny, autor książek i arty- 
kułów o tajemnicach II wojny światowej, szczególne 
na Dolnym Śląsku. Pisze o relacjach polsko-niemieckić: 
w następstwie Il wojny. 
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NOWY RUTUS_ 
PRÓWÓma 


* automatyczne strojenie do gruntu 


* zmiana częstotliwości 


* rewelacyjna dyskryminacja klasyczna 
* dyskryminacja wybiorcza 20 punktów 


* znakomite zasięgi 


* identyfikacja cyfrowa 90 poziomów 

* identyfikacja wizualna trójpunktowa 

* programowanie tonów od 1 do 20 

* praca dynamiczna, statyczna, jednoczesna 
* SAT regulowany w 10 poziomach 


* dwa mikroprocesory 


POSZUKIWANIA 


Minęto 5 lat od kiedy po raz ostatni pisaliśmy o związkach Wrocławia z niemiecką U-bootwaffe („Od- 
<rywca” nr 11/2004). Udało się wówczas ustalić, że niewątpliwie takowe istniaty, zaś szereg fabryk 
/ zakładów przemysłowych Breslau produkowały na potrzeby Kriegsmarine poszczególne komponenty 

wyposażenie okrętów podwodnych. Jednak wiedza na ten temat byta szczątkowa, zaś jedynym mate- 
Fialnym świadectwem była zakamufłowana platforma pod uzbrojenie U-boota typu VIIC, stojąca przed 
Sudynkiem Technikum Żeglugi Śródlądowej przy ul. Brucknera. W międzyczasie przy każdej okazji — czy 
£o kwerend w archiwach krajowych i zagranicznych, czy też podczas rozmowów ze Świadkami, liczyliśmy 
ma trop, który pozwoliłby wrócić do tematu i go uściślić. Tymczasem, pewnego dnia, obiekt zniknąt... 


Briickenumbau z Briicknera 


PIOTR MASZKOWSKI 


Początek września br. Na forum Odkrywcy pojawiają się alarmujące informacje, że wrocławski „kiosk” od U-boota 


CH. ANDRZEJA PODGÓRSKIEGO 


zniknął z dziedzińca szkoły, został sprzedany na złom i będzie pocięty na „żyletki”. Dużo wcześniej próby zachowa- 

mia makiety podejmuje Stowarzyszenie Absolwentów Technikum Żeglugi Śródlądowej, które na swych stronach publi- 

£uje apel o ratowanie symbolu technikum. Bezskutecznie. Pojawiają się w sieci pierwsze zdjęcia potwierdzające usunięcie je- 
dynej w Polsce platformy pod uzbrojenie p.lot U-boota typu VIIC. 


nie jakiego  U-boota?, 

P' był zwykły złom, atra- * 
pa, żaden tam okręt — sły- 

szę w słuchawce głos miłej pani 
sekretarki XIV LO (które prze- 
ło siedzibę po rozwiązanym 
* 2005 roku TŻŚ). Deja vu? Nie, 
70 prostu jest identycznie jak 
Podczas poprzedniej rozmowy 5 
zt temu. Zresztą tego dnia będę „ 
orzekonywany w ten sposób 
szcze kilka razy. Nikt w szkole 
e dopuszcza do siebie, że sto- 
3cy na dziedzińcu „złom” to coś 
%o warto zachować. Cóż, taki 
zogląd wydaje się przeważać, 
"ownież „na mieście, bowiem 
»szelkie formalności związane 
z usunięciem obiektu zostały 
<opełnione. Zgodę na to wydał 
"Wydział Oświaty i Konserwator 
Zabytków. Tak czy inaczej, wciąż 
7e wiemy co się stało i gdzie 
safił fragment „U-boota” Czar- 
m scenariusz przewidywał pocięcie go 
7a żyletki”... Dość szybko jednak poja- 
— ają się plotki, że platformę kupił ktoś, 
© zadał sobie sporo trudu podczas za- 
dunku i transportu. Wkrótce okazuje 
>=, że „okręt” trafił w dobre ręce. Bynaj- 
=niej nie do Otwartego Muzeum Tech- 
-<i czy miejskiego Arsenału — instytucji, 
*óre powinny teoretycznie walczyć mię- 
zy sobą o taki kąsek — niestety, zabra- 
+0 w obu przypadkach i wiedzy i świa- 
somości, co tak naprawdę rdzewieje na 


| —_ Robert Lewszyk, absolwent Technikum 


Briicknera. Stowarzyszenie Absolwen- 
tów TŻŚ, mimo zapowiedzi, również nie 
było w stanie zapobiec najgorszemu. 
Zatem kto? W redakcji dzwoni telefon, 
za chwilę wszystko jest wiadome... 


Nowy właściciel 

Wojnowice k. Wrocławia. Wjeżdżamy 
na jedno z okolicznych podwórek. Na- 
szym oczom ukazuje się rząd restauro- 
wanych od podstaw pojazdów i wszel- 
kiej maści części oraz podzespołów 


Żeglugi Śródlądowej, kolekcjoner mi- 


Ą litariów z Wrocławia i nowy właściciel 


platformy U-boota z TŻŚ. 


mechanicznych, blach, fragmentów ka- 
roserii. Wszystko posegregowane, war- 


tościowe, mimo pozornego chaosu nie 


ma tu miejsca na przypadek. Nieopodal, 
w rogu, rozpoznajemy znajome kształ- 
ty. Tu „makieta” nie prezentuje się tak 
dostojnie jak na dziedzińcu TŻŚ. Plat- 
forma wydaje się „przygarbiona” widać 
wiek konstrukcji i zżerającą ją korozję. 
Co ciekawe, po raz pierwszy od wie- 
lu lat widać, po zdemontowaniu stalo- 
wych blach dolnego poszycia, oryginal- 
ny profil, dokładnie taki jak na zdjęciach 
TŹŚ z lat 50. i 60. (blachy pojawiły się 
podczas „modyfikacji” na początku lat 
80.). Dokładnie też taki jak na U-bootach 
typu VIIC. Z jednego z zabudowań wy- 
chodzi nowy właściciel. Oprowadza 
nas po terenie, snując swą opowieść. — 
Zdecydowałem się na kupno tej platfor- 
my głównie ze względu na sentyment do 
szkoły, z którą jak każdy absolwent czu- 
ję się związany do dzisiaj - mówi Robert 
Lewszyk, były uczeń technikum, dzisiaj 
wrocławski kolekcjoner i pasjonat mili- 
tariów. — Poza tym tam właśnie zaraziłem 
się pasją militarną i wodną jednocześnie. 
A nasz „U-boot” łączy obie te cechy — do- 
daje. - Podczas czerwcowego zlotu ab- 
solwentów TŻŚ, dowiedziałem się, że XIV 
Liceum Ogólnokształcące, które przejęło 
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budynki naszej szkoły planuje w ramach 
zagospodarowania przestrzennego likwi- 
dację mostku. Nie była to żadna tajemni- 
ca, w pewnych kręgach mówiło się o tym 
od dawna. Dyrekcja Liceum zwróciła się 
do Wydziału Oświaty o zgodę na uprząt- 
nięcie terenu. W związku z tym, że nie było 
żadnego zainteresowania ze strony Sto- 
warzyszenia Absolwentów TŻŚ i innych in- 
stytucji mogących uratować symbol tech- 
nikum, wystąpiłem z ofertą kupna. Oprócz 
mnie, swoje propozycje złożyły również fir- 
my zajmujące się złomowaniem. Jako je- 
dyny z biorących udział w przetargu pro- 
ponowałem jednak zachowanie elementu 
i jego remont. Pragnę zaznaczyć, że kie- 
rownictwo XIV LO przeprowadziło proce- 
durę usunięcia kiosku ze swojego terenu 
z maksymalną starannością: wystąpili do 
Wydziału Oświaty o zgodę na usunięcie, 
a także do Konserwatora Zabytków. Kon- 
serwator określił jednoznacznie, że ele- 
ment ten nie jest zabytkiem, nie jest wpi- 
sany do rejestru i nie podlega ochronie 
konserwatorskiej. Wszelkie formalności 
zostały zatem spełnione. Ceną wyjściową 
mostku była wartość złomu, jednak mało 
kto zdaje sobie sprawę z kosztów logi- 
styki i transportu tak dużego elemen- 
tu, nie wspominając o jego renowacji. 
Ze względu na ponad 4-metrową szero- 
kość trzeba było załatwić zgodę z Krajo- 
wej Dyrekcji Dróg i Autostrad na prze- 
wóz ponad normatywny. To był zaledwie 
początek. Pojawiła się również koniecz- 
ność wynajęcia dźwigu i to dwukrot- 
nie, ze względu, że nie można było wje- 
chać na trawnik i podejść do platformy 


Obecny stan platformy, po przetransportowaniu do nowe- 
go miejsca. Zwracają uwagę zdjęte blachy naspawane w la- 
tach 80., dzięki czemu został odsłonięty oryginalny profil 


mostku. 


z utwardzonego dziedzińca szkoły. Stąd 
też, mimo że całość waży „tylko” 3 tony 
potrzeba było długiego ramienia mogą- 
cego załadować „kiosk” na lawetę. Ponie- 
waż element jest w bardzo złym stanie, 
pojawił się problem z jego podniesie- 
niem wskutek ograniczonej sztywności 
skorodowanych blach. Akcja musiała być 
skoordynowana w odpowiednim czasie, 
bowiem zezwolenie na transport wysta- 
wione było na przewóz pomiędzy godzi- 
ną 22.00 a 6.00 rano. Całość kosztów wy- 
niosła ponad 3000 zł, nie wliczając w to 
wysiłku wielu ludzi i ilości przeszkód do 
pokonania. Wiadomo jednak, że to do- 
piero preludium, teraz nastąpić musi to 
co najważniejsze — podjęcie kosztow- 
nych i czasochłonnych prac konserwa- 
cyjnych. — Trzeba wszystko wypiaskować 
oraz sukcesywnie wymienić, uzupełnić 
skorodowane blachy, zanitować, zakupić 
materiały. Podejrzewam, że zajmie nam 
to około tysiąc roboczogodzin — przewi- 
duje kolekcjoner i dodaje uprzedzając 
kolejne pytanie o plany na przyszłość: 
— Nie zastanawiałem 
się jeszcze co będzie 
potem, na razie czeka 
mnie ogrom pracy, by 
przywrócić platformie 
oryginalny wygląd. 
Dzięki znajomościom 
w niemieckiej stocz- 
ni Blohm und Voss, 
produkującej w cza- 
sie wojny okręty pod- 
wodne, być może uda 
się pozyskać od nich 


Przekrój kiosku i platformy 
U-boota VIIC/41. 


oryginalną dokumentację. Niezależnie 
od tego postaram się ściągnąć niezbędne 
materiały z archiwów RFN. Jest to niezbęd- 
ne, gdyż pomoże odtworzyć dokładne wy- 
miary i kształty zewnętrzne pokładów, 
profili oraz obrysu. Być może wtedy także, 
przy okazji uda się doprecyzować histo- 
rię platformy z dziedzińca dawnego TŻŚ. 
Czym był ten element mniej więcej wie- 
my, natomiast nie mamy wciąż „zielone- 
go pojęcia” skąd się wziął we Wrocławiu. 
Choć może to za dużo powiedziane, bo 
tego możemy się domyślać. 


Czym jest obiekt? 

Istnieje duże  prawdopodobień- 
stwo, graniczące z pewnością, że „ma- 
kieta” z TŻŚ jest oryginalnym podzespo- 
łem U-boota. Co więcej, w świetle analiz 
porównawczych konstrukcji zewnętrz- 
nej i wewnętrznej z dostępną doku- 
mentacją i literaturą można śmiało za- 
łożyć, że ów element to platforma pod 
uzbrojenie przeciwlotnicze, montowa- 
na do kiosków bojowych U-bootów typu 


M/S „Kauczukowiec' X 2004 r. 


1IC/41(427), w ramach zainicjowane- 
g0 w 1940 roku programu przebudowy 
mostka (Briickenumbau) lub kiosku (Tur- 
mumbau |-VII). Na obecnym więc etapie 
orzedmiotem dyskusji nie jest do końca 
<dentyfikacja obiektu, a jego pochodze- 
sie. Niezależnie zresztą od tego, czy jego 
montaż był przewidziany w przeznaczo- 
mym do służby U-boocie, czy też miał być 
makietą do ćwiczeń (np. podwodniaków 
odpowiedzialnych za obronę p.lot) w ja- 
<iejś szkole Kriegsmarine. Pytanie więc 
_ jednocześnie główny kierunek rozwa- 
zań to: skąd u licha wziął się ten element 
we Wrocławiu, a może jeszcze w Breslau? 
4by odpowiedzieć na to pytanie musimy 
oprzeć się na przesłankach, które suge- 
sują produkcję pewnych komponentów 


=—=—P__ EO OO m0 A 


_ podzespołów U-bootów we wrocław- 
skich i dolnośląskich zakładach przemy- 
słowych oraz w stoczniach odrzańskich. 
5ą to zaledwie przesłanki z tego wzglę- 
du, że o takim fakcie dowiadujemy się 
wyłącznie z często jednozdaniowych 
wzmianek w literaturze, bardziej opar- 
%ych na wspomnieniach i relacjach niż 
7a dokumentacji i inwentarzach. Tym sa- 
mym dalsze rozważania mogą mieć cha- 
zakter jedynie teoretyczny. 


Urban Legend 

5 lat temu próbowaliśmy rozprawić 
3ę z jedną z Il wojennych, miejskich le- 
zend Wrocławia, sugerujących możli- 
wość budowy w stoczniach rzecznych 
miasta kadłubów okrętów podwodnych 
_ ich spławiania Odrą do Szczecina. Po 
drodze uzupełniać miano wyposażenie 
zak, że na Bałtyk trafiały już kompletne 
 adnostki. W niemieckim Stettin zresztą 


Z 


TŹŚ około roku 1953-57. Makieta już stoi na swoim miejscu. 


funkcjonowały dwie stocznie, Oderwer- 
ke i Vulkan, gdzie faktycznie produkowa- 
no U-booty, więc pewnego sensu w tej 
opowieści można się doszukać. Jednak 
zważywszy na fakt, że w owych stocz- 
niach wykończono zaledwie dwa okręty 
podwodne typu VII, trop ten nie wyda- 
je się trafiony. Pozostaje faktem, że Odra 
w owym czasie była dobrze skomuniko- 
wana, umożliwiając transport kanała- 
mi i śluzami w dowolne miejsce Rzeszy. 
Być może więc faktycznie na jakimś eta- 
pie odrzańskie stocznie, od Kędzierzyna 
Koźla przez Wrocław, Głogów czy Ciga- 
cice, aż do Szczecina, wykonywały pod- 
zespoły U-bootów. Na takie wzmianki 
natrafiamy w niezbyt licznych opraco- 
waniach dotyczących przemysłu i związ- 


e O_O 


ku tych ośrodków z Odrą. Jest to o tyle 
prawdopodobne, że faktycznie na Dolny 
Śląsk, położony przez niemal całą wojnę 
poza alianckim zasięgiem, przenoszo- 
no liczne ośrodki produkcyjne z zachod- 
nich i centralnych regionów Ill Rzeszy, 
narażonych na naloty lotnictwa bombo- 
wego. Wśród nich z całą pewnością zna- 
lazły się również zakłady wytwarzające 
podzespoły U-bootów, zwłaszcza o kon- 
strukcji modułowej typu XXI. Przy tej 
okazji wymienia się m.in. wrocławskie 
Linke Hoffman Werke, Famo, czy kłodzką 
filię koncernu AEG. Niestety, w żadnej ze 
wzmianek nie ma informacji o budowie 
konkretnych elementów jakimi bez wąt- 
pienia były platformy wytwarzane w ra- 
mach programu Turmumbau. 


Produkowano we Wrocławiu czy nie? 
Tematem mostku z TŻS niemal od 


zawsze interesował się były absolwent 


tej szkoły Andrzej Podgórski. Przez lata 
zgromadził na ten temat sporo materia- 
łów, które stały się podstawą jego roz- 
ważań. — Jeżeli chodzi o miejsce produk- 
cji tego konkretnego mostka, to pierwsze 
skojarzenie jakie się przy tej okazji nasu- 
wa to położona nieopodal TŻS stocznia 
rzeczna „Zacisze” - opowiada. — Za cza- 
sów niemieckich, mogła faktycznie nie 
posiadać mocy technologicznych aby 
budować kadłuby jednostek morskich, 
zwłaszcza takich jak okręty podwodne. 
Jednak zarządy tych zakładów zapew- 
ne starały się pozyskać odpowiednie kon- 
trakty na budowę mniej skomplikowa- 
nych podzespołów, tak jak zresztą inne 
stocznie położone wzdłuż rzek Ill Rzeszy. 
To było oczywiste. Jest więc wielce praw- 
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dopodobne, że również i stocznie odrzań- 
skie, jak Wrocław czy Głogów, o takie zle- 
cenia walczyły. Jeżeli chodzi o platformy 
pod uzbrojenie do U-bootów, to stocz- 
nie rzeczne były jak najbardziej właści- 
wym zakładem do budowy tego typu 
elementów. Zresztą podobnie jak pro- 
dukcja innego wyposażenia U-bootów 
mogła być prowadzona w zakładach nie- 
koniecznie powiązanych z przemysłem 
stoczniowym, nawet z dala od Wybrze- 
ża. Zwłaszcza, że element ten nie zawie- 
rał wewnątrz żadnych skomplikowanych 
urządzeń dla okrętu podwodnego. Znaj- 
dowały się w nim wloty i wyloty systemu 
wentylacyjnego, przewietrzania i chło- 
dzenia silnika diesla. Można się pokusić 
o teorię, że nawet jeżeli nie budowano 
tego typu elementów na Zaciszu, to kiosk 
mógł być tam przetransportowany jako 
wzornik do podjęcia tam jego produkcji 
— dodaje. 
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POSZUKIWANIA 


Najstarsi nauczyciele i uczniowie 
z TŻŚ wspominają, że po raz pierwszy 
mostek pojawił się w 1948 roku. Miał być 
wtedy eksponowany na Wystawie Ziem 
Odzyskanych i po jej zakończeniu prze- 
wieziony na teren szkoły. Czy jednak ide- 
ologicznie fragment U-boota pasował do 
sławiącej sukcesy nowego ustroju impre- 
zy? Raczej nie. Inna teoria mówi, że został 
przeniesiony na dziedziniec bezpośred- 
nio z pobliskiej stoczni „Zacisze”. Trudno 
obecnie zweryfikować te teorie, bowiem 
najwcześniejsze zdjęcia z platformą w tle 
zrobione zostały w pierwszej połowie 
lat 50. — Ustalenie chronologii pojawie- 
nia się kiosku przy TŻŚ jest szalenie trudne 
— mówi ze smutkiem A. Podgórski. Więk- 
szość najstarszych nauczycieli, którzy mo- 
gliby pamiętać i powiedzieć coś na ten te- 
mat już nie żyje. Generalnie jest opinia, że 
makieta miała stać tam od zawsze. Wyda- 
je się, że nikt nie zawracał sobie tym głowy. 
Był od początku po prostu podestem pod 
sztandar. Nikogo to nie nurtowało. Usta- 
liłem, że musiał się pojawić przed rokiem 
1954. Przypomnijmy, że Technikum Że- 
glugi Śródlądowej siedzibę na Briickne- 


Gdzie można kupić „Odkrywcę” 


ra objęło w 1949 roku. Wcześniej szkoła 
mieściła się m.in. Na Grobli. — Najstarszy 
żyjący absolwent, Zbyszek Priebe, któ- 
ry skończył TŻŚ w 1957 roku przyszedł do 
szkoły w 1953 i już ten kiosk tam stał. Je- 
żeli stał, to prawdopodobnie umieścili go 
tam nauczyciele zawodu, fachowcy miej- 
scowych stoczni. Za czasów, kiedy byłem 
w szkole na zajęciach warsztatowych kon- 
serwowaliśmy ten obiekt, nawet nie do 
końca zdając sobie sprawę czym był. Wia- 
domo też, jaka była specyfika tamtych 
czasów. Wtedy, każdy przedmiot związa- 
ny zniemczyzną i tym samym z nazizmem 
był skwapliwie usuwany. To jednak nie 
spotkało tej platformy, która przetrwała 
cały okres PRL. Czyżby więc naprawdę nikt 
nie wiedział czym to było? W świetle relacji 
starszych kolegów i moich wspomnień M/S 
„Kauczuk” (nazwa nadana przez uczniów 
od przezwiska profesora od elektrotech- 
niki. Później ktoś dopisał „owiec”), mimo, 
że do niczego nie podobny, zawsze był jed- 
nak kojarzony z okrętem podwodnym. 
Dlaczego? Nikt nie pamięta. 

I tym razem nie udało się rozwikłać 
tajemnicy „U-boota” z TŻŚ. Wiemy nieco 
więcej, lecz wiedza ta nie jest satysfak- 


cjonująca. Być może kiedyś, za kolejne 
5 lat pojawią się nowe informacje, cho- 
ciaż pozostaje liczyć, że nastąpi to wcze- 
śniej. Z historii tej wynika jedna niezwy- 
kle istotna rzecz. Każdego roku w Polsce 
unicestwianych bezpowrotnie jest ce 
najmniej kilkanaście unikatowych za- 
bytków techniki przemysłowej i militar- 
nej. Wynika to z niewiedzy, choć prze- 
waża kalkulacja kosztów zarządców 
terenu i chęć zysku firm zajmujących się 
złomowaniem. Żadna z instytucji pań- 
stwowych (placówek muzealnych) nie 
jest ani zainteresowana, ani też nie me 
odpowiednich środków finansowych ne 
właściwe zabezpieczenie swoich zbie- 
rów, nie mówiąc o pozyskiwaniu i re- 
nowacji nowych zabytków. Przykłać 
powyższy świadczy po raz kolejny, że 
prywatni kolekcjonerzy i pasjonaci mi- 
litariów są jedyną grupą zdolną na wła- 
sną rękę i własnym sumptem ratować 
z pozoru mało wartościowe świadec- 
twa przeszłości. Niestety, wielokrotnie 
zdarza się, że i oni przegrywają wyście 
z czasem i złomiarzami. Tym razem tak 
się dzięki jednemu z nich nie stało. I nie 
jest to przykład odosobniony. , 


W punktach i salonach sieci: RUCH, EMPIK, HDS, Gar- 
mond-Press, Kolporter, Franpress w całej Polsce. Są także 
jeszcze inne miejsca, w których dostaniecie „Odkrywcę”. 
Białystok — Muzeum Wojska. ul. J. Kilińskiego 7: 
Bielsko-Biała — „Bands” s.c.. ul. Słowackiego 12/1B 
Bolesławiec — Biuro Usług Turystycznych i Artystycznych 
„Perfekt”, ul. Sierpnia 80 nr 12/13; 

Bydgoszcz — Sklep Militamy „Ranger”, ul. Sienkiewicza 1: 
Częstochowa — Antykwamnia Księgarnia „Niezależna”, 
ul. Kopernika 4, tel. (034) 324 94 67; 

Gdańsk — sklep „Militari 
sko), „Gdańska Księgarnia Naukowa”, ul. Łagiewniki 5 
księgarnia „Muza”, ul. Gamcarska 3. 
Konopnickiej 3B, ul. Łagiewniki 52, Świętojańska: 
Gdynia — „Desant”, ul. Portowa 4: 

Hel - Stowarzyszenie Przyjaciele Helu, Bulwar Nadmorski 2: 
Jawor — Muzeum Regionalne, ul. Klasztorna 6; 

Jedlina Zdrój — Pałac, ul. Zamkowa 8; 

Jelenia Góra — sklep „U Benia”, ul. Długa 11: 

Kętrzyn — Muzeum im. Wojciecha Kętrzyńskiego. pl. 
Zamkowy 1; m 
Kolobrzeg — Muzeum Oręża Polskiego, ul. Armii Krajowej 13: 
Konin — księgarnia „Mawi”, ul. 3 Maja 2; 

Kraków — „Phantom”, ul. Sławkowska 13-15: 

Leszno — „Kiosk”, ul. Węgierska; 

Łódź — Księgarnia Odkrywcy. ul. Narutowicza 46, księgarnia 
Wojskowa, ul. Tuwima 34: 

Mielec — „Księgarnia Dębickich” s.c.. ul. Mickiewicza 5, 
tel. 017/ 586 42 73 

Oleśnica — sklep „Mosin”, ul. Paderewskiego 5G: 
Osowiec - Twierdza (kontakt: Mirosław Worona): 
Osówka — Podziemna Trasa Turystyczna w Górach Sowich; 
Poznań — księgarnia „Dobra Książka”. pl. Wielkopolski 
4; księgarnia „Powszechna”, Stary Rynek 63/Kozia 20: 


Księgarnia Uniwersytecka, ul. Zwierzyniecka 7: antykwariat 
„Na Mostowej”, ul. Mostowa 26; 

Rzeszów — sklep „Agatka”. al. I Armii WP 1: kiosk, ul. Bro- 
niewskiego k/pawilonu Merkury: 

Serock — Sklep. Rynek 3 lok. 2 

Szczecin — PHU-Paul Dż. al. Wyzwolenia — Przejście Pod- 
ziemne; 

Szklarska Poręba — Muzeum Ziemi. Szosa Jeleniogórska 9, 
Stara Chata Walońska; 

Tomaszów Mazowiecki — Muzeum, ul. POW 11/15; 
Toruń — Fort IV Twierdza, ul. Chrobrego 86; 

Walim — Sztolnie, ul. 3 Maja 26: 

Wałcz — „Bar u Majora”, ul. Dolne Miasto 10/43; 
Wambierzyce — skansen, ul. Wiejska 52; 

Warszawa — „Pelta”, ul. Świętokrzyska 16; sklep „Mapa”, ul. 
Ostrobramska 109: „Sklep Podróżnika”, ul. Kaliska 8/10; 
Włodarz — trasa turystyczna: 

Wroclaw — Centrum Informacji Turystycznej, Rynek 14; 
księgarnia „Eureka”, ul. Kołłątaja 34: księgarnia „Marco Polo”. 
ul. Wyszyńskiego 96; księgamia „Paragraf ”, ul. Krupnicza 6/8: 
„Księgarnia Podróżnicza”, ul. Wita Stwosza 19; księgarnia „Sfe- 
ra”. ul. Szczytnicka 50/52; Dworzec PKP i Pl lep „Skalnik”, 
ul. Polaka 20; Arsenał, ul. Cieszyńskiego 9: 
Zamość — Muzeum Barwy i Oręża „Arsenał”, ul. Zamkowa 2: 
Zgorzelec — księgarnia „Verbum”, ul. Piłsudskiego 8; 
Złoty Stok — Kopalnia Złota. ul. Złota 7: 


Można również skorzystać z elektronicznej wersji miesięcznika — 
www.odkrywca.pl albo zaprenumerować. 


Warunki prenumeraty oraz zakupu archiwaliów podajemy 
w stopce redakcyjnej. 


Do nabycia „Gazeta Rycerska” nr 1 i od nr 3 do 25. 


Zachęcamy do zakupu roczników „Odkrywcy” 
w cenach preferencyjnych. 


ROZMOWA 


Z Włodzimierzem Kuźmą, lekarzem laryngologiem, dyrektorem Centralnej Wojskowej Przychodni Lekarskiej 
„CePeLek', pułkownikiem Wojska Polskiego w stanie spoczynku, wieloletnim poszukiwaczem tajemnic, eks- 
ploratorem, autorem artykułów dotyczących histo- 
rii, a przede wszystkim badaczem losów polskich 
sztandarów wojskowych ukrytych podczas Kampa- 
nii Wrześniowej — rozmawia Łukasz Orlicki. 


JesT PAN człowiekiem wielu pasji 
| zainteresowań. Pisze Pan wiersze, lime- 
syki i fraszki. Kolekcjonuje stare zegary, 
białą broń, zbiera materiały do mono- 
grafii, m.in. jednego z carskich genera- 
łów, budowniczych twierdzy Modlin, ge- 
nerała Iwana Dehna, publikuje artykuły 
dotyczące długoletnich poszukiwań pol- 
skich sztandarów wojskowych, a jed- 
nocześnie przemierza z wykrywaczem 
leśne ostępy w poszukiwaniu przedmio- 
tów i pamiątek z Il wojny światowej. I to 
wszystko poza zawodową działalnością, 
która z badaniem przeszłości przecież 


nie ma wiele wspól- 
nego. Jak to się sta- 
ło, że „połknął” Pan 
bakcyla historii? 
Żeby było cie- 
kawiej, to ja bardzo 
nie lubiłem histo- 
ri. Zawsze uważa- 
łem, że człowiek 
normalny, dopiero 
około 40 roku życia 
zaczyna się nią in- 
teresować. Tak też 
było i w moim przy- 
padku. Choć mó- 
wiąc poważnie, to 
wcześniej intereso- 
wałem się już pew- 
nymi sprawami ze 
względów  rodzin- 
nych. Mój ojciec, 
Stefan Kuźma był 
również lekarzem 
laryngologiem, był 
też oficerem rezer- 
wy kawalerii. Kam- 
panię Wrześniową 
odbył z 1. pułkiem 
strzelców konnych. 
Początkowo jako 
dowódca plutonu, a w czasie Il bitwy 
pod Tomaszowem Lubelskim został p.o. 
lekarza, którego pułk wtedy nie miał. 
Później w Suchowoli zakładał szpital po- 
lowy. W czasie okupacji pracował czę- 
ściowo w szpitalu jako sanitariusz, po- 
nieważ był po czterech latach studiów 
medycznych w Wilnie na Uniwersyte- 
cie Stefana Batorego. Po przejściu fron- 
tu ojca wzięli do Il Armii WP. Z Lublina 
doszedł do Mielnika pod Pragą. Skoń- 
czył studia już w Lublinie na fakulte- 
cie medycyny wojskowej, ale w wojsku 
nie został, nie było takie jakie zapamię- 


1A: ARCHIWUM WŁ. KUŻMY, 
ARCH. REDAKCJI 


tał z dawnych czasów. Pracował potem 
całe życie w Puławach, był ordynatorem 
laryngologii. Może dlatego w ramach re- 
kompensaty „wypchnął” mnie na WAM? 
Interesowałem się wtedy filologią rosyj- 
ską i geografią. Ale ojciec powiedział mi, 
„tym to się możesz interesować, ale po pra- 
cy, azawód to powinieneś mieć taki, żebyś 
gdy wybuchnie wojna, miał co jeść”. | tak 
w wojsku przesłużyłem 39 lat. Gdy roz- 
poczynałem naukę w Wojskowej Akade- 
mii Medycznej byłem jeszcze niepełno- 
letni. 


ZAANGAŻOWAŁ SIĘ PAN, będąc jesz- 
cze w czynnej służbie, w kolekcjono- 
wanie przedmiotów i eksplorację pól 
bitewnych, z tego najwięcej uwagi po- 
święcił Pan pamiątkom po Kampanii 
Wrześniowej. 

O takiego rodzaju poszukiwania 
otarłem się bardzo wcześnie. Mam bra- 
ta stryjecznego, starszego ode mnie, 
który jeszcze w czasie okupacji poszuki- 
wał i kolekcjonował m.in. łuski od poci- 
sków. Niestety, to co było możliwe przez 
dziesiątki powojennych lat, doprowadzi- 
ło go trzy lata temu do śledztwa i proce- 
su zakończonego uniewinnieniem, jed- 
nak do dzisiaj nie może on odzyskać 
sześciu najcenniejszych przedmiotów 
ze swoich zbiorów zajętych przez pro- 
kuraturę. Moje poszukiwania zacząłem 
gdy jeszcze mało kto słyszał o możliwo- 
ściach eksploracji z wykrywaczem. Słu- 
żyłem wtedy w 61. pułku budowlanym 
w Warszawie, nieistniejącym już dzisiaj, 
gdzie zeszło mi 10 lat. Wypożyczyłem 
prosty, saperski wykrywacz. Ponieważ 
byłem tam starszym lekarzem, to wszy- 
scy o mnie dbali, więc później znaleź- 
li dla mnie drugi — już „poza ewidencją”. 
Zacząłem chodzić z tym starym wojsko- 
wym wykrywaczem, i na skraju Puszczy 
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Kampinoskiej znalazłem swoją pierw- 
szą cenną pamiątkę, była to szabla bo- 
jowa wz. 21, bez pochwy, wepchnięta 
w przedpiersie okopu. Gdy znalazłem 
tę szablę, nie mogłem się powstrzymać, 
ukląkłem i pocałowałem ją. Zrobiło to na 
mnie ogromne wrażenie. Mam ją zresz- 
tą do dzisiaj, jest poważnie zżarta przez 
rdzę, ale zachowały się nawet fragmenty 
mosiężnego oplotu. 


CZY TO TYLKO PRZYPADEK, że pierw- 
sze cenne znalezisko pochodziło 
z Wojny Obronnej 1939? 

Miałem całkiem bogaty zbiór ksią- 
żek dotyczący Kampanii Wrześniowej 
i sporo czytałem na ten temat. Pod- 


Zofia Sikorska-Leśniowska. Komen- 
dantka Głównej Pomocniczej Wojsko- 
wej Służby Kobiet. Zginęła wraz z oj- 
cem - gen. Sikorskim — w gibraltarskiej 
katastrofie lotniczej. Jej ciała nigdy nie 
odnaleziono. 


czas lektury zafascynował mnie po raz 
pierwszy problem wojskowych sztanda- 
rów. Na razie jedynie o nich myślałem, 
zaciekawiło mnie przede wszystkim jak 
dużo ich było i gdzie się obecnie znaj- 
dują. Napisałem wtedy list do pułkow- 
nika Kazimierza Satory, który pracował 
jako wicedyrektor Muzeum Wojska Pol- 
skiego. Moje pytania brzmiały dosłow- 
nie: „łe było sztandarów, a ile znajduje 
sięw MWP?”. On mi odpisał, początkowo 
w lakonicznym wojskowym stylu, póź- 
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niej rozpoczęła się nasza szersza kore- 
spondencja. 

Tak się złożyło, że w tym samym cza- 
sie Henryk Smętkowski z Leszkiem Wil- 
gatem i Rafałem Jabłońskim znaleź- 
li sztandar 59. pułku piechoty w Wólce 
Węglowej. Płat sztandaru był ukry- 
ty w ziemi bez żadnego zabezpiecze- 
nia, mimo to zachował się w bardzo 


Indeks Zofii Sikorskiej (w 1936 r. wyszła 
za por. Stanisława Leśniowskiego). 


dobrym stanie! Znajduje się obecnie 
w Sochaczewie. Skontaktowałem się 
wtedy z Rafałem Jabłońskim. Henryka 
Smętkowskiego poznałem jeszcze pod 
Olszynką. W konsekwencji czego sta- 
łem się posiadaczem wykrywacza Smęt- 
ka bez numeru. Smętek „zero” jak moż- 
na go określić. Z nim pojechałem wraz 
z bratem pod Wolę Gułowską, gdzie ka- 
pitulowało zgrupowanie gen. Francisz- 
ka Kleeberga. Jeździliśmy tam często, 
ponieważ było to stosunkowo niedale- 
ko Puław — tam Smętek od razu mi się 
zwrócił. Byliśmy wtedy obok nieistnie- 
jącej gajówki „Ofiara”. Zarejestrowałem 
porządny sygnał i na niewielkiej głębo- 
kości odkopałem coś stalowego, pół- 
okrągłego — pomyślałem sobie - bom- 
ba! Wtedy człowiek nie miał większego 
pojęcia o eksploracji. Ale kopałem da- 
lej, okazało się że jest to polski hełm, 
dnem do góry. A w środku przedmioty! 
Od zewnątrz - futerał na lornetkę, choć 
lornetka cała się zlasowała, zostały tyl- 
ko szkła, mosiężne obwódki i fragmen- 
ty skóry, a pod spodem maleńka belgij- 
ska FN-ka, niestety w miękkiej kaburze. 
Upływ czasu i warunki spowodowały, że 
broń złączyła się ze skórą praktycznie 
w jedną całość. Choć udało mi się póź- 
niej to oczyścić do tego stopnia, że moż- 
na było odczytać firmę. Dwa tygodnie 
później znalazłem w tym miejscu szablę 
wz. 34 z temblakiem. 


PASJA EKSPLORATORSKA odkrywanie 
pamiątek po Il wojnie była kontynuowe- 
na, jednak w którymś momencie Par- 
skie zainteresowanie skupiło się na naj- 
cenniejszych dla honoru wojskowego 
przedmiotach — sztandarach — z który- 
mi pułki polskie wyruszyły w 1939 r. ne 
wojnę. 

Tak, to był początek mojej wie- 
kiej przygody związanej z tym tema- 
tem. Gdy, jak wspomniałem, nawiąze- 
łem kontakt z pułkownikiem Satorą, ter. 
po wymianie listów zaprosił mnie do sie- 
bie. Pracował właśnie nad książką doty- 
czącą losów polskich sztandarów, tym 
samym miałem możliwość obejrzenie 
relacji, które zgromadził. W konsekwen- 
cji czego stałem się później pierwszym 
czytelnikiem i recenzentem tej książk: 
Nie najważniejszym, ale pierwszym. Gdy 
już zapoznałem się z relacjami zgroma- 
dzonymi przez pułkownika Satorę, roz 
począłem własne poszukiwania. Począt- 
kowo zamieściłem ogłoszenia w prasie 
w zasadzie we wszystkich liczących się 
gazetach. To były inne czasy, wówczas 
nikt w redakcjach nie patrzył na pie- 
niądze, po prostu pisało się interesu- 
jący apel, a oni go publikowali. Potem 
ogłaszałem się w pismach niemieckich. 
przede wszystkim w kombatanckich. 
Otrzymałem wówczas kilka ciekawych 
relacji i wspomnień, nie dotyczących ce 
prawda polskich sztandarów, ale uka- 
zujących pewne aspekty życia okupa- 
cyjnego z niemieckiej perspektywy. 
Oczywiście nikt nie pisał, że brał udział 
w pacyfikacjach lub zabijał polskich oby= 
wateli... Pisano gdzie dokładnie służyli, 
np. jeden z nich wspominał, że budował 
koło Wyszkowa most drewniany służąc 
wBaudienst. W tym czasie poznałem cie- 
kawego człowieka, dzisiaj już nie żyją 
cego. Korespondowaliśmy ze sobą po 
niemiecku, w pewnym momencie moja 
uwagę zwrócił fakt, że czasem wtrącał 
poprawnie pisane polskie słowa. Zapy- 
tałem więc w kolejnym liście, czy zna 
polski. Okazało się, że był to „polski Nie- 
miec"z miasta Łodzi — oficer rezerwy od- 
bywający Kampanię Wrześniową w pol- 
skim wojsku, który po wyjściu z niewoli 
„stał” się pełnoprawnym obywatelem Ill 
Rzeszy. Człowiek ten mimo wielu życio- 
wych zawirowań do końca życia czuł się 
Polakiem. Pomógł mi w kilku sprawach. 
Od niego dostałem kserokopie spisu in- 
wentarza niemieckiego muzeum w Ber- 
linie, gdzie były przechowywane sztan- 


Fragment listu Mariana Brandysa, au- 
tora m.in. „Końca świata szwoleżerów” 
1 weterana bitwy pod Kockiem do Wło- 
| dzimierza Kuźmy. 


_dary polskie, które dostały się podczas 
okupacji w ręce niemieckie, później już 
_ za czasów NRD oddano je Polsce. Z czło- 
wiekiem tym udało mi się nawiązać ści- 
_słą współpracę, występował w moim 
mieniu do niemieckich kombatantów, 
szukał i pisał. Niestety, oprócz kilku in- 
nych ciekawych relacji, w sprawie sztan- 
darów nie zgłosił się nikt. Z wyjątkiem 
sztandaru jednej z przedwojennych po|- 
_ skich szkół, który znalazł się w muzeum 
© Austrii. Sprawę przekazałem do dyrek- 
cji istniejącej do dziś szkoły i dalszych lo- 
_ sówttej historii już nie poznałem 


TAKIE POSZUKIWANIA to mozolny i po- 
wolny proces nie gwarantujący sukce- 
su. Czy udało się kiedyś Panu ukorono- 
wać ten trud i odnaleźć materialny ślad 
90 pułkowym sztandarze? 

Zajmowałem się tymi poszukiwa- 
niami kilkanaście lat, dosyć intensyw- 
nie, zresztą mam taki charakter, że gdy 
_ się czegoś „uczepię to już zupełnie bez 
umiaru” - jak mawia moja ślubna Żona. 
Zebrałem kilkaset relacji, otrzymywa- 
iem mnóstwo listów, czasem kilkanaście 
dziennie. Potem pisałem do ich autorów, 
dochodziłem po „nitce do kłębka” do- 
gasowując elementy układanek. Z tych 
relacji kilkanaście, szczególnie doty- 
<zących losów pułków kawaleryjskich, 
znalazło się w książce K. Satory „Opowie- 
ści wrześniowych sztandarów”. Moim naj- 
większym osiągnięciem stało się chyba 
zlokalizowanie miejsca przechowywa- 
nia orła od sztandaru 26. pułku ułanów 
wchodzącego w skład Nowogródzkiej 
Brygady Kawalerii gen. W. Andersa. Pod- 
czas wycofywania się na Kresy, idący 


bocznymi drogami obok szosy lubel- 

skiej pułk, w okolicach Garwolina koło 
miejscowości Chotynia i Gąsów, wszedł 
w lasy. Dowódca płk Szweitzer wysłał 
wtedy patrole we wszystkie strony, któ- 
re napotkały Niemców. Doszedł wte- 
dy do wniosku, że pułk został otoczony. 
Zebrał oficerów i wydał rozkaz aby spa- 
lić w kuchni polowej pułkowy sztandar 
a orła zakopać. Pojechałem w tamten 
teren i zacząłem precyzować szczegó- 
ły. Okazało się, że ludzie pamiętają gdzie 
stało polskie działko ppanc., ktoś mówił 
w którym miejscu wystawiono ubezpie- 
czenie, a ktoś inny gdzie zajmował pozy- 
cje ckm. Tak idąc i pytając, dotarłem do 
grupy kobiet wykonujących prace polo- 
we. Jedna z nich na moje sakramentalne 
pytanie, czy nie wiedzą czegoś na temat 
spalonego tu sztandaru odpowiedzia- 
ła: „że nie wie czy tam spalili ten sztandar, 
czy nie spalili, ale orła to mój stary zna- 
lazł”. Aż mną podrzuciło „jak to znalazł?” 
— zapytałem. „A bo ścinał drzewo na dom, 
który tu stoi i wykopał go, potem dzieci 
się nim tu bawiły” — dodała. | zaczęła cią- 
gnąć opowieść, której słuchałem w ol- 
brzymim napięciu. Pewnego razu koło 
domu przechodził starszy mężczyzna 
i zobaczył bawiące się orłem dzieci. Pod- 
szedł od razu do gospodarza i popro- 
sił aby mu tego orła oddać. Okazało się, 
że był ułanem tego właśnie pułku, nazy- 
wał się Brzostowski i mieszkał „za lasem". 
Przychodził później jeszcze wielokrot- 
nie z tą samą prośbą. | ostatecznie go- 
spodarz mu go podarował. „A gdzie ten 
chłop mieszka?” — zapytałem się z biją- 
cym sercem. „W Łaskarzawie”... to było 
jedynie 5 km. Natychmiast wsiadłem 
w samochód. Gospodarstwo owszem 
było, ale powitały mnie zabite deskami 
drzwi i okna. Popytałem się sąsiadów ale 
usłyszałem tylko — „Panie, Brzostowscy to 
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poumierali wszyscy” — wydawało się, że 
sprawa jest beznadziejna. Dopiero po 
dłuższym czasie udało mi się ustalić, że 

żyje jeszcze córka, do której natych- 

miast pojechałem. Na miejscu spo- 

tkałem się z dużą nieufnością, której 
trudno się dziwić, przyszedł przecież 
do niej niewiadomo skąd jakiś facet, nie 
bardzo wiadomo dlaczego. Na szczę- 
ście dla swoich poszukiwań byłem woj- 
skowym i zawsze przedstawiałem się,ze 
stopnia, co bardzo często zmieniało po- 
dejście miejscowej ludności. Gdy jeszcze 
słyszeli że lekarz, to na ogół wystarcza- 
ło, aby przełamać „pierwsze lody”. W tym 
przypadku przyszło mi się ciężko napra- 
cować. Kobieta próbowała mnie zbyć, 
była nieufna, nie bardzo potrafiła powie- 
dzieć czy orzeł znalazł się w jej rękach 
czy trafił do kogoś innego. Ostatecznie 
stwierdziła, że może go mieć brat miesz- 
kający w Warszawie. Po dwóch dniach 
pojechałem do niego. Pokazałem swoją 
wizytówkę, miałem również ze sobą pa- 
pier z Muzeum Wojska Polskiego. Doku- 
ment mniej więcej o treści „Podpułkow- 
nik Włodzimierz Kuźma szuka sztandarów 
polskich z Kampanii Wrześniowej na rzecz 
Muzeum Wojska Polskiego”. Kiedy tam 
trafiłem gospodarz pokazał mi... pułko- 
wego orła, ustawionego w eksponowa- 
nym miejscu na regale. Okazało się, że 
jego ojciec traktował go jak największą 
świętość, orzeł był schowany przez cały 
rok, wyciągano go tylko w czasie Świąt 
Bożego Narodzenia, były żołnierz pułku 
uroczyście zakładał go na drzewce i sta- 
wiał obok choinki. Po śmierci ojca reli- 
kwię przejął syn. Opisałem w prasie tę 
sprawę i skontaktowałem się z Muzeum 
Wojska Polskiego. Pytałem się czy nie 
zechciałby tego sprzedać, ale nie bardzo 
był chętny. Ostatecznie wypożyczył orła 
na wystawę rocznicową do Muzeum. To 
rozwiązanie już sprawiło mi satysfakcję, 
nigdy nie chodziło mi o to, aby od kogoś 
„wyszarpać” jego cenną pamiątkę, ale 
o to, by ustalić gdzie takie przedmioty 
się znajdują i aby w czasie wystawy mu- 
zealnej można było je pokazać. 


Czy MOŻE PAN przytoczyć historię, 
której nie udało się rozwiązać? 

O takich jest wiele, ale jedna do dzi- 
siaj bardzo mnie frapuje. Kiedyś pe- 
wien człowiek, podpisujący się inicjała- 
mi K.K.M., napisał do mnie kilka listów, 
bardzo niewprawnym pismem, czasem 
zwracał się do mnie per ty, czasem per 
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Pan, różnie. Napisał, m.in. „ja mam sztan- 
dar, którego szukasz ty Włodku...”. Krót- 
ko mówiąc, podawał się za syna polskie- 
go oficera kawalerii. Miał być z bratem 
i z matką w okolicy, gdzie Rosjanie wzię- 
li do niewoli pułk jego ojca. Pisał mi, że 
„z pułku mojego tatusia w Katyniu jest sie- 
demnastu i kapelan”. Zacząłem spraw- 
dzać, ale zupełnie się to nie zgadzało 
ze stratami oficerskimi poszczególnych 
pułków kawalerii. Wysyłał do mnie li- 
sty z różnych miejscowości, pierwszy 
z Koła, i tak samo różnie mnie trakto- 
wał, na przemiennie przyjaźnie i wrogo. 
Nie chciał podać swojego adresu, poro- 
zumiewaliśmy się poprzez rubrykę listy 
w piśmie ZBOWiDu „Za Wolność i Lud”, 
które czytał mimo, iż był zdecydowanym 
antykomunistą. Pisał mi, że o sztandarze 
wiedział i widział go nieżyjący już wte- 
dy redaktor Karol Małcużyński. Pisałem 
więc do jego syna, ale nie znalazł on nic 
na temat sztandaru w archiwum swo- 
jego ojca. Ostatni list od tajemniczego 
mężczyzny pisany był w formie bardzo 
napastliwej, ubliżał mi uznając za komu- 
nistę (chociaż nigdy nie byłem w par- 
tii) i twierdząc, że przekaże sztandar do 
Klasztoru na Jasną Górę. Nie miałem żad- 
nego pomysłu jak go wytropić, a wiele 
szczegółów wskazywało, że mógł mówić 
prawdę. Ostatni list był już z Warszawy. 
Ale sprawy jeszcze nie zakończyłem, sta- 
ram się uzyskać inforniacje właśnie z Ja- 
snogórskiego Klasztoru dotyczące takiej 
próby przekazania. 


PODCZAS POSZUKIWAŃ SZTANDARÓW, 
zebrał Pan olbrzymią ilość relacji. Czy 
pośród nich znalazły się również doty- 
czące takich spraw, które okazały się 
ważniejsze niż same sztandary? 

Na pewno najciekawszym znalezi- 
skiem okazały się pewne dokumenty. 
Warto opowiedzieć tę historię od sa- 
mego początku. Swego czasu, a była 
to jedna z wakacyjnych sobót, tropi- 
łem wraz z bratem losy sztandaru 27. 
pułku artylerii lekkiej. Posiadałem rela- 
cję o zakopaniu tego sztandaru nieda- 
leko Ułęża, przy szosie na Lublin, któ- 
rą wycofywało się Wojsko Polskie. Przy 
rozbiórce dworu w Osmolicach, między 
Kockiem a szosą Lubelską, jeden z miej- 
scowych gospodarzy znalazł orła ze 
sztandaru. Potem powstała legenda, że 
w tym miejscu odkryto trzy sztandary 
tych pułków, które brały udział w bitwie 
pod Kockiem, ponieważ kapitulowa- 
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ły całkiem niedaleko. Dużo ze zbiera- 
nych przez ze mnie historii przypomina 
nawarstwiony muł w rzece, przez któ- 
ry trzeba się pracowicie przebijać. Wie- 
le osób ubarwiało swoje relacje, kolej- 
ni dodawali coś od siebie, kompilowali 
różne sprawy i stwarzali nowe, piękne 
opowieści. Potem mogliśmy usłyszeć 
o żołnierzach Armii Krajowej składają- 
cych przysięgę na te sztandary. Tym- 
czasem jedno co udało się stwierdzić — 
nigdy nie było tam żadnego sztandaru, 
natomiast udało nam się odnaleźć coś 
zupełnie innego. 

Była to nieduża wioska znajdująca 
się w odosobnieniu, w pięknej okolicy, 
nad Wieprzem. Podczas poszukiwań ja- 
kie prowadziliśmy z bratem podszedł 
do nas mężczyzna, jeden z miejsco- 
wych. Po krótkiej rozmowie okazało się, 
że to właśnie on znalazł pułkowego orła, 
który został przez niego przekazany do 
muzeum. Próbowaliśmy się dowiedzieć 
czy ktoś jeszcze mógł coś na tym tere- 
nie znaleźć, i wtedy powiedział nam 
parę słów, które postawiły nas na nogi. 
Bowiem podczas rozbiórki ganku jeden 
z nich miał znaleźć „torbę tej Sikorsz- 
czanki'. Nie mogliśmy na początku zro- 
zumieć o jaką „Sikorszczankę” chodzi- 
ło — dopiero po kilku minutach dotarło 
do nas, że mowa o córce generała Sikor- 
skiego! Oszołomieni informacją ostroż- 
nie próbowaliśmy badać rozmówcę 
dalej. „A gdzie mieszka ten znalazca?” — 
„Trzy kilometry dalej, w sąsiedniej wsi”. 
Wsiedliśmy w samochód, i po dłuższych 
poszukiwaniach (w wiosce było kilkana- 
ście osób o tym samym nazwisku) do- 
tarliśmy do znalazcy. Na początku, jak 
zwykle, musieliśmy zdobyć zaufanie, 
przechodząc cały proces powoływania 
się na mój stopień i zawód lekarza, aż 
ostatecznie usłyszeliśmy magiczne „tak, 
znalazłem!”, „a gdzie?”, „o panie nie ma, 
tam tylko dokumenty były, wydałem je do 
szkoły”. Po dłuższych pytaniach o adres 
szkoły, papiery i ponownym powoływa- 
niu się na Muzeum Wojska Polskiego do 
rozmowy włączyła się jego żona, któ- 
ra... po prostu kazała mu je przynieść, 
z jakiejś komórki nad oborą czy staj- 
nią. Chłop polazł, wspiął się po drabinie 
i przyniósł... gruby plik papierów, który 
oddał mi do ręki. Popatrzyłem i serce we 
mnie stanęło: zdjęcie Sikorskiego kon- 
no, świadectwo maturalne Sikorskiej, 
indeks, dokumenty, szkice, rysunki tech- 
niczne. Opanowałem się i zapytałem 


czy mi to sprzeda? Gospodarz zapytał 
co z tym zrobię, gdy usłyszał, że oddam 
do Muzeum — machnął ręką i pozwo- 
lił zabrać. Wyjechaliśmy z bratem w bły- 
skawicznym tempie, aby się nie rozmy- 
ślił. Kilka kilometrów dalej stanęliśmy 
i z niecierpliwością zaczęliśmy przeglą- 
dać papiery. Poczuliśmy się niesamowi- 
cie. Indeks Zofii Sikorskiej, akt własności 
domu Sikorskich na ulicy Tureckiej, dziś 
nieistniejący, dowody spłat — wiele ma- 
jątkowych dokumentów, pełnomocnic- 
twa, ale również i większy tekst po fran- 
cusku dotyczący rozważań na temat 
przyszłej wojny, bilet wizytowy Ignace- 
go Paderewskiego. Był również pakie- 
cik dokumentów typowo wojskowych 
i mapa okolic Hrubieszowa. Typowa set- 
ka WIG-owska, kolorowa, z zaznaczo- 
ną sytuacją bojową, ulotki do ludności, 
rozkazy. Okazało się później, że były to 
dokumenty Grupy Operacyjnej „Hrubie- 
szów”, zupełnie nieznanej i odkrytej do- 
piero dzięki tym dokumentom, a na- 
stępnie przeze mnie opisanej. O tym 
wszystkim zawiadomiłem kogo się dało, 
prasę i telewizję. 


Czy UDAŁO SIĘ ustalić okoliczności 
w jakich dokumenty zostały schowane 
na terenie majątku? 

To był dwór Leśniowskich, rodziny. 
zięcia generała Władysława Sikorskiego. 
Sam generał gdy ewakuował się z kra- 
ju, a pozostawał przecież bez przydzia- 
łu, musiał tamtędy przejeżdżać w pierw- 
szym tygodniu września. Potem zgłosił 
się do mnie mieszkaniec Krośniewic, ap- 
tekarz, który miał prywatne muzeum, 
jego zbiory zostały zresztą przekaza- 
ne po jego śmierci do Muzeum Naro- 
dowego. Człowiek przedwojenny, starej 
daty. Zjawił się u mnie i powiedział, że 
chciałby uściślić tę historię. Był on spo- 
winowacony z Leśniowskimi, i w czasie 
Kampanii Wrześniowej znalazł się w tym 
dworze. Wspominał, że przechadzał się 
osobiście z Zofią Leśniowską po terenie 
dworu, rozmawiając na temat możliwo- 
ści ukrycia papierów i osobistych doku- 
mentów. Wytypowali skrytkę, pod ka- 
mieniem, przy rynnie. | dosłownie, jak 
wspominał, nie minęło pół godziny od 
tej rozmowy gdy od strony Wieprza po- 
jawiła się postać w mundurze. Był to po- 
rucznik z 27. pal-u, który miał do przeka- 
zania orła od sztandaru z prośbą o jego 
ukrycie. | oni to wykonali, schowali go 
do puszki po herbacie i zakopali pod 


"mną. Czyli miałem potwierdzenie — 
zadnego sztandaru nie było! A przynaj- 
niej nie powinno być w tym miejscu. 
 Jczywiście gdy wszystko przeanalizo- 
"ałem i opublikowałem, przekazałem 
= materiały do Muzeum Wojska Polskie- 
20. W domu pozostawiłem jedynie dwie 
zeczy — bilet wizytowy Ignacego Pade- 
=wskiego i indeks córki generała Wła- 
zysława Sikorskiego. Niedawno dzwonił 
20 mnie jeszcze w tej sprawie red. Da- 
*usz Baliszewski, proponując wymianę 
adeksu za pewne informacje, ale się nie 
zgodziłem. 


PAPIERY SIKORSKICH i dokumenty woj- 
*xowe Grupy Operacyjnej „Hrubieszów”, 
70 rzeczywiście niezwykłe i cenne znale- 
zisko, ale wygląda na to, że nie znalazły 
*ie tam równocześnie. 

W momencie gdy Sikorscy przebywa- 

- w dworze, grupa jeszcze nie powstała. 
*% jakich okolicznościach dołożono te 
zapiery możemy tylko domniemywać. 
Zdy zaczęły się ukazywać artykuły do- 
mczącego tego znaleziska, zwrócił się 
20 mnie pewien pułkownik o nazwisku 
"inter, również lekarz z naszego Szefo- 
stwa Służby Zdrowia WP, choć nie zna- 
7y mi osobiście. Twierdził, iż w tychże 
Dsmolicach miał powstać, na polece- 
mie Sikorskiego jakiegoś rodzaju zalą- 
zek organizacji niepodległościowej. Ów 
pułkownik był jej członkiem i dlatego 
sxontaktował się ze mną. Może miało 
% związek z ukryciem tych papierów? 
"iadomo tylko kiedy mogła zostać zło- 
zona tutaj torebka Zofii Leśniowskiej — 
% momencie gdy przebywała w dwo- 
ze wraz z ojcem przed jego wyjazdem 
z Polski. Nie dowiedziałem się niestety 
20 się stało z tymi Leśniowskimi, którzy 
«am mieszkali. Gdy tam byłem, po dwor- 
«u już nie było śladu. 


ROZMAWIAMY O SZTANDARACH i innych 
przedmiotach odnajdowanych czy też po- 
szukiwanych na terenie dzisiejszej Polski, 
której granice różnią się przecież znacznie 
od momentu wybuchu Il wojny światowej. 
Aco można znaleźć na wschód od Bugu? 

To jest bardzo poważna sprawa 
i duży problem. Byliśmy chyba pierw- 
szymi osobami z pułkownikiem Sato- 
rą, którzy tym się zajęli. Później intere- 
sował się tą tematyką pewien inżynier 
z Krakowa o nazwisku Kwiecień. Miał 
na koncie znaczny sukces, w 1980 
roku odnalazł sztandar 3. pułku strze|l- 
ców konnych. Przyjeżdżał następnie do 
mnie z propozycją wspólnych poszu- 
kiwań na Ukrainie. Niestety, nie uda- 
ło nam się niczego takiego przeprowa- 
dzić. A jest czego szukać... W tej chwili 
posiadam informacje o co najmniej kil- 
ku sprawach. Do odnalezienia pozosta- 
je sztandar 12. pułku ułanów w Tarno- 
polu. Znam mniej więcej miejsce, wciąż 
istnieje droga, przy której polscy żołnie- 
rze złożyli sztandar jednostki. Wiadomo 
również, że został zakopany z głowicą 
i gwoździami z drzewca. Taka ilość me- 
talu może znacznie ułatwić jego odna- 
lezienie. Mam również informacje na 
temat innego sztandaru schowanego 
w jednym z miast na Podolu, znany jest 
numer domu, ulica, wiadomo, że został 
ukryty w ogrodzie posesji. 

Będąc jeszcze oficerem służby sta- 
łej zaangażowałem się w sprawę odzy- 
skania sztandarów Krakowskiej Bryga- 
dy Kawalerii, które miały znajdować się 
w Kijowie przed 1941 rokiem. Sztanda- 
ry były przewożone we wrześniu 1939 
roku bryczką przez majora Tadeusza 
Plackowskiego, który zginął później 
w Katyniu, a następnie wpadły w ręce 
Rosjan. Miały być używane jako rekwi- 
zyty na przedstawieniu o Chmielnic- 
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kim, gdzie rzucano je pod nogi ukra- 
ińskiego hetmana. Oryginalne polskie 
sztandary 3. i 5. pułku ułanów! W każ- 
dym razie jeden z Polaków, którzy zna- 
leźli się na widowni widział je bardzo 
dokładnie. Do dzisiaj Rosjanie nie chcą 
się przyznać do ich posiadania. Nato- 
miast dzięki Konsulowi Generalnemu 
Michałowi Żurawskiemu z Moskwy, do 
Polski wróciły trzy inne sztandary puł- 
kowe. Ogromne zasługi położył tu rów- 
nież płk Święcicki, ówczesny szef MWP, 
wojskowy „z krwi i kości”, który potrafił 
zorganizować wiele spraw z iście woj- 
skowym tempem i precyzją. 


Czy DZISIAJ możemy podać jakieś 
liczby jeśli chodzi o sztandary? Jak to 
wygląda pod kątem nieodnalezionych 
i tych znajdujących się w zbiorach? 

Według ostatniej książki śp. płk. Kazi- 
mierza Satory „Na tropach wrześniowych 
sztandarów”, Warszawa 2001, 1 wrze- 
śnia 1939 r. istniały 234 sztandary pułków 
i jednostek samodzielnych. W roku 1989, 
roku przygotowania książki, we wszyst- 
kich zbiorach muzealnych znajdowały się 
133 sztandary. Od tej pory odnaleziono 
trzy, czyli jeszcze trochę brakuje. Zakła- 
dając, że około kilkunastu może pozosta- 
wać na Kresach, to w Polsce jest jeszcze 
czego szukać... Ja niestety nie znalazłem 
jeszcze sztandaru, chociaż istnieje jeszcze 
szansa, aby to się stało. Dlatego też chciał- 
bym opublikować na łamach „Odkrywcy” 
artykuły, w których znajdą się wszystkie 
relacje zebrane przeze mnie, może ko- 
muś uda się je wykorzystać i dotrzeć tam 
gdzie ja nie dotarłem... 


DZIĘKUJĘ OZMOWĘ i mam nadzie- 
ję, że już wkrótce wspólnie wyruszymy 
na poszukiwanie jednego z nieodnale- 
zionych sztandarów wrześniowych. 

A 
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J uż po raz ósmy na polach pod Krojantami odbyła się inscenizacja szarży ka- 


waleryjskiej z września 1939 roku. Tegoroczna, okrągła, bo 70. rocznica wy- 

buchu Il wojny światowej, była dla organizatorów pretekstem do zorganizo- 
wania imprezy z jeszcze większym niż dotychczas rozmachem. W kulminacyjnym 
punkcie programu mogliśmy podziwiać szar- 
żę pełnego szwadronu! 120 kawalerzystów 
w natarciu przeciw wozom opancerzonym 
wroga, efekty pirotechniczne, a do tego 
doskonały komentarz przybliżający 
wydarzenia z 1939 roku zaserwowały 
widzom niezwykłe widowisko histo- 
ryczne. O tak! Inscenizacja rzeczywi- 
ście wywarła na zgromadzonych pio- 
runujące wrażenie. Tłum ludzi pomimo 
paskudnej deszczowej aury wcale nie 
topniał. Program obchodów był bowiem 
bardzo bogaty i różnorodny, nie pozwalał 
się nudzić. W trakcie tego patriotycznego 
przedsięwzięcia można było zobaczyć 
m.in. „Dzieje jazdy polskiej”, gdzie za- 
prezentowane zostały pododdziały 
jazdy i kawalerii polskiej od wo- 
jów Mieszka |, do kawalerzy- 
stów z pułków II RP z okresu 
poprzedzającego wy- 
buch Il wojny świa- 
towej. Odbyła się 
także gonitwa 
ułańska, popi- 
sy kawaleryjskie, ff 
czyli pokazy wła- 
dania szablą i lan- 
cą oraz sprawno- 
ści _ jeździeckiej 
kawalerzysty. No- 
wym elemen- 
tem był pierwszy 
w Polsce pokaz 
musztry pełne- 
go 114;konnego 


szwadronu kawalerii polskiej, zakończony 
regulaminową szarżą. Wreszcie koronna 
część uroczystości — odtworzenie szarży 
18. pułku ułanów z 1.1X.1939 r. Organiza- 
torzy: Polski Klub Kawaleryjski i Funda- 
cja „Szarża pod Krojantami"” we współpra- 
cy z Urzędem Gminy Chojnice - stanęli na 
wysokości zadania. | to zarówno od strony 
widowiskowej jak i merytorycznej. W re- 
wii udział wzięło ok. 230 wykonawców: 
125 kawalerzystów, 60 żonierzy piechoty, 
50 „Niemców” Część plenerowo-widowi- 
skową wspierało także 10 żołnierzy z 16. 
batalionu 20. Brygady Zmechanizowanej 
z Bartoszyc, którzy prowadzili ogień z bro- 
ni maszynowej oraz wozy bojowe z kolek- 
cji Stanisława Mazurka z Lęborka i „jasz- 
czurka” Krzysztofa Marona z Chełmna, 
a ponadto wiele motocykli. 


Efekty na polu walki uzupełniał doskona- Ę 5 ś E di ja 
ły komentarz oraz podkład muzyczny. Wszyst- ELEKTRONICZNE 
ko razem sprawiało, że łza się w oku kręciła. Siła Ez 
„Tażenia” takiego spektaklu jest nieporównywal- URZĄDZENIA ej 
nie mocniejsza od oddziaływania tradycyjnych POSZUKIWAWCZE 
form przekazu. Emocje jakie towarzyszą na polu 
bitwy pod Krojantami są w stanie przykuć uwa- D 


gę nawet najbardziej opornych na wiedzę hi- 
storyczną. W przypadku tego akurat wydarze- 
nia - słynnej szarży pod Krojantami — edukacja 
i obalenie pewnych ukutych przez lata mitów 
Jest szczególnie istotne. Niemal wszystkie popu- 
larne relacje z Kampanii Wrześniowej powielają 
obraz „dzielnych, lecz głupich” polskich ułanów, 
szarżujących (bezsensownie) konno przeciw 
niemieckim czołgom... Taki obraz zakodował 
się również w mojej głowie. A jaka jest prawda? 
W kilku miejscach osamotnione szwadrony pol- 
skiej kawalerii rzeczywiście zostały zaskoczone 
przez niemieckie czołgi i mimo rozkazów, któ- 
re nakazywały im coś wręcz przeciwnego, pró- 
bowały przedzierać się przez wrogie oddziały. 
Było to jedyne wyjście poza kapitulacją. Wyda- 
rzenia te były jednak bardzo sporadyczne i z mi- 
tem utrwalanym przez Niemców mają niewiele 
wspólnego. Pomysłodawcą tego interesującego 

przedsięwzięcia oraz autorem scenariusza i re- WWW. | 
żyserem jest od lat Jerzy Hanisz. » > Ut 


Odkrywca 10/2009 ji 39 


VP mei 


1FKST ANDRZEJ OLEJKO 
KRYSTYNA WOJCIECHÓW: SKA-CZERNIK, 
VIOLETTA PIECHA 


D-Day Hell 2009 


oment był niezwykły, z pięciu 
masztów pięciu żołnierzy ścią- 
gnęło flagi USA, Wielkiej Bryta- 


nii, Polski, Kanady i Francji. Ponad 50-tka 
ludzi w mundurach z epoki stała w szy- 
ku, w powadze. Stali patrząc na flagi 
i słuchali słów, które padały z ust Rafała 
Biera (współorganizatora D-Day Hel): — 
Panowie praca z Wami to zaszczyt i przy- 
jemność! To był ostatni Dzień D-Day Hel 
2009. 

Dlaczego Hel? Bo kto w świecie ure- 
gulowanych zasad prawa własności, 
w świecie prywatności i własnych kapry- 
sów zdecydowałby się na odtwarzanie 
scen z Normandii z 1944 r. na terenach 
pięciu inwazyjnych plaż? Z pewnością 
są takie osoby we Francji, ale nie bra- 
kuje ich też tu... w kraju nad Wisłą i Sa- 
nem. Hel, jego piasek, ukształtowanie 
wydm - to wszystko tak dobrze odpo- 
wiada strukturze terenu w rejonie plaży 
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Utah w 1944 r. szturmowanej przez od- 
działy amerykańskie z morza oraz obsa- 
dzanej od zaplecza przez spadochronia- 
rzy 82. Dywizji Powietrzno-Desantowej. 
Dlatego Hel. Pomiędzy 17 a 23 sierpnia 
na zaproszenie Piotra Godziny i Rafa- 
ła Biera na Hel ściągnęli Ci, którzy „czu- 
li bluesa” z 1944 r. Było ich ponad 150 
- w uniformach spadochroniarzy ww. 
Dywizji, spadochroniarzy spod znaku 
„Krzyczących Orłów" — 101. Dywizji Po- 
wietrzno-Desantowej, spod znaku Ran- 
gersów, brytyjskiej piechoty, żołnierzy 
polskiej 1. Dywizji Pancernej gen. Stani- 
sława Maczka, pancerniaków amerykań- 
skiej 4. Dywizji Pancernej oraz lotników 
8. USAAF jak i pododdziałów pobitego 
niemieckiego Wehrmachtu. 

Ludzie: w różnym wieki, różnych za- 
wodów, wyznań i stanów cywilnych. Od 
szkockiego kiltu na barkach blisko 60 
letniego kierowcy, pancerniacki kombi- 


Wieczór, a w zasadzie zmierzch dnia 23 
sierpnia był niezwykły. Plażą szły poje- 
dyncze osoby szukające uroku w chwili 
zachodzącego słońca, mewy swym krzy- 
kiem jak co dzień pokazywały kto na Helu 
jest gościem, a kto gospodarzem... Na- 
gle na sam cypel wjechał Willys MB, a po 
nim z lasu wysypali się ludzie. Szli, biegli, 
jechali, po prostu podążali w stronę tego 
miejsca, które sami stworzyli. W stronę 
pięciu masztów stojących na cyplu hel- 
skim, na których powiewało pięć flag 
państw koalicyjnych, których żołnierze 
lądowali na plażach Normandii w 1944 r. 


nezon noszony przez inżyniera mecha- 
nika, już po okresie młodzieńczych lat, 
po charakterystyczne mundury spado- 
chroniarzy USA z barwnymi naszywka- 
mi „A/A”. W rozmowach nie ma motywu 
pracy, kredytów, starć z szefami, plotek. 
To o czym się mówi? O sprzęcie, guzi- 
kach, kolorze munduru, o bzdurach i hi- 
storii, o rzeczach śmiesznych i nieba- 
gatelnych — Hel, miejsce pasjonatów, 
miejsce ludzi jakże często nie pasują- 
cych do współczesności. Byłem jednym 
z nich. Spałem w koszarach, w których 
kolor ścian i smród materacy przypomi- 
nał swoją własną służbę wojskową. W 
sierpniu Hel należał do mundurowych! 
Na ulicy nie wszyscy rozumieli dlacze- 
go Willys czy Halftruek jadą pod prąd — 
a wolno im było — i dlaczego zwykłym 
samochodem zrobić tego nie mi 

Miasto: helskie ulice tętniły życiem 
i przed paradami i po nich iw chwili, gdy 
patrol Rangersów demolował restaura- 
cję „Kute! za wiedzą i zgodą właści- 
ciela — jak i wtedy gdy okolice portu za- 
stawiane były sprzętem gąsienicowym 
i kołowym. Hel wybaczał tłok na uli- 


cach, gdy rewelacyjni Pipes 8 Drums 
z Częstochowy w szkockim: stylu 


szokowali swym talentem mużycz- 
nym zabierając tłumy wyobiaź 
nią i światem muzyki do Szkocji, 
jak i wtedy gdy z budynku Urzę- 
du Miasta codziennie pomiędzy 
17 a 19 słychać było głos spike- 
ra wprowadzający do 1944 r. Za- 
blokować miasto jest łatwo, ale 
wyprowadzić na ulice 15-20 po- 
jazdów, zadbać o bezpieczeń- 
stwo, ułożyć wszystko w szyku 


pokazać klasę najwyższą umieją nie- 
czni. A tym, który to umie i realizował 
* pełni jest Przemysław Wojtak. Kierow- 
zy, rekonstruktorzy, widownia, wszyscy 
uchali jego poleceń i byli posłuszni kie- 
y o coś ustami spikera prosił. Bo Hel to 
udzie z charyzmą, bo „hell” to święto lu- 
2zi z pasją. Przyjechali z Katowic z Dolne- 
30 Paderewo własnym Willysem, matka 
ciec, córa i syn. On świeżo nawrócony 
o pracy zawodowej, ona fotoreporter, 
dzieci - pacholęta z liceum ubrane tak 


jak oni. W stylu 1944 r. Adaś — z dalekiej 
Bielsko-Białej przyjeżdżając — dusza nie 
człowiek choć chrapiący w nocy; Wojtuś 
- główny technik Helu, na co dzień inży- 
nier mechanik, a tam prowadzący Dingo, 
Bren Cariera, Halftrucka i swoje ukocha- 
ne wojenne Renault, Rangersi Piotra Go- 
dziny - głównego reżysera wszystkich 
helskich rekonstrukcji — z okolic Lublina 
i nie tylko, zawsze gadatliwy doktorek — 
w mundurze polskiego spadochroniarza 
z 1944 r., Gosia, Viola, Patrycja i „Ciotka” 
— grupa z Podbeskidzia - do. 

łóż i stfzeż się gdy cośnie wyp k 

Hel swoich wybrał je 

ców - około 35 mło 

dych ludzi z okolic 

Wybrzeża i Trójmia- 

sta. „Diabły w worko- 

watych spodniach” - 

znające i zawołanie 

82. Powietrzno-De- 

santowej (left way, ri- 

ght way i Ridgeway) 

i anegdoty z jej hi- 

storii. Widziałem ich 

w akcji: dynamika, 

profesjonalizm, dba- 

łość o szczegóły — sło- 

wem' zawodowstwo 

jakiego dotąd nie wi- 

działem wcześniej. 

Sprzęt: na Hel zawitały: dwa Half- 
trucki - w tym M-16 należący do Da- 
> riusza Miłego; Sd.K 

251 D — Rafała Bie- 
ra, z jego też zbio- 
rów był Wizzel, Bren 
Carier Dingo. Na para- 


dach rzucały się w oczy Willy 
w różnych wersjach — wręcz stad- 


nie występujące — bo były i MB i GPW, jak 
i przerobione z częściami od UAZ-a. Do- 
dge w wersji sztabowej rzucał na kola- 
na, zaś amfibia DUKW Duck - popularna 
„kaczka” - przykuwała oczy każdego. Hel 
2009 niesamowicie przypominał mia- 
steczka i plaże Normandii w chwili, gdy 
Sweet Viola pływając po Bałtyku z tru- 
dem, ale wychodziła na piaszczystą pla- 
żę, zaś kolumny oliwkowych pojazdów 
z chrzęstem przejeżdżały przez helskie 
ulice. D-Day Hel — to przygoda, to wy- 
darzenie, ale nie byłoby tego gdyby nie 
Urząd Miasta Helu, gdyby nie Discovery 
Historia, gdyby nie Ministerstwo Obrony 
Narodowej i Fundusz Inicjatyw Obywa- 
telskich, gdyby nie Agencja Mienia Woj- 
skowego, Piotr Godzina, Rafał Bier, Prze- 
mo Wojtak, Wojtuś Łuszczkiewicz i całe 
grono osób, które dało z siebie wszyst- 
ko, by D-Day Hell 2009 był wydarzeniem 
przez ogromne W! 

Najpiękniejszy dzień: W słońcu, za li- 
niami oznaczonymi taśmami stało około 
tysiąca osób — plażowiczów i turystów. 
Zza drzew półwyspu wyjechała majesta- 
tycznie Sweet Viola — amfibia Duck, za nią 
wyszło z lasu ponad 100 ludzi w mundu- 
rach. Uformowany szyk i podkład mu- 
zyczny wnosił coś wyjątkowego do tej 
chwili. Do pięciu masztów podeszło pięć 
delegacji w mundurach armii alianckich 


i po chwili na maszty w dźwiękach mu- 
zyki z epoki, jakże mocna chwytającej 
za serce, w górę poszły flagi. I każdy kto 
tego dnia był na cyplu czuł coś ściskają- 
cego za gardło — gdy dzieci i dorośli sto- 
jąc patrzyli na kawał historii na żywo. To 
był mój najdłuższy i najmilszy dzień na 
Helu. To był pierwszy dzień D-Day Hell 
2009... » 
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roówiazuić 


E niowej - bitwy nad Bzurą. W tym roku organizatorzy rekonstrukcji stanęli przed 


godnie uczcić tamte wydarzenia. Postarano się o dotacje, przygotowano teren, zgromadzono sprzęt i ludzi, wykonano tysiące 


czynności, które miały zaowocować w najlepszej z dotychczasowych inscenizacji. 


pokazać kawałek tragicznej historii 
opartej na wspomnieniach (...). Wię- 
cej oryginalnych komentarzy, więcej wyre- 
żyserowanych na ich podstawie indywidu- 
alnych scen, bliżej publiki. Postaramy się, 
aby było lepiej, w formie wizualizacji au- 
tentycznych wydarzeń (...)'. Te słowa na 
łamach „Odkrywcy” napisał rok temu Ja- 
kub Wojewoda z Muzeum Ziemi Socha- 
czewskiej i Pola Bitwy nad Bzurą („Od- 
krywca” nr 10/2008). Czy organizatorom 
udało się spełnić zapowiedzi? 
Tegoroczna „Bitwa nad Bzurą” zosta- 
ła rozpoczęta od krótkiej inscenizacji, 
stanowiącej swoiste preludium pt. „Nie 


J: będzie Bzura 2009, to spróbujemy 
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tylko Niemcy — walki polsko-radzieckie 
w 1939 roku". W jej ramach odtworzono 
starcie polskich policjantów (w tej roli 
rewelacyjna Grupa Rekonstrukcji Histo- 
rycznej Policji Województwa Śląskiego 
1922-1939) wspieranych przez polskich 
żołnierzy, z siłami sowieckich Wojsk 
Ochrony Pogranicza i pododdziałami 
Armii Czerwonej. Żołnierze rosyjscy od- 
twarzani przez dwie czeskie grupy mi- 
łośników historii występowali w umun- 
durowaniu z 1939 roku, różniącym się 
od bardziej znanych sortów z lat wojny 
1941-45. Kilkunastominutowa potycz- 
ka zakończyła się wycofaniem Polaków 
i wejściem na teren walki niewielkiej, 
trzyosobowej 
grupy żołnierzy 
węgierskich, któ- 
rzy mieli znajdo- 
wać się w jednej 
ze strażnic na 
granicy polsko- 
węgierskiej. Ten 
zgrabnie wple- 
ciony w rekon- 
strukcję element 
scenariusza, był 
swego rodzaju 
hołdem dla po- 
stawy wielu wę- 
gierskich żołnie- 
rzy i obywateli, 


którzy mimo oficjalnej polityki swego 
państwa, zacieśniającego związki z Ill 
Rzeszą, udzielali znacznej pomocy pol- 
skim żołnierzom internowanym na te- 
renie Węgier. Warto dodać, że trzech re- 
konstruktorów kroczących dumnie ze 
sztandarem z 1938 roku, było delegata- 
mi Ministerstwa Obrony Republiki Wę- 
gierskiej, a dowodził nimi autentyczny 
pułkownik Straży Granicznej. Insceniza- 
cję zakończono miłym akcentem ude- 
korowania współorganizatorów Bzury: 
Pawła Rożdżestwieńskiego i Sławomira 
Cisowskiego, medalem „Czechosłowac- 
kiej Społeczności Legionistów”, za za- 
sługi w odnawianiu i szerzeniu tradycji. 
Nie była to zresztą pierwsza tego dnia 
dekoracja, Brązowym Krzyżem Zasługi 
uhonorowany został Grzegorz Klimczak 
— kolekcjoner militariów z Bielska-Bia- 
łej. Kilka minut potem wystrzeliły rakie- 
ty... zaczęła się ósma edycja Bitwy nad. 
Bzurą. 

Już pierwsze chwile pokazały nową 
jakość w prezentowanym od lat wido- 
wisku. Sprawiło to nagłośnienie i dobór 
ścieżki dźwiękowej towarzyszącej insce-. 
nizacji, świetnie komponującej się z roz- 
grywającymi się na polu wydarzeniami 
i efektami pirotechnicznymi. Niemiec- 
kie marsze i wojskowe pieśni pojawiają- 
ce się w momentach wkraczania na te- 
ren batalii oddziałów Wehrmachtu czy. 


25. i poruszające serce pol- 
e utwory, min. ścieżki 
zwiękowe ze znanych fil- 
=ów wojennych, w trak- 
-= ataku strzelców i ka- 
-alerii WP. 

Inscenizacji towarzy- 
zył komentarz odnoszą- 
m się do obserwowa- 
>ych scen. Organizatorzy 
zdecydowali się również 
7a wykorzystanie cyta- 
70w wspomnień żołnie- 
zy obu stron oraz wielu ciekawostek 
- informacji historycznych związanych 
z przebiegiem Kampanii Wrześniowej. 
autentyczne zainteresowanie publicz- 
ości budziły komunikaty m.in. o sposo- 
pie prowadzenia patrolu przez kawale- 
"e, oznakowaniu niemieckich pojazdów, 
sxuteczności polskich dział ppanc., czy 
<harakterze działań plutonu kolarzy. 
Złos lektora znakomicie korespondował 
z wydarzeniami rozgrywającymi się na 
*ekonstrukcyjnym polu. 

Widowisko zostało podzielone na 
«ilka krótszych, ale przejrzystych epizo- 
2ów, związanych z najbardziej charak- 
*erystycznymi wydarzeniami Kampanii 
Mrześniowej i przede wszystkim Bi- 
zwy nad Bzurą. Poruszające sceny bom- 
pardowania i ostrzeliwania uciekającej 
solumny cywilów, zajmowanie wioski 
orzez oddział niemieckiego zwiadu mo- 
tocyklowego, jego wyparcie przez pol- 
ską piechotę, kontrnatarcie oddziałów 
gancernych, ataki jednostek kawalerii 
* piechoty forsujących Bzurę i ostatecz- 
ne przedarcie się części wyczerpanych 
oddziałów Armii „Poznań” i „Pomorze” 
w kierunku Warszawy. W tym roku orga- 
nizatorzy dysponowali większymi środ- 
<ami finansowymi, w sumie prawie 200. 
tys. zł, wyasygnowanymi z MKiDN, co 
znalazło odbicie w widowiskowej piro- 
technice oraz dużej ilości ślepej amunicji. 
Praktycznie wszystkie widoczne działa, 


karabiny maszyno- 
we, moździerze i pojazdy 
prowadziły ogień, nie li- 
cząc oczywiście znacznej 
ilości karabinów Mauser | 
98 K, w jakie wyposażone 
były obie strony. Poszcze- 
gólne epizody różniły się 
od siebie dynamiką, po- 
cząwszy od nieco statycz- 
nej potyczki w środkowej 
części inscenizacji, aż do 
pełnego ekspresji prze- 
jazdu polskiej kawalerii 
pod koniec rekonstrukcji. Całość wido- 
wiska zakończyła inscenizacja śmierci 
gen. Stanisława Grzmota-Skotnickiego 
pod Tułowicami. Rzadko się zdarza, aby 
pole rekonstrukcyjnej bitwy znajdowało 
się dosłownie w miejscu odtwarzanego 
wydarzenia. Dokładnie w tym miejscu, 
gdzie przetaczały się gąsienice rekon- 
struowanych pojazdów i wybuchały pi- 
rotechniczne ładunki, we wrześniu 1939 
roku padały prawdziwe pociski artyleryj- 
skie i ginęli polscy żołnierze z 15. pułku 
ułanów, 7. pułku strzelców konnych, 7. 
dywizjonu artylerii konnej i innych jed- 
nostek biorących udział w walkach w re- 
jonie Brochowa i Witkowic. Duża część 
inscenizacji została poświęcona dokład- 
nie tym walkom przeniesionym na re- 
konstrukcyjne pole przez autora scena- 
riusza Marka Babulewicza. 


AKTUALNOŚCI/WYDARZENIA 


Jak można podsumować Bitwę 
nad Bzurą 2009? Cytowane wyżej sło- 
wa z ubiegłorocznego artykułu w „Od- 
krywcy” znalazły swoje odbicie w fak- 
tach. Na polu walki czuć było obraz 
Wojny Obronnej 1939 roku, nie ogląda- 
ny wcześniej. Była to solidnie przygo- 
towana lekcja historii i widowisko pa- 
triotyczne, efektowne i jednocześnie 
mające w sobie duży ładunek edukacyj- 
ny. Z pewnością fundusze przekazane 


z MKiDN, czy wsparcie MON w postaci 
szwadronu jazdy WP i armat salutacyj- 
nych udzielone dzięki staraniom orga- 
nizatorów, m.in. Fundacji Polonia Mi- 
litaris oraz Wójta i Samorządu Gminy 
Brochów, zostały przyznane zasadnie. 
Oczywiście można jak zwykle wytykać 
pewne niedociągnięcia: niewystarcza- 
jącą ilość prób przed samą inscenizacją, 
zbyt długi czas trwania widowiska, co 
w obliczu tego samego teatru działań 
stawało się nieco monotonne, czy brak 
profesjonalnych lektorów. Jednak są 
to jedynie szczegóły, które łatwo moż- 
na dopracować. Niech nagrodą dla or- 
ganizatorów (za ich wysiłek i zaangażo- 
wanie) będzie reakcja widzów — której 
byłem świadkiem — w napięciu oczeku- 
jącej na to „co będzie dalej?”. To rzadki 
widok na polskich rekonstrukcjach. b 


| AKTUALNOŚCI/WYDARZENIA 


Ogólnopolska inauguracja Europejskich Dni Dziedzictwa 


Zabytkom na odsiecz 


IZABELA KWIECIŃSKA 


ARCH. REDAKCJI, ARCH. MUZEUM ORĘŻA POLSKIEGO 
gwarze wakacyjnych, plenerowych widowisk histo- 
W: warto było zarezerwować czas na spotka- 
nia z historią i zabytkami w ramach Europejskich Dni 
Dziedzictwa. Ten szczególny, największy z dotychczasowych 
cykl prezentacji i wystaw promujących zabytki, będący częścią 
ogólnoeuropejskiego przedsięwzięcia miał swoją tegoroczną 
inaugurację w Kołobrzegu, 12 września. Uroczyste otwarcie 
obchodów EDD odbyło się w ratuszu miejskim — XIV wiecz- 
nym gmachu będącym jednym z kołobrzeskich symboli. 
Tegoroczny cykl EED obchodzony był pod hasłem „Zabyt- 
kom na odsiecz, Szlakiem grodów, zamków i twierdz”. Ilość im- 
prez, wystaw i prezentacji, liczba zaangażowanych w przed- 
sięwzięcie muzeów i placówek historycznych jest naprawdę 
imponująca, podobnie jak zakres przygotowanych do eks- 
pozycji przedmiotów i zbiorów. Zapewne wybór tematu miał 
związek z 70. rocznicą wybuchu Il wojny światowej, po któ- 
rej zostało wiele zabytków militarnych. — Z jednej strony hasło 
wskazuje na konieczność podejmowania aktywnych działań na 
rzecz ochrony zabytków, z drugiej zaś podkreśla wagę dziedzic- 
twa militarnego — stwierdził Generalny Konserwator Zabyt- 
ków, Tomasz Merta. Koordynatorami EDD w Kołobrzegu byli: 
Biuro Dokumentacji Zabytków oraz Regionalny Ośrodek Ba- 
dań i Dokumentacji Zabytków w Szczecinie, a także Muzeum 
Oręża Polskiego. Na zaproszenie dyrektora MOP Pawła Paw- 
łowskiego do Kołobrzegu przybyło wielu znamienitych go- 
ści - przedstawiciele ministerstw, instytucji kultury oraz władz 
samorządowych. Po raz kolejny redakcja „Odkrywcy” miała 
przyjemność uczestniczyć i patronować przedsięwzięciu, któ- 
rego Gospodarzem jest Muzeum Oręża Polskie- 
go. Organizowane przez dyr. Pawła Pawłowskie- 
go i jego zespół imprezy, gwarantują najwyższy 
poziom. 


- Zachod- 
niopomor- 
ski Woje- 
wódzki 
Konserwa- 
tor Zabyt- 
ków. 


RobertMare hura. 


PATRONAT MEDIALNY 


Po uroczystym powitaniu uczestników EDD przez Staro- 
stę kołobrzeskiego Artura Mackiewicza oraz Prezydenta Mia- 
sta Janusza Gromka, nastąpiła część oficjalna, czyli wystąpienia: 
przedstawicielki Kancelarii Prezydenta p. Bożeny Borys-Szopy 
oraz Dyrektora Departamentu Ochrony Zabytków MKiDN p. Dar 
riusza Jankowskiego. W obu wystąpieniach dało się zauważyć 
pewną zmianę w „traktowaniu” XX-wiecznych militariów, nie za- 
wsze postrzeganych jako obiekty zabytkowe. W powszechne 
opinii bowiem zabytek kojarzy się z dziełem sztuki, czymś pięke 
nym i ulotnym, a w przypadku np. zrujnowanego schronu raczej 
trudno mówić o estetyce. Dlatego też cieszy fakt, że powstaja: 
projekty dające szanse militariom epoki nowożytnej. Oby w ślad 
za tym poszła także zmiana nastawienia odpowiednich instytu- 
cji do pasjonatów — właścicieli obiektów, prywatnych muzeów. 
kolekcjonerów — którzy wykazując się niezwykłą kreatywnością 
na własny koszt przywracają świetność zapomnianym milita- 
riom, świadkom naszej historii. Warto o tym pamiętać, nie tylko 
w rocznicę 70-lecia wybuchu Il wojny światowej. 

Część oficjalną zakończyła niezwykła ceremonia - uhonoro- 
wanie osób zasłużonych w sprawowaniu społecznej opieki nad. 
dobrami kultury złotymi odznakami MKiDN „Za opiekę nad za- 
bytkami” oraz odznakami „Gryf Zachodniopomorski'. Zaszczyt- 
ne wyróżnienia wręczyli: p. Ewa Stanecka, Zachodniopomorski 
Konserwator Zabytków oraz p. Dariusz Jankowski. Następnie 
wszyscy uczestnicy wysłuchali interesującego referatu Roberta 
Marka Jurgi -„od grodu po schron'- wprowadzającego w świat 
tematyki fortyfikacyjnej. Robert Jurga, artysta zakochany w for- 
tyfikacjach, od 26 lat zajmuje się zawodowo badaniem histo- 
rii fortyfikacji. Współpracuje z europejskimi fundacjami i na ich 
zlecenie wykonuje rekonstrukcje obiektów fortyfikacyjnych. 
Nie da się opisać piękna i precyzji rysunków, szkiców oraz„ma- 
gicznego” kunsztu Roberta Jurgi. To trzeba zobaczyć. 

Dziełem życia Artysty, nad którym od lat pracuje, jest wie- 
lotomowe wydawnictwo — leksykon „O fortyfikacjach”, zawie- 
rający ponad 7 tysięcy haseł, który najpierw ukaże się w Anglii, 
a później w Polsce. , 


Od lewej — dyr. MOP Paweł Pawłowski, dyr. De- 
partamentu Ochrony Zabytków MKiDN Dariusz 
Jankowski, dyr. Biura Dok. Zab. w Szczecinie Ce- 
zary Nowakowski. 


I 
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Fisher 1266, 1270 


W poprzednim odcinku prezentowaliśmy wykrywacze Fisher 
serii CZ, więc teraz dla odmiany postanowiliśmy zaprezento- 
wać detektory firmy... Fisher. A tak zupełnie na serio, to nie 
mogliśmy sobie pozwolić, by przegapić okazję przetestowa- 
nia Fishera 1270, który szczęśliwym trafem „wpadł” na chwi- 


Ję w nasze ręce. | TESTYE J 
Nieco historii oraz informacji ogólnych 

Traf był iście szczęśliwy, gdyż na naszym rynku są to mode- 
'e stosunkowo mało popularne i niedostępne już u europej- 
skich sprzedawców. Z drugiej strony byłoby niewybaczalnym 
nietaktem z naszej strony, gdybyśmy przy tej okazji zaniedba- 
| prezentację, zwłaszcza młodszym Czytelnikom, jego abso- 
/utnie „kultowego” poprzednika - modelu 1266. O pomoc 
_ o wypożyczenie tegoż wykrywacza zwróciliśmy się więc do 
archeologów Bogdana i Jarosława Święcickich (z tego miej- 
sca serdecznie dziękujemy), którzy, podobnie jak wielu innych 
wieloletnich posiadaczy tego sprzętu, użytkują go do dzisiaj 
' wcale nie zamierzają się go pozbywać. Niektórzy rozważali 
Jedynie „przesiadkę” właśnie na model 1270. Obecnie rozwa- 
zania tego typu być może już straciły na aktualności, ale mimo 
to sądzimy, że wyniki naszych docie- 
<ań będą interesujące dla fanów se- 
ri 126X. I nie tylko dla nich... 

Wygląd ogólny modelu 1266 
pokazany jest na zdjęciu 1. Sylwet- 
<a wykrywacza została opracowana 
bodaj w 1982 roku, kiedy to pojawił 
się trącający dzisiaj nieco „myszką” 
model 1260. Konstrukcja ta jak na 
ówczesne czasy była jednak rewo- 
/ucyjna, miniaturowa elektronika 
niewiele większa niż w dzisiejszych 
wykrywaczach Tesoro), jej mocowa- 
nie na uchwycie umieszczonym na 
wysięgniku w kształcie litery 5, pod- 
Jokietnik wraz z zasobnikiem na ba- 
zerie, bardzo różniły się od „klucho- 
watych” pudeł na kiju z tamtych 
czasów. Nic dziwnego, że firma Fi- 
sher idąc za ciosem wprowadzi- 
ła po kilku latach kolejną, unowo- 
cześnioną wersję 1265, z całkowicie 
zmienioną elektroniką, lecz w tym 
samym niemal, sprawdzonym już 
opakowaniu. Wersja 1266 nie przy- 


Zdjęcie 1. Fisher 1266-X z sondą Hot 
Head 12" z założonym „stabilizato- 
rem' Wysięgnik dwuczęściowy. 
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niosła rewolucji, a jedynie wewnętrzne zmiany konstrukcyj- 
ne. W 2001 roku, z okazji 70. rocznicy istnienia firmy Fisher 
pojawił się 1270, który do swego poprzednika nawiązywał 
nie tylko nazwą, ale i układem elektronicznym, dostępnymi 
funkcjami i nieco tylko innym wyglądem (najbardziej zasad- 
nicza zmiana konstrukcyjna polegała na zastosowaniu in- 
nej obudowy elektroniki oraz przeniesienia zasilania do niej 
— podobnie jak w modelu CZ-70, omawianym w „Odkrywcy” 
nr 9/2009). Rzecz jasna, by w XXI w. nie zrobić sobie wstydu, 
zastosowano nowoczesne komponenty półprzewodnikowe, 
technologię montażu powierzchniowego, wprowadzono 
nowe funkcje itd. Blisko dwukrotnie podwyższono także czę- 
stotliwość, co nie mogło nie odbić się na własnościach de- 
tekcyjnych (ale o tym w dalszej części). Specyfikacje obu mo- 
deli zebrano w tabeli 1. 


Obsługa detektorów. 

W wykrywaczach serii 12XX producent postawił na pro- 
stotę. Minimalna ilość elementów regulacyjnych rozmiesz- 
czonych na czytelnym panelu czołowym, przełącznik typu 
spust (najsłabsze ogniowo niezawodnościowe), służący do 
zmian trybów pracy i obsługiwany palcem wskazującym, 
nienaganna ergonomia, solidność konstrukcji - to cechy 
charakteryzujące modele 126X. W 1270 producent trzymając 
się głównej linii postano- 
wił na swoje urodziny nie- 
co zaszaleć i wprowadził kil- 
ka unowocześnień (jak się 
wkrótce okazało całkiem 
sensownych), co odbiło się 
jednak na prostocie użyt- 
kowania. Mnogość kombi- 
nacji ustawień przełączni- 
ków sprawiają, że nie ma 
mowy o intuicyjności ob- 
sługi w tym modelu. Oso- 
by, które dobrze znają 126X, 
po wzięciu w rękę mode- 
lu 1270 mają prawo czuć 
się nieco zdezorientowane 
— pewnie to było głównym 
czynnikiem odstręczającym 
od „przesiadki” na nowy typ 
wykrywacza. Na niekorzyść 
przemawia także większa 
obudowa elektroniki (po- 
równaj na zdjęciu 2) oraz 
nie budząca zaufania pła- 
stikowy (a nie metalowy 
jak u poprzednika) uchwyt 
przykręcany do obudowy 
niewielkimi _ metalowymi 
wkrętami. 
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Tabela 1. Specyfikacja parametrów badanych wykrywacz 


Ciche szukanie y 
UWAGI r 1 
3 Sygnał wiodący pojawia 
Statyczny F „  |Tylkowtrybie namie- Regulecja Ę x  |siętylko przy bardzowy- 
rzania. sokiej nastawie czułości. 
USE pz — > > Sana Zerowanie ręczne Ż E EA naciśnięcie spu- 
Mieszany EJ x GE Zerowanie automa | „ E 
Namierzania Z y |tyczne I 
Statyczna x = Regulacja szybkości ka e 
zerowania 
Dyskrymi- | Dynamiczna + 4 lvco F, E ; 
nacja Wybiórcza Ś z Częstotliwość 4,8 kHz | 8,2 kHz 
Alternatywna 7 w. |Przełączana przełącz- Możliwość przestro- 
nikiem. Nadajnik _ |jenia 5 Ś 
Ilość kategorii dla j z 
metali kolorowych |_| * Aka | 2 |* 
Identyfikacja | Ilość kategorii dla Ę z W 1266 dwuzakresówa | 
obiektu obiektów żelaznych Całego toru odbior- | „  |(pokrętło czułości moż. 
Ostrzeżenie przed Ę E czego na wcisnąć, by uzyskać 
przesterowaniem ENIE Regdaca | __ | nieco większą czułość). 
A - czułości foru statycznego x x 
Ilość tonów 1 1 pu dla każdego me- Toru dynamicznego | * x i 
Identyfikacja |= —— - Namierzania x x 
tonalna RASY ARS x x Identyfikacji x x 
Regulacja rozpięto- | „ E > ZZERRINSENANN EE 
śditonów. Automatyczne x x __ | Nastawa fabryczna. 
Analiza roz. [Poiarglebokości | « x Śledzenie zmian Ę 7 
Rp Ria Mkopopzezrodegłość IRA - 
aru1 97600" | Analiza rozmiaru x x | sygnału w trybie namie- 4 Regulacja szybkości | „ P 
kości zk: Strojenie do | śledzenia 
Regulacja głośności | m koi Że R O EE 
Tryb morskiej plaży x x | Eliminacja efektu wpły- 
Podbijanie sygna- x x wu soli, poprzez dyskry: 
łów minację. 
Ogranicznik gł Pomiar własności x x 
Dźwięk śności gruntu 
Głośnik Ę 3 W 126X membrana pa- Wskaźnik x x 
pierowa. Wyświetlacz x x 
Gniezdo słuchaw | 7 | 7 |DużyJack podświktańia a Ę 
kowe Ę Wiaice Klawiatura x 5 
Przełączniki v a | 
Pokrętła. z w 
Ciężar całkowity __| 1,95 kg | 1,75 kg 
Długość Max 140 cm | 130 cm 
Długość Min 108 cm | 105 cm | 
EE Wersja 1266-XB oraz 
Ciężar i wy- | Długość po złożeniu 56cm | 1270 składane na 3 czę- 
miary A ści. 
Zdjęcie 2. Porównanie paneli czołowych badanych wykry- Ro ża 27.em | 27 em |Danedlasendy 10" 
waczy. Wysokość pozło- | 12cm | 15cm 
żeniu 
To co wspólne dla obu modeli, to posiadanie dwóch nieza- KR ee rę KA ź I 
: W OREZA - x 
leżnych pokręteł dyskryminacji — do wyboru za pomocą wspo-  |rzalność w: 
minanego trójpołożeniowego spustu. Takie rozwiązanie bardzo Napięcie 12V | 18V 
spodobało się poszukiwaczom (umożliwia szybkie sprawdzenie Ogniwa 8<R6 | 2x9V 
znaleziska na dwóch różnych nastawach dyskryminacji) i zosta- KEZknaa | AGF |KREEAGE 
ło przejęte przez innych producentów (CSCOPE w modelu CS |z„ejanie Afskabych z RZŻĄ 
5MX, czy Tesoro w modelu Tejon). 1270 posiada także możli- terii $ x |Pulsowanie diody LED 
wość ręcznego strojenia do gruntu. Pokrętło to aktywne jest Prądspoczynkowy | 20mA | 16mA |Nagłośniku. Przy słu- 
tylko w ruchowym trybie Al/ Metal, tak więc nie ma znaczenia RAF EEWEAŃ Z prąd W. 20 
dla osób pracujących w trybie „normalnej” dyskryminacji. Po- Ga SAGINGA mui266) 30 mA UZZOĄ 
nadto regulator umieszczono na środku panelu, a nie w zasięgu ER SA Do Ri RZ 
kciuka (zapewne uczyniono tak, by rozłożenie klasycznych” po- SG 550 RESTA 
kręteł było identyczne jak w modelu 126X) co dodatkowo znie- EA Od PLN_| USD. |nym bardzo trudno osią- 
chęca do używania go. Wracając do „podwójnej dyskryminacji” GE Ą e  DOBĘSE brak 


warto zauważyć, że w modelach 126X są one identyczne i pra- 
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cują na tych samych zakresach. W modelu 1270 wyróżniono 
dyskryminację „normalną” obejmującą pełne spektrum metali 
ioprócz przedmiotów najlepiej przewodzących) oraz „żelazną” 
obejmującą tylko żelazo. Jak już wspomniano, przełączanie po- 
między dyskryminacjami i trybami jest dosyć zawiłe i wyjaśnia- 
nie wszystkich niuansów obsługi wykracza poza zakres tego 
opracowania. Garść szczegółów można będzie jeszcze znaleźć 
w dalszej części, poświęconej badaniom tych wykrywaczy. 


PI zatem do jów 

Przystępując do badań na naszym poletku testowym, któ- 
tego skrótowy opis przedstawiliśmy w majowym numerze 
„Odkrywcy”, dysponowaliśmy trzema sondami, pokazanymi 
na zdjęciu nr 3. Sonda Hot Head nie jest produktem Fishera, 
lecz bliżej nieznanego producenta współpracującego z firmą 
Kellyco, która jest największym dystrybutorem wykrywaczy 
w USA, dlatego dla tej sondy nie wykonywaliśmy pełnych te- 
stów — jedynie kilka sprawdzających. Okazywało się zresztą, 
że jej zasięgi są niemal identyczne jak oryginalnej sondy typu 
Spider 10" o eliptycznej cewce odbiorczej. Różnice były na tyle 
małe, że nie byliśmy w stanie między sobą uzgodnić na czyją 
korzyść pojawia się znikoma różnica w zasięgach przy małych 
przedmiotach. Wykonując test sprawdzający na hełmie, sonda 
Hot Head okazała się o 5 cm gorsza, ale już w trybie namierza- 
nia zasięg był identyczny. Przy okazji tej sondy warto zwrócić 
Jeszcze uwagę, że firma Fisher swego czasu produkowała son- 
dy zewnętrznie bardzo podobne do tej omawianej, jednakże 
9 innej konstrukcji wewnętrznej — zasadniczo identycznej jak 
w sondach typu Spider, ale zamkniętej w „pełnej” obudowie 
'przy czym wyraźnie lepszej jakościowo od produktów Hot 
Head, ale gorszych od serii Spider). Warto o tym wiedzieć, gdyż 
sondy tego typu pojawiają się na rynku wtórnym, a wszystkie 
są wymienne w obrębie rodziny 1200. Sondy Spider do serii CZ 
nie pasują, mimo że z wyglądu są identyczne! 

Wszystkie testy przeprowadzaliśmy przy maksymalnej czu- 
łości, przy której oba wykrywacze były nadal stabilne, z bardzo 
niewielką ilością fałszywych sygnałów (a właściwie łatwo rozpo- 
znawalnych, przypadkowych „skrzeknięć”). Przy tej nastawie, wy- 
<onując testy w trybie namierzania, doskwierał nam brak możli- 
wości regulacji sygnału wiodącego, który czasami był zbyt głośny. 
Jako że poziom tego sygnału zależy od nastawy czułości, to cza- 
sami okazywało się, że poprawę zasięgu udawało się uzyskiwać 
sedukując czułość i tym samym zmniejszać poziom sygnału wio- 
dącego, co poprawiało słyszalność jego drobnych zmian na gra- 
nicy zasięgu. Producent nie przewidywał jednak używania trybu 


Zdjęcie 3. Sondy typu „Pająk” oraz niestandardowa sonda 
Hot Head używane podczas testów. 


RAPORT 


namierzania do prowadzenia poszukiwań, trudno go więc obwi- 
niać, że nie mieliśmy pełnego komfortu wykonując testy w tym 
trybie. Mając tego pełną świadomość wykonaliśmy jednak kilka 
testów, gdyż w szczególnych przypadkach dodatkowy, znaczą- 
cy przyrost zasięgu dla bardzo dużych przedmiotów może zostać 
wykorzystany. Na wykresie 1 pokazano uzyskane zasięgi dla mo- 
delu 1270 dla obu oryginalnych sond. W tym miejscu nie prezen- 
tujemy uzyskanych wyników dla modelu 1266, gdyż są one prak- 
tycznie identyczne (1266 wykazywał kilka cm przewagi w trybie 
pinpoint, ale tak jak wspomnieliśmy, wiele zależało od wewnętrz- 
nej nastawy sygnału wiodącego, na którą nie mieliśmy wpływu). 
W ruchowym trybie dyskryminacji nie odnotowaliśmy żadnej 
różnicy w zasięgach na duże przedmioty! 


Zastęgem] 
my 


Wykres 1. Zasięgi na relatywnie duże przedmioty znajdują- 
ce się w ziemi. Uwaga — różne skale na poszczególnych wy- 
kresach. 


Podobnie małe różnice odnotowaliśmy testując zasięg 
graniczny (na metalowym baraku), jak bowiem inaczej na- 
zwać różnicę zasięgu rzędu 10 cm przy wielkościach sięgają- 
cych 2-4 metrów? Z kronikarskiego obowiązku podajemy, że 
barak byliśmy w stanie usłyszeć z 3,7 metra w trybie statycz- 
nym i ok. 2,30 m w trybie dynamicznym. Dla sondy 8" zasięgi 
były o ok. 40 cm mniejsze. 


A teraz monety 


Wyniki testów dla monet okazały się nieco bardziej uroz- 
maicone. W tym przypadku okazało się, że 1270 wykazu- 
je w powietrzu większe zasięgi dla praktycznie każdej z mo- 
net. Różnica nie powalała na kolana, wynosiła raptem 2-4 cm 
(przy zasięgu sięgającym ponad 30 cm), ale była w miarę wy- 
raźna. Najbardziej odczuwalna była dla monet z metali słabo- 
przewodzących, np. niklu (dla monety 5 centowej wynosiła 
3-4 cm, a dla 2 złotowej ok. 1 cm), co zapewne spowodowane 
jest wyższą częstotliwością pracy modelu 1270. Przy próbach 
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Wykres. 3 a) Porównanie zasięgów obu wykrywaczy dla monet o skrajnych rozmiarach i własnościach. 
Widoczna przewaga modelu 1266 dla monety srebrnej, o bardzo dobrej przewodności. Moneta o gor- 


szej przewodności nieznacznie lepiej wykrywana przez 1270. 


b) oraz c) Zobrazowanie potencjału detekcyjnego wykrywacza 1266 z różnymi sondami i dla różnych 
monet. AM — tryb statyczny. D — tryb ruchowy. GND - test w gruncie. Air - test powietrzny. 


w ziemi różnica ta ulegała zatarciu, wobec czego uznajemy, że 
pod względem zasięgu możemy spodziewać się nieznaczne- 
go polepszenia tylko tam, gdzie warunki glebowe są bardzo 
łagodne, a na terenach o silnej mineralizacji niższa częstotli- 
wość 1266 może być atutem. Wybrane wyniki zobrazowano 
na wykresach 3 a, b, c. 

Podkreślamy przy tym, że test w gruncie był wykonany 
w trybie dyskryminacji, gdzie nie ma możliwości kompensacji 
wpływu gruntu. Możliwość pracy w trybie Al/ Metal ze spraw- 
dzaniem, za pomocą przełączania spustem, co zostało znale- 
zione, przy poszukiwaniu monet uznaliśmy za czysto teore- 
tyczną i jej nie uwzględnialiśmy. Testy wykonywaliśmy przy 
nastawie powodującej ignorowanie stalowego gwoździa 
(wartość ok. 5-6 na skali). Sama nastawa dyskryminacji nie 
wpływała na zasięg, to znaczy, dopóki dana moneta nie była 
dyskryminowana, to przy każdej nastawie dyskryminacji za- 
sięg był praktycznie taki sam (należy pamiętać jednak o tym, 
że obecność magnetycznego gruntu powoduje przesunięcie 
punktu dyskryminacji, co może oznaczać eliminację określo- 
nego przedmiotu przy nastawie niższej, niż gdyby miało to 
być w powietrzu). Znaczący wpływ na zasięg miała prędkość 
przemiatania sondą — nie można było poruszać nią zbyt wol- 
no, gdyż powodowało to znaczący spadek zasięgu. 


Test gwi i i sol. 

Ważną częścią naszych testów jest sprawdzanie reak- 
cji na monety leżące w pobliżu gwoździa, który dyskryminu- 
jemy. Już na tym etapie występują pewne problemy, gdyż 
przy nastawie dyskryminacji powodującej odrzucanie gwoź- 
dzia, sygnał całkowicie nie znika (efekt najbardziej wyraźny na 
sondzie Hot Head) - okazjonalnie dają się słyszeć charaktery- 
styczne trzaski, które są jednak łatwe do odróżnienia od zwy- 
kłego sygnału. Dla tych, dla których może to być denerwują- 
ce, Fisher w modelu 1270 wprowadził specjalny filtr i nazwał 
go Silencer (dosłownie „uciszacz”). Jego włączenie znacznie 
redukuje ilość różnych dziwnych sygnałów, ale jednocześnie 
powoduje pogorszenie zasięgów (o kilka cm dla monety). Re- 
akcje dźwiękowe wykrywacza stają się także nieco bardziej 
rozwlekłe i wzmaga się efekt maskowania przedmiotów kolo- 
rowych przez żelazo. Tak więc stosowanie „uciszacza” faktycz- 
nie uspokaja detektor, ale nieco go przy tym „przytępia” 

Jeśli chodzi o wspomniany efekt maskowania, wykonali- 
śmy całą serię pomiarów dla dwóch monet (niklowej i mie- 
dzianej), wszystkich sond oraz gwoździa układanego wzdłuż 
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i w poprzek kie- 
runku przemiata- 
nia. Moneta mie- 
dziana w każdym 
przypadku była 
wykrywana, bez 
problemów. Dla 
monety niklowej 
i gwoździa, ułożo- 
nego wzdłuż kie- 
runku _ przemia- 
tania, wykrywacz 
1266 miał bardzo 
poważne pro- 
blemy (mniejsze 
przy gwoździu ułożonym prostopadle). Pojawienie się gwoź- 
dzia w odległości ok. 10 cm praktycznie uniemożliwiało de- 
tekcję tej monety. W tym teście o wiele lepiej wypadł 1270, dla 
którego „blokada” następowała z odległości ok. 5 cm. W przy- 
padku gwoździa ułożonego prostopadle, trzeba było położyć 
go na monecie, by wykrywacz przestał ją „widzieć” (dla son- 
dy Hot Head nawet to nie powodowało maskowania monety). 
Oczywiście nie znaczy to, że obecność gwoździa była całkowi- 
cie obojętna — sygnał stał się nieco bardziej szarpany, nieczysty, 
jednokierunkowy, ale i tam było wyraźnie lepiej, niż dla modelu 
1266 gdzie moneta dosłownie „znikała”. Należy zatem przyznać 
inżynierom Fishera, że reklamowana zdolność do „widzenia na 
wskroś żelaza” (ang. see through iron) może nieco przesadzona. 
jest jednak warta odnotowania. Oba wykrywacze nie posiada- 
ją jednak zdolności do widzenia na wskroś... cegieł, o silnych 
własnościach magnetycznych. Włożenie monety pomiędzy ka- 
napkę z dwóch cegieł powodowało, że przestawała być ona wi- 
doczna dla badanych detektorów. 

Zaskakujące wyniki uzyskaliśmy dla piasku nasyconego 
solanką. Niższa częstotliwość 1266 okazała się niewystarcza- 
jąca, by ignorować taki ośrodek i jednocześnie wykryć w nim 
monetę niklową (bądź złotą biżuterię na morskiej plaży). 1270 
traktował taki piasek jak żelazo i wystarczyło ustawić dyskry- 
minację na 5, by go zignorować i móc wykrywać monetę ni- 
klową. Dla 1266 nastawa ta musiała wynosić aż 8, co wyklucza- 
ło detekcję przedmiotu o niskiej przewodności. 


Podsumujmy . 

Musimy przyznać, że Fisher wprowadzając model 1270 nie 
odgrzał starego kotleta, tylko faktycznie wprowadził zmiany, 
przez które może on być uznany jako detektor pod kilkoma 
względami „lepszy” od swojego poprzednika. Nie oznacza to. 
wcale, że posiadacze 1266 powinni zacząć rozglądać się za 
następcą. Przeciwnie. Wyniki naszych pomiarów pokazują, iż 
pomimo upływu lat, olbrzymiego skoku technologicznego. 
w elektronice osiągi wykrywaczy praktycznie się nie zmieniły. 
O czym nie bez żalu informują niżej podpisani... » 


<£__ Piotr Szyngiera 

Inżynier elektronik. Autor wielu publikacji naukowych i popularyzatorskich dotyczących 
wykrywaczy metali. Prowadzi firmę zajmującą się serwisem wykrywaczy metali. 

<Ż__ Artur Troncik „Saper” 

Zawodowy operator wykrywaczy metalu. Członek Fundacji „Latebra” Autor szeregu 
spektakularnych odkryć i współautor ich naukowych opracowań. 
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Wojskowe znaki tożsamości 
Kampanii Wrześniowej 1939 (cz. 2) 


W nowym cyklu artykułów na temat wojskowych znaków tożsamości, prezentujemy znaki sił zbrojnych walczących na frontach 
lwojny światowej. W pierwszym odcinku cyklu omówiliśmy przebieg pierwszej fazy Kampanii Wrześniowej i na tym tle znaki 
tożsamości obu armii. W drugiej części, poza nieśmiertelnikami wojskowymi, zajmiemy się również znakami tożsamości wyda- 
wanymi jeńcom polskim wziętym do niewoli w trakcie Kampanii Wrześniowej. 


Bitwa nad Bzurą i jej konsekwencje 

W nocy z 9/10 września polskie ar- 
mie„Poznań”i Pomorze” wykonały znad 
Bzury uderzenie na skrzydło maszeru- 
ącej na Warszawę niemieckiej 8. Armii, 
tym samym rozpoczynając największą 
bitwę Kampanii Wrześniowej. Fatalny 
brak koordynacji pomiędzy siłami Ar- 
mii „Poznań, „Pomorze” oraz wycofu- 
Jącej się poprzez Skierniewice północ- 
nej grupy Armii „Łódź” i załogą obrony 
Warszawy, zdecydował o wynikach jed- 
nej z największych bitew rozegranych 
na terenie Polski w okresie Il wojny świa- 
towej. Z drugiej jednak strony, uderze- 
nie wojsk polskich zmusiło dowództwo 
niemieckie do rewizji planów ofensyw- 
nych w centralnej Polsce, przerzucenia 
nad Bzurę wszystkich dostępnych jed- 
nostek pancernych i lekkich oraz lot- 
nictwa. Umożliwiło to w konsekwencji 
wycofanie wojsk polskich do południo- 
wo-wschodniej części Rzeczypospolitej, 
tzw. przedmościa rumuńskiego. 

W pierwszej fazie bitwy zgrupowa- 
nie uderzeniowe Grupy Armii „Pozna- 
ń'-„Pomorze', którego trzon stanowiła 
Grupa Operacyjna gen. bryg. Edmunda 
Knoll-Kownackiego — w składzie: 14. DP, 
17. DP, 25. DP i 7. pułk artylerii ciężkiej, 
osłaniana od wschodu przez Wielkopo|- 
ską Brygadę Kawalerii, od zachodu przez 
Grupę Operacyjną Kawalerii w składzie: 
Podolska Brygada Kawalerii, Pomorska 
Brygada Kawalerii i 7. Batalion Strzelców 
— zaatakowało maszerującą wzdłuż pra- 
wego brzegu Bzury 30. Dywizję Piecho- 
ty, która w ciągu 3 dni poniosła ciężkie 
straty i została zepchnięta na południe. 
Zdobyto m.in. Łęczycę, Piątek i Uniejów. 
W konsekwencji Niemcy musieli ścią- 
gnąć początkowo całe siły 8. Armii, na- 


stępnie skierowali do bitwy nad Bzurą 
główne siły 10. Armii, w tym XVI Kor- 
pus Armijny spod Warszawy. Polacy, po 
wprowadzeniu do walki 11 września na 
kierunku Łowicz-Głowno Grupy Opera- 
cyjnej gen. Mikołaja Bołtucia — w skła- 
dzie: 4. DP i 16. DP - zaatakowali i zdoby- 
li Łowicz oraz wyparli z niego niemiecką 
24. Dywizję Piechoty. W nocy z 12/13 
września siły polskie zostały wycofane 
na lewy brzeg Bzury. 

W drugiej fazie gen. Kutrzeba zarzą- 
dził atak w kierunku Skierniewic. Na- 
tarcie miała wykonać Armia „Pomo- 
rze” w składzie: 26. DP, 4. DP, 16. DP. Pod 
osłoną tego manewru pozostałe siły Ar- 
mii „Poznań” miały się przegrupować. 
GO Kawalerii nad dolną Bzurę; GO gen. 
Knoll-Kownackiego na podstawy wyj- 
ściowe do natarcia w rejonie Sochacze- 
wa. Doszło do dwudniowej bitwy o So- 
chaczew, który stał się kluczowy dla 
powodzenia tej fazy operacji. 14 wrze- 
śnia GO Bołtucia musiała ponownie za- 
atakować Łowicz, opuszczony dzień 
wcześniej, teraz silnie obsadzony przez 
Niemców. W krwawych walkach oddzia- 
łom tym udało się sforsować Bzurę i za- 
grozić niemieckim pozycjom. Całkowitą 
klęską zakończył się natomiast atak 26. 
DP na wschód od Łowicza. Rozwijają- 
ce się pod ciężkim niemieckim ogniem 
natarcie, zostało wstrzymane w godzi- 
nach południowych, na podstawie nie- 
sprawdzonych informacji o marszu nie- 
mieckich oddziałów pancernych w rejon 
Sochaczewa. Cała 26. DP wraz z częścią 
16. DP wycofała się na północny brzeg 
Bzury, ponosząc niewspółmierne i nie- 
potrzebne straty w ludziach i uniemoż- 
liwiając GO Bołtucia sukces w rejonie Ło- 
wicza. 


Trzecia, mająca miejsce 16-18 wrze- 
śnia faza bitwy, to próba przerwania 
okrążenia w celu przebicia się do War- 
szawy. Miał do tego doprowadzić atak 
pomiędzy Sochaczewem a Witkowica- 
mi. W odpowiedzi Niemcy rozpoczę- 
li kontrnatarcie z rejonu Sochaczewa 
oraz ataki lotnicze bombowców na pol- 
skie pozycje. Do okolic Puszczy Kampi- 
noskiej udało'się przebić 50 tys. żołnie- 
rzy, większość jednostek Armii „Poznań” 
i „Pomorze” znalazło się w okrążeniu na 
zachód od Bzury i zostało zmuszonych 
do poddania się. Na południu Polski 
szybkie, niemieckie jednostki zmotory- 
zowane dotarły 12 września pod Lwów. 
14 września wojska niemieckie zamknę- 
ły pierścień okrążenia wokół Warszawy. 
Natarcie z marszu siłami dywizji pancer- 
nej załamało się w ogniu polskiej obro- 
ny - Wehrmacht przystąpił do regular- 
nego oblężenia stolicy, rozpoczynając 
ostrzał artyleryjski siłą ok. 1000 dział 
zgromadzonych wokół miasta. 14 wrze- 
śnia niemiecka 3. Armia po przełamaniu 
polskiej obrony na styku Armii „Modlin” 
i Samodzielnej Grupy Operacyjnej „Na- 
rew" osiągnęła miasto Brześć, wraz z XIX 
Korpusem 4. Armii. 

16 września niemiecki XIX Korpus 
Armijny uderzając dalej na południe, 
zamknął w rejonie Chełma pierścień 
okrążenia wokół sił polskich, łącząc się 
z nacierającymi od południa jednostka- 
mi niemieckiego XXII Korpusu Zmoto- 
ryzowanego. Tym samym dowództwo 
niemieckie zrealizowało plan okrąże- 
nia sił polskich znajdujących się pomię- 
dzy Wisłą i Bugiem podwójnym fron- 
tem okrążenia. Jednocześnie jednostki 
niemieckie znajdujące się pod Lwowem 
miały uniemożliwić wycofanie się sił pol 
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skich, którym udało by się przebić poza 
front okrążenia z zadaniem zorganizo- 
wania planowanej obrony przedmościa 
rumuńskiego. 13-16 września 1939 r. 
do Rumunii przetransportowano rezer- 
wy złota Banku Polskiego, z przeznacze- 
niem transportu do Francji. 14 września 
prezydent Ignacy Mościcki wraz z rzą- 
dem dotarli do przygranicznej miejsco- 
wości Kuty. Tego samego dnia władze 
polskie ponowiły apel do Wielkiej Bryta- 
nii i Francji o wywiązanie się z sojuszni- 
czych zobowiązań i interwencję zbrojną. 
15 września do Kołomyi przybył Naczel- 
ny Wódz, marszałek Edward Rydz-Śmi- 
gły. 


Agresja sowiecka 17 września 1939 
i obrona Kresów 

17 września polską granicę wschod- 
nią przekroczyły wojska Armii Czerwo- 
nej w sile sześciu armii liczących ponad 
pół miliona żołnierzy i ponad 5 tys. czoł- 
gów, podzielonych na dwa Fronty: Bia- 
łoruski i Ukraiński. Stalin wypełnił w ten 
sposób ustalenia tajnego protokołu do- 
datkowego do paktu Ribbentrop-Moło- 
tow. Dysponujący 25 batalionami Kor- 
pus Ochrony Pogranicza nie był w stanie 
powstrzymać natarcia przeważających 
sił wroga. Marszałek Edward Rydz-Śmi- 
gły wydał dyrektywę ogólną o treści: 
„Sowiety wkroczyły. Nakazuję ogólne wy- 


cofanie na Rumunię i Węgry najkrótszymi 
drogami. Z bolszewikami nie walczyć, chy- 
ba w razie natarcia z ich strony lub próby 
rozbrojenia oddziałów. Zadanie Warsza- 
wy i miast, które miały się bronić przed 
Niemcami — bez zmian. Miasta do których 
podejdą bolszewicy, powinny z nimi per- 
traktować w sprawie wyjścia garnizonów 
do Węgier lub Rumunii”. Pomimo rozka- 
zu Naczelnego Wodza oddziały Wojska 
Polskiego, atakowane przez przeważa- 
jące liczebnie wojska sowieckie, nawią- 
zywały walki (przede wszystkim w Re- 
jonie Umocnionym Sarny i w pasie walk 
odwrotowych zgrupowania KOP na Po- 
lesiu, także pod Wilnem i Grodnem). Na 


abela 1. A orp D P p Połud 
IE orpi Dywizja Pułk Pancerny. Pułk Piecho cho echo p yle 
30. Dywizja Piechoty 6. 26. 46. 30. | 
X Korpus 9. Dowództwo Straży | 6.8.16. Pułk 
Granicznej Straży Gran- 
icznej 
KARK 10. Dywizja Piechoty. 20. 4 85. 10. 
h XIII Korpus 17. Dywizja Piechoty 21. 55. 95. 17 
Pułk Leibstandarte $S 
Adolf Hitler 
Do dyspozycji 213. Dywizja Piechoty 318. 354. 406. 213. = 
221. Dywizja Piechoty. 0 ==| 360. 375. 221. 
[+ IV Korpus |--$;Pywiza Piechoty 10. 52 103. 4. 
46. Dywizja Piechot: 42. 72. EZ. 115. 
|_18. Dywizja Piechoty. 30. 51 54 18. 
ŚIROBCE 4 [iro3 DEF Piechoty 59. 73. 74. 19. 
1. Dywizja Lekka 65. 4. (Strzelców 76. 
XIV Korpus Konnych) 
(zmot.) 13. Dywizja Piechoty 33. (zmot) 66. (zmot) 93. (zmot) 13 SĄ 
29. Dywizja Piechoty 15. (zmot) 71. (zmot) 86. (zmot) 29. (zmot) 
10. Armia 2. Dywizja Lekka 66. 6. (Strzelców 7. (Strzelców 78. 
XV Korpus Konnych) Konnych) 
(zmot.) 3. Dywizja Lekka 67. 8. (Strzelców 9. (Strzelców 80. 
Konnych) Konnych) 
1. Dywizja Pancerna 1.2 iR 73. 
XVI Korpus |_4. Dywizja Pancerna 35. 36. 12. 103. 
(zmot.) 14. Dywizja Piechoty n. 53. 101. 14. 
31. Dywizja Piechoty 12. 17. 82. 31. 
podyspozycji 23. Dywizja Piechoty LĄ 67. 68. 2d, 
218. Dywizja Piechoty 323. 386. 397. 218. 
5. Dywizja Pancerna 15,31. 3. 14. 116. 
8. Dywizja Piechoty 28. 38. 84. 8. 
VIII Korpus |-38. Dywizja Piechoty ył 49. 83. EBE | 
Pułk SS Germania 
7. Dywizja Piechoty 19. 61. 62 ZA 
XVII Korpus |_44. Dywizja Piechoty 131. 132. 134. 96. 
14. Armia 45. Dywizja Piechoty 130. 183: 135. 98. 
2. Dywizja Pancerna 3,4. 2. 74. 
SE izja Górska 138. 139. 112. 
„ACK din Lekka 33. 10.(Strzelców | 11. (Strzelców 102. 
Konnych) Konnych) 
1. Dywizja Górska 98. 99. 100. 79. 
KU Koręuży [3 Dywizja Górska 136. 137. 140. m. 
27. Dywizja Piechoty 40. 63. 91. 27 
VII Korpus — do dyspozycji 62. Dywizja Piechoty 164. 188. 190. 162. 
Grupy Armii Południe 68. Dywizja Piechoty 169. 188. 196. 168. 
239. Dywizja Piechoty 327. 372. 444. 239. 
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Niemieckie znaki 
tożsamości żołnierzy 
8. Armii. 

A.O.K.8 - Znak 
żołnierza sztabu 
8. Armii. 

14.J.R.46 - znak 
żołnierza 14. kompanii 46. pułku 

iechoty 30. Dywizji Piechoty. 

6./J.R. 41 - Znak żoł- 
nierza 6. kompanii 41. 
pułku piechoty 10. Dy- 
wizji Piechoty. 

4./A.R.10 - Znak 
artylerzysty z 4. bate- 


rii 10. pułku artylerii 
10. Dywizji Piechoty. 
(©) 5./A.R.17- Znak u 
artylerzysty z 5. ba- W 
terii 17. pułku artylerii > 


17. Dywizji Piechoty. ć fuv! isi LJ 
Stab L.A.H. - 
Znak Sztabowca Puł- 58 
ku Leibstandarte SS 
Adolf Hitler. 
2./J.R.318 - znak 2. kom- 
panii 318. pułku piechoty 213. Dywizji Piechoty. Zwraca uwagę 
skreślony skrót „Lw.” oznaczający jednostkę Landwehry. 
16.J.R.354 - Znak żołnierza 16. kompanii 354. pułku piechoty 213. Dy- 
wizji Piechoty. 
Stb./Div.Nsch.Fhr.213 - Znak sztabowca 213. Dowództwa Zaopatrze- 
nia 213. Dywizji Piechoty. 
St.lI/A.R.221 - Znak sztabowca II dywizjonu 221. pułku artylerii 
221. Dywizji Piechoty. 


Niemieckie znaki tożsamości żołnierzy 

IV iXI Korpusu Armijnego (10. Armia) 
1./J.R.103 - Znak żołnierza 1. kompanii 

103. pułku piechoty 4. Dywizji Piechoty. 

(8) 7./1.R.42 - Znak żołnierza 7. kompanii 

42. pułku piechoty 46. Dywizji Piechoty. 

© 4./A.R.115 - Znak artylerzysty z 4. bate- 

rii 115. pułku artylerii 46. Dywizji Piechoty. 

[-) 5.Lw.J.R.54 — Znak żołnierza 5. kompa- 

nii 54. pułku piechoty Landwehry 18. Dywi- 

zji Piechoty. 

(E) ST..A.R.18- Znak sztabowca I dywizjo- 

nu 18. pułku artylerii 18. Dywizji Piechoty. 

(P) 3.N.18 — Znak żołnierza 3. kompanii 

18. Oddziału Łączności 18. Dywizji Piechoty. 
1./1.R.73 - Znak żołnierza 1. kompanii 

i 73. pułku piechoty 19. Dywizji Piechoty. 


Zestawienie jednostek Luftwaffe biorących 
udział w agresji na Polsk: 


uftflotte 1 (1 Flota Lotnicza) 
St, 1/1; St, I, II./2; St.lIIl | kartach historii pięknie zapisała się bohaterska obrona Grodna. W ostat- 


ieschwader) ./3; St, l, Il, III./4; 1/152_| nich dniach września oddziały polskie rozbiły 52. Dywizję Strzelecką Ar- 
ułki Myśliwców (Jagd s ę a mii Czerwonej w bitwie pod Szackiem. Jedną z najdłużej walczących jed- 
Geschwader 170; St, 1/2; SŁ/3; nostek była samodzielna kompania czołgów R-35/H-35, która nie mając 
Pułki Myśliwców Ciężkich LALA;/2 możliwości przedarcia się do Rumunii, walczyła w okolicach Lwowa do 7 
erstórer Geschwadern) |" " października (gdy ostatni czołg został spalony przez załogę) zadając So- 
Pułki Stukasów ( Sturz- LAsLLIL, M2 wietom duże straty. . . : 
kampf Geschwader) PADA Atak ZSRR na Polskę spowodował, iż główne zadanie walki z wojska- 
Jednostki Rozpoznawcze |10, 11, 21, 31,41, 120, mi niemieckimi przejął Front Środkowy. W dniach 17-26 września pod 
121 Tomaszowem Lubelskim odbyły się dwie największe co do wielkości, 
>| oprócz batali nad Bzurą, bitwy Kampanii Wrześniowej. Stoczone zosta- 
F St, 1., Il./76; St., 1, IL. Ill ły o przedarcie się wojsk Armii „Kraków” (Frontu Południowego) i Fron- 
SANA „(77 > tu Północnego do Lwowa przez niemiecki kordon pancerny w Rawie Ru- 
Pułki Myśliwców (Jagd skiej. Wokół Tomaszowa Lubelskiego w okresie 17-20 września ciężkie 
Geschwader) 1/76; 1, 1./77 walki toczyły 23. DP, 55. DP oraz Warszawska Brygada Pancerno-Moto- 
ułki Myśliwców Ciężkich Lz6 rowa. Nie zdołały one jednak przebić się przez pozycje niemieckie. Duże 
'erstórer Geschwader) |” straty poniosła również 6. DP i Krakowska Brygada Kawalerii. 20 września 
Pułki Stukasów ( Sturz- nastąpiła kapitulacja wojsk Frontu Środkowego. Po kapitulacji działania 
kampf Geschwader) 1/76; St. 1. l1./77 niemieckie skoncentrowały się na oddziałach polskiego Frontu Północ- 
Jednostki Rozpoznawcze nego. W rezultacie doszło do ponownych walk w rejonie Tomaszowa Lu- 
(Aufklarungs Gruppe) 14124 belskiego oraz bitew pod Cześnikami i Zamościem. Zgrupowanie wojsk 
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Niemieckie znaki tożsamości żołnierzy XIV 
i XV Zmotoryzowanego Korpusu Armijnego 
(10. Armia). 
m 2.N.A.61 - Znak żołnierza 2. kompanii 61. 
Korpuśnego Oddziału Łączności XV Korpusu 
Armijnego. 
Stb.III. I.R.33 - znak sztabowca III batalio- 
nu 33. pułku piechoty 13. Dywizji Piechoty. 
2./J.R.93 - znak żołnierza 2. kompanii 
93. pułku piechoty 13. Dywizji Piechoty. 
0) Stb.ll./A.R.13 - Znak sztabowca III dywi- 
zjonu 13. pułku artylerii 13. Dywizji Piechoty. 
Verm.B. Beob.A.29 mot. - Znak baterii 
pomiarowej 29. Zmotoryzowanego Oddziału 
Obserwacyjnego 29. Dywizji Piechoty. 
4.K.S.R.7 — Znak 4. szwadronu 7. pułku 
strzelców konnych 2. Dywizji Lekkiej. 
(6 3.K.S.R.8 — Znak 3. szwadronu 8. pułku 
strzelców konnych 3. Dywizji Lekkiej. 
H 7.K.5.R.9 - Znak 7. szwadronu 9. pułku 
strzelców konnych 3. Dywizji Lekkiej. 
w 4./A.R.80 - Znak artylerzysty 4. baterii 
80. pułku artylerii 3. Dywizji Lekkiej. 
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Niemieckie znaki tożsamości żołnierzy XVI Zmotoryzowane- 

go Korpusu Armijnego (10. Armia). 

w Pz.Werkst.Kp.Pz.R.2 - znak żołnierza Kompanii Warszta- 

towej 2. pułku pancernego 1. Dywizji Pancernej. 

6) 10.S.R.1 - Znak żołnierza 10. kompanii 1. pułku strzel- 

ców 1. Dywizji Pancernej. Niemiecki kombatant, od którego 

otrzymałem ten nieśmiertelnik wyjaśnił, że uratował mu życie 

- zwracają uwagę charakterystyczne uszkodzenia po odłam- 

kach granatu (otwór i wgniecenie w dolnej połówce znaku). 
6./A.R.(m.)73 - Znak artylerzysty 6. baterii 73. zmotory- 

zowanego pułku artylerii 1. Dywizji Pancernej. 

© Rgt St/ Pz.Rgt 35 — Znak sztabowca 35. pułku pancerne- 

go 4. Dywizji Pancernej. 

Kradmeldezg.Stab SR 12(mot) - znak kuriera motocyklo- 
wego sztabu 12. zmotoryzowanego pułku strzelców 4. Dywi- 
zji Pancernej. 

Stab Il./Schutz.Rgt.12(mot) — znak sztabowca II batalionu 
12. zmotoryzowanego pułku strzelców 4. Dywizji Pancernej. 
© 12.(M.G.)/J.R.11 - znak żołnierza 12. kompanii karabi- 
nów maszynowych 11. pułku piechoty 14. Dywizji Piechoty. 
H 2./J.R.53 - znak żołnierza 2. kompanii 53. pułku piechoty 
14. Dywizji Piechoty. 

KDO. INF. DIV. 31 - Znak sztabowca z Dowództwa 
31. Dywizji Piechoty. 
(0) 11./J.R.12 — Znak żołnierza 11. kompanii 12. pułku pie- 
choty 31. Dywizji Piechoty - uwagę zwraca użycie żetonu Re- 
ichswehry ze skreślonym napisem „Deutsches Reichsheer”. 

14./J.R.17 — Znak żołnierza 14. kompanii 17. pułku pie- 
choty 31. Dywizji Piechoty. 


Niemieckie znaki tożsamości żołnierzy 
VIII Korpusu Armijnego (14. Armia). 
Kps.Kdo.VIII - znak sztabowca 
z Dowództwa VIII Korpusu Armijnego. 
Werkst Komp. I./Pz.Rgt.15- Znak 
kompanii warsztatowej I batalionu 
15. pułku pancernego 5. Dywizji Pan- 
cernej. 
(© Staff. Pz.Abt.ll./31 - Znak szta- 
bowca II batalionu 31. pułku pancer- 
nego 5. Dywizji Pancernej. 
(0) SCH.R.13 - Znak sztabowca 
13. pułku strzelców 5. Dywizji Pancernej. 
(6 3./Sch.R.14 - Znak żołnierza 
3. kompanii 14. pułku strzelców 5. Dy- 
wizji Pancernej. 
Stab.Il/J.R.28 - Znak sztabowca 
Il batalionu 28. pułku piechoty 8. Dy- 
wizji Piechoty. 
(6) 4.J.R.83 - Znak żołnierza 4. kom- 
panii 83. pułku piechoty 28. Dywizji 
Piechoty. 
w 9./A.R.28 - Znak artylerzysty 
9. baterii 28. pułku artylerii 28. Dywi- 
zji Piechoty. 
3./5$ „G” SS-Verfiigungstruppe — 
Znak żołnierza 3. kompanii pułku pie- 
choty SS „Germania'”. 


OLEKCJONERSTWO 


-RGLO A 
BUJ D 
© 


Niemieckie znaki tożsamości żołnierzy 
XVII Korpusu Armijnego (14. Armia). 
(W Reit.Zg.J.R.19 - Znak plutonu ka- 
walerii 19. pułku piechoty 7. Dywizji 
iechoty. 
(B) Stab l./J.R.61 — Znak sztabowca 
1 batalionu 61. pułku piechoty 7. Dywi- 
ji Piechoty. 
MUSIK.J.R.62 — Unikalny znak or- 
kiestranta Korpusu Muzycznego. 
62. pułku piechoty 7. Dywizji Piechoty. 
8. A.R.7 - Znak 8. baterii 7. pułku 
artylerii 7. Dywizji Piechoty. 
(E) 8./.R.131- Znak żołnierza 8. 
kompanii 131. pułku piechoty 44. Dy- 
wizji Piechoty. 
(P) 8.M.G.KP.I.R.134 — Znak żołnierza 
|. kompanii karabinów maszynowych 
134. pułku piechoty 44. Dywizji Pie- 
choty. 
(6 1./A.R.96 - Znak artylerzysty 
1. baterii 96. pułku artylerii 44. Dywi- 
zji Piechoty. 
(H) kl.Kw.Kol 5/44 —5. (lekka) kolum- 
na samochodowa 44. Dywizji Piechoty. 
Interesujący przykład wykorzystania 
przedwojennego znaku armii austriac- 
kiej w Dywizji Wehrmachtu pochodzą- 
cej z terenów Austrii. 
60 R.SY/J.R.133 - Znak Sztabu 133. 
pułku piechoty 45. Dywizji Piechoty. 
R.St./A.R.98 — Znak Sztabu 98. 


| pułku artylerii 45. Dywizji Artylerii. 


© , 
15/6.1y.R9, AC 
waż 

©Q W 


Niemieckie zńaki tożsamości żołnie- 
rzy XVIII i XXII Korpusu Armijnego 
14. Armia). 
w STAB XVIII A.K. — Znak żołnierza 
je Sztabu XVIII Korpusu Armijnego. 
() 8. Schiitz Rgt.2 — Znak żołnierza 
8. kompanii 2. pułku strzelców 2. Dy- 
wizji Pancernej. 
(© 4./Kradsch.2 - Znak 4. kompa- 
Batalionu Strzelców Motocyklo- 
'ch 2. Dywizji Pancernej. 

St.Kp.l. G.J.R.138 — Znak szta- 
bowca I batalionu 138. pułku strzel- 
ców górskich 3. Dywizji Strzelców 
Górskich. 

(E) ART.ABT.102 - Znak artylerzy- 
ty 102. dywizjonu artylerii 4. Dywi- 
Lekkiej. 

2.Geb.N.A.54 - Znak żołnierza 
54. górskiego oddziału łączności 
1. Dywizji Strzelców Górskich. 

15./Gb.Jg.R.99 — Znak żołnie- 
rza 15. kompanii 99. pułku strzelców 
górskich 1. Dywizji Strzelców Gór- 
skich. 

(8) 7./Gb.Jg.R.140 - Znak żołnie- 
rza 7. kompanii 140. pułku strzelców 
górskich 2. Dywizji Strzelców Gór- 
skich. 
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i polskich 23 września zostało otoczone od zachodu przez siły niemieckie, a od 
wschodu przez Armię Czerwoną. W głównych walkach trwających do 26 wrze- 
śnia, udział brały: polskie jednostki 1. DPLeg, 13. DP, 19. DP, 29. DP, 33. DP i 30. 
DP oraz GO Kawalerii pod dow. gen. Władysława Andersa. Dowodzone przez 
gen. oddziały Frontu Południowego próbowały przebić się do oblężonego Lwo- 
wa, odnosząc zwycięstwa w bitwach o Janów, Wereszycę i Hołosko. 20 września 
wchodzące w skład Frontu Południowego natarcie resztek 11. DP, 24. DP i 38. DP 
zostało powstrzymane przez Niemców na przedmieściach Lwowa, przy dużych 
stratach osobowych. W obliczu agresji sowieckiej i kapitulacji Lwowa rozkaza- 
no małymi grupami przebijać się na Węgry. Generał Kazimierz Sosnkowski, któ- 
ry dowodził zgrupowaniem do końca, w ostatniej fazie walczył z bronią w ręku. 
23.IX.1939 r. miała miejsce szarża 25. Pułku Ułanów Wielkopolskich pod dow. 
ppłk. Bohdana Stachlewskiego, którzy w Krasnobrodzie stoczyli zwycięską bi- 
twę z kawalerią niemiecką, opanowując miasteczko. Była to najprawdopodob- 
niej ostatnia bitwa między oddziałami konnymi w historii Il wojny światowej. 


Niemieckie znaki tożsamości żołnierzy 
jednostek odwodowych Grupy Armii „Po- 
łudnie". 
cy 4./J.R.40 — Znak żołnierza 4. kompani 
40. pułku piechoty 27. Dywizji Piechoty. 
(B) 6./1.R.91 - Znakżołnierza 6.kompanii 
91. pułku piechoty 27. Dywizji Piechoty. 
5./J.R.169- Znakżołnierza 5. kompanii 
169. pułku piechoty 68. Dywizji Piechoty. 
©) 7.A.R.168 - Znak artylerzysty 7. bate- 
rii 168. pułku artylerii 68. Dywizji Piechoty. 
(E) 11./A.R.239 - Znak artylerzysty 
11. baterii 239. pułku artylerii 239. Dywi- 
zji Piechoty. 
1.LW.PZ.ABW.239 — Znak artylerzysty 
1. baterii 239. dywizjonu przeciwpancerne- 
go Landwehry 239. Dywizji Piechoty. 


Obrona Warszawy i kapitulacja 
Pomimo, że wojska 1. i 4. Dywizji Pancernej Wehrmachtu dotarły na przed- 
mieścia Warszawy już 8 września, to w wyniku bohaterskiej obrony warszawskie- 


Niemieckie znaki tożsamości jed- 
nostek 4. Floty Lotniczej. 
Bla 71035 - Znak pilota 
2. eskadry 76. pułku bombowców. 
© B1a 71043 - Znak pilota 
8. eskadry 76. pułku bombowców. 
Fl.H.B.Kp.li/K.G.77 - Znak 
kompanii obsługi naziemnej Il dy- 
wizjonu 77. pułku bombowców. 
2.(H.)/14 — Znak lotnika 
2. eskadry 14. dywizjonu rozpo- 
znawczego - litera „H” oznacza 
eskadrę przydzieloną do dyspozy- 
cji wojsk lądowych. 


Niemieckie znaki tożsamości jednostek 1. Floty Lotniczej. 
Luftfl.Kdo.1 - znak żołnierza z Dowództwa 1. Floty Powietrznej. 
1.St./Jagdgeschw.3 - Znak lotnika 1. eskadry 3. pułku myśliwców. 
$St.Kpf.Gru.l/1 - Znak lotnika ze sztabu I eskadry 1. pułku bom- 

lowców. 

0 1./FL.B.K./K.G.2 — Znak 1. kompanii obsługi naziemnej 2. pułku 

bombowców. 

© 6./K.G.3 - Znak lotnika z 6. eskadry 3. pułku bombowców. Uwa- 

gę zwraca wcześniejszy, skreślony numer pułku — 153. 
1.F.B.K./Z.G.1 - Znak kompanii obsługi naziemnej 1. pułku my- 

śliwców ciężkich. 

6 1.FL.HAF.BETR.KP.4 — Znak kompanii obsługi naziemnej 4. puł- 


bombowców. 
Ś 60037 - Znak pilota 1. eskadry 2. pułku myśliwców ciężkich. 
58220 - Znak pilota 2. eskadry 2. pułku stukasów Immelmann. 
© Aufkl.Staffel 3(H)21 — Znak lotnika 3. eskadry 21. dywizjonu roz- 
poznawczego - litera „H” oznacza eskadrę przydzieloną do dyspozy- 
cji wojsk lądowych. 
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Znaki tożsamości jeńców obozów 
przejściowych funkcjonujących w trak- 
cie Kampanii Wrześniowej. 

W Kr.Gef.Durchgangslager a - Znak 
jeńca Dulagu A. 

(B) Kr.Gef.Durchgangslager c - Znak 
jednego z pierwszych jeńców Dulag C. 
© DULAG E - Znak jednego z pierw- 
szych jeńców Dulag E wykonany na za- 
stępczym żetonie wzoru wojskowego. 
(0) Off.Gef.Dulag XII - znak obozu 
przejściowego dla oficerów Dulag XII. 


NOREK STANISŁ 
KOSCIAN 
RZ KATęcyą 


BERER cyz 
R. 
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go garnizonu wspartego ponad 100 tys. rzeszą ochotników — mieszkańców stolicy — 
miasto udało się utrzymać aż do 28 Września. 

13-15 września miasto zostało całkowicie okrążone. Stefan Starzyński, prezydent 
miasta, odmówił ewakuacji wraz z rządem i stanął na czele cywilnej obrony Warsza- 
wy. Na mocy rozkazu Naczelnego Wodza została powołana Armia „Warszawa”. Ste- 
fan Starzyński powołał Komitet Obywatelski przy Dowództwie Obrony Warszawy. 

W dniach 17-22 września garnizon warszawski został wzmocniony przez żołnie- 
rzy Armii „Poznań”i Armii „Pomorze którzy pod dow. gen. Tadeusza Kutrzeby prze- 
łamali się do Warszawy z rejonu Bzury przez Puszczę Kampinoską. Do historii, pod 
nazwą Warszawskich Termopil, przeszły walki 30. Pułku Strzelców Kaniowskich — 21 
września w rejonie Wawrzyszewa — gdzie 1. batalion tego pułku tracąc 500 ludzi za- 
trzymał uderzenie niemieckiej 24. DP umożliwiając przedostanie się do miasta nie- 
dobitków z bitwy nad Bzurą. 25 września został przeprowadzony nalot dywanowy 
Luftwaffe na Warszawę. Zginęło ok. 10 tys. mieszkańców, 35 tys. zostało rannych, 
zaś 12% zabudowy miejskiej uległo zniszczeniu. Ataki były wstępem do generalne- 
go szturmu miasta. 26 września oddziały niemieckie przeprowadziły natarcie, które 
jednak nie przyniosło im większych sukcesów. 

Kapitulacja stolicy nastąpiła ostatecznie 28 września. Do niewoli niemieckiej do- 
stało się ok. 120-140 tys. polskich żołnierzy walczących w obronie Warszawy. 

Do 29 września bronił się Modlin, 2 października broń złożyli obrońcy Helu. 6 paź- 
dziernika, po ostatniej bitwie kampanii - bitwie pod Kockiem - złożyły broń oddziały 
Samodzielnej Grupy Operacyjnej „Polesie” gen. Franciszka Kleeberga. 


Obozy jenieckie Kampanii Wrześniowej 
Po klęsce wrześniowej hitlerowcy umieścili w obozach jeniec- 
kich ok. 420 tys. jeńców wojennych. Jeńcy zwykle gromadzeni 
byli w punktach zbornych takich jak fabryki, cegielnie, opusz- 
czone koszary czy szkoły. Następnie transportowani do obozów 
przejściowych zwanych Dulagami (Durchsganglager). Obozy te 
znajdowały się na terenie Rzeszy i oznaczone były literami od 
„A'do „L”. 


p EZ, - 
Raja Seóg 
GAUGY ARP | 

Sw, KEY SCSĄ jaaa4. 


Znak tożsamości podporucznika Jana Gauguscha. Po- 
łówka nieśmiertelnika porzucona na terenie jedne- 
go z niemieckich obozów przejściowych stanowi smut- 
ną pamiątkę po dowódcy jednego z plutonów 19. Pułku 
Ułanów Wołyńskich. Jan Gaugusch został najprawdo- 
podobniej wzięty do niewoli niemieckiej we wczesnej 
fazie Kampanii Wrześniowej, a następnie przekazany 
przez Niemców Sowietom na mocy obustronnej umowy 
o wymianie jeńców. Wkrótce potem został zamordowa- 
ny w Charkowie w roku 1940. 


Znaki tożsamości jeńców z Kampanii Wrześniowej. 

OFLAG VIE DORSTEN i.W — Znak tożsamości kapitana Kajetana Kobaka, kierownika Referatu Biura Personalnego Mini- 
sterstwa Spraw Wojskowych, internowanego w Rumunii i przekazanego do niewoli niemieckiej. Prywatnie, stryjeczny pra- 
dziadek Autora. Nietypowa forma znaku stosowana jedynie w tym obozie. 

Józef Skubida, Oflag IVA — komplet znaków tożsamości podporucznika rezerwy 78. pułku strzelców słuckich w Barano- 
wiczach. Pułk walczył w bitwach pod Mławą, a potem w obronie Modlina i Warszawy. 
© Norek St. Kościan, KR.GEF.DURCHGANGSLAGER G - kolejny przykład zachowania przez jeńca wojskowego znaku toż- 
samości i noszenia go równolegle z jenieckim. 

DJ Zygmunt Sebastiani, Stalag XIA - komplet znaków żołnierza, który po Kampanii Wrześniowej trafił do Stalagu XIA 


w Osterode. 
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Poniższa tabela przedstawia spis po- 
szczególnych obozów przejściowych. 


Niemieckie obozy przejściowe 

funkcjonujące w okresie Kampanii 
Wrześniowej 

Halbau / Kunau 

Dalum 

Halbau / Kunau 

Amtitz / Gembice 

Gross-Born 

Fullen / Koln 

Limburg / Lahn 

Ludwigsburg / Heuburg 

Keisersteinbruch 

Hohenstein 

Stargard 

Wesuwe 


=|F|x|-|zja|nimioja|o|> 


Do Dulagów trafiali zarówno szere- 
gowcy, podoficerowie jak i oficerowie. 
Dopiero w późniejszym okresie jeńców 
segregowano. Oficerów przekazywano 
do Oflagów, zaś szeregowcy i podofice- 
rowie trafiali do Stalagów. Na przełomie 
roku '39 i '40 większość Dulagów prze- 
kształcono ostatecznie w Stalagi. Znacz- 
na liczba jeńców narodowości ukraiń- 
skiej i niemieckiej została po pewnym 
czasie zwolniona. Jeńców narodowo- 
ści żydowskiej przekazywano do gett. 
Zwalniani szeregowcy i podoficerowie 
narodowości polskiej stawali się, zwy- 
kle, automatycznie przymusowymi ro- 
botnikami, ze względu na brak stałego 
zatrudnienia w momencie opuszczenia 
obozu. Większość oficerów pozostała 
w niewoli do końca wojny. 

Do sowieckiej niewoli trafiło ok. 
240 tys. jeńców polskich. 125 tys. prze- 


jęła NKWD, by zamknąć w łagrach pra- 
cy i obozach koncentracyjnych. Nie 
wiadomo ilu żołnierzy i oficerów za- 
mordowano bezpośrednio po wzię- 
ciu do niewoli. Wielu rozstrzelano zaraz 
po poddaniu się w doraźnych egzeku- 
cjach. Pod koniec 1939 roku, na podsta- 
wie dwustronnej umowy, zarząd NKWD 
część jeńców pochodzących z terenów 
kontrolowanych przez Ill Rzeszę prze- 
kazał Niemcom. Ci zaś przekazali So- 
wietom część jeńców z Kresów. Liczba 
polskich jeńców w ZSRR wzrosła o po- 
nad 45 tys. po anektowaniu w 1940 r. 
przez Stalina krajów bałtyckich, gdzie 
schroniło się wielu Żołnierzy Września. 
Blisko 15 tys. oficerów zamkniętych 
w obozach starobielskim, ostaszkow- 
skim oraz kozielskim — wymordowa- 
no wiosną 1940 roku. Pozostali, skie- 
rowani do rozsianych po całym ZSRR 
łagrów pracowali w strasznych warun- 
kach, umierając masowo z wyczerpania 
i szalejących epidemii. Dokładnej liczby 
ofiar nie sposób oszacować. 


Znaki tożsamości jeńców Kampanii 
Wrześniowej 

W początkowym okresie niewo- 
li większość jeńców nie otrzymała żad- 
nych znaków tożsamości. Stosowane 
były różnego rodzaju zastępcze środ- 
ki identyfikacji jeńców, jak np. tektur- 
ki z wypisanymi numerami jenieckimi. 
Z czasem rozpoczęto wydawanie jeń- 
com aluminiowych znaków tożsamo- 
ści w formie prostokąta o wymiarach 
40x60 mm dzielonego na 2 połówki. 
Czasami, gdy brakowało regulamino- 
wych znaków jenieckich, zastępowano 
je znakami używanymi przez armię nie- 


A M A 


KSIĘGARNIA WYSYŁKOWA „HiSCO” S.C. 
Książki, czasopisma i filmy o tematyce: 


+ poszukiwania zaginionych skarbów 
+ fortyfikacje, zamki, twierdze i ich podziemia 
+ nowa broń III Rzeszy. tajne badania naukowe 
+ podziemne fabryki, kwątery Hitlera 
+ eksploracja, survival, militaria, archeologia itp. 


Mapy topograficzne — cała Polska! 


+ mapy archiwalne i współczesne 
+ skale map: 1: 10 000 / 25 000 / 50 000 / 100 000 


hisco.w.interia.pl a 


56 | Odkrywca 10/2009 


miecką. Rzadziej, np. w obozie dla ofi- 
cerów w Dorsten (Oflag VIE) stosowane 
znaki o nieregulaminowych kształtach 
w formie jednoczęściowych żetonów 
z jednym otworem do przewlekania 
sznurka. W późniejszym okresie obo- 
zy wykorzystujące te rozwiązania, prze- 
chodziły na stosowanie znaków stan- 
dartowych. Zaznaczyć należy, że nie 
wszystkie podobne żetony z wybitym 
oznaczeniem obozu muszą być znaka- 
mi tożsamości. W wielu obozach stoso- 
wano różnego rodzaju okrągłe lub pro- 
stokątne metalowe marki jako żetony 
do pralni, przywieszki do kluczy, marki 
narzędziowe w warsztatach obozowych 
czy komandach pracy. Często tego typu 
marki funkcjonują błędnie na rynku ko- 
lekcjonerskim jako jenieckie znaki toż- 
samości. 

Z materiałów źródłowych wynika, 
że nie wszystkie obozy przejściowe po- 
siadały jakiekolwiek znaki tożsamo- 
ści. Wydaje się, że w wielu przypadkach 
jeńcy otrzymywali nieśmiertelniki do- 
piero w docelowych obozach (Stalagach 
lub Oflagach). Znaki jeńców-oficerów 
umieszczane były, razem ze zdjęciem 
jeńca, w specjalnym etui z przezroczy- 
stego tworzywa sztucznego. Miało to 
utrudnić ewentualną podmianę zna- 
ków tożsamości w wypadku ucieczki, 
i ułatwić natychmiastową kontrolę toż- 
samości jeńca. Z dostępnych danych 
wiadomo, że jeńcy Polscy nie otrzymy= 
wali żadnych znaków tożsamości w nie- 
woli sowieckiej. Nie jest to szczególnie 
zaskakujące, tym bardziej, że Sowieci 
nie byli sygnatariuszami Konwencji Ge- 
newskiej, która zobowiązywałaby ich do 
tego. Cdn. » 


Pragnę zaznaczyć, że niniejszy arty- 
kuł napisany został w oparciu o obec- 
nie posiadaną przeze mnie wiedzę na 
temat znaków tożsamości z opisanego 
okresu. Wiedza ta wynika w dużej mie- 
rze z doświadczeń kolekcjonerskich, 
tym samym przepraszam za ewentual- 
ne błędy lub braki w treści, które wyni- 
kać mogą z nie odkrytych jeszcze ob- 
szarów tematu, a także ze zdawkowego 
potraktowania problematyki wojsko- 
wych znaków tożsamości w literaturze 
kolekcjonerskiej i innych dostępnych 
wydawnictwach. Jednocześnie pragnę 
podziękować wszystkim, którzy pomo- 
gli mi w przygotowaniu niniejszego ar- 
tykułu 


Od średniowiecznego grodu do żelbeto- 
wych schronów 


Wzgórze 
obronne 
w Sieradzu 


JACEK JAROSZ 
AUTOR 


części Sieradza, w dolinie zalewowej rzeki Żyglina, od 

wielu wieków znajdowały się budowle obronne poło- 
żone przy ważnych szlakach komunikacyjnych i handlowych 
— z Krakowa do Wielkopolski oraz z Mazowsza do Wrocławia. 
Pierwsza wzmianka o Sieradzu pochodzi z bulli papieża Inno- 
centego Il z roku 1136, natomiast pierwszy gród kasztelań- 
ski powstał najprawdopodobniej pod koniec XII wieku. Prawa 
miejskie Sieradz uzyskał przed rokiem 1255. W 1262 r. powsta- 
ło Księstwo Sieradzkie, w którym 17 lat później władzę objął 
Leszek Czarny. Wkrótce książę postanowił zmodernizować sie- 
radzki gród. Wały założenia zostały wzmocnione, a elementy 
drewnianej zabudowy wyremontowane. Wcześniej, w latach 
1264-78, w południowo-wschodniej części dziedzińca wznie- 
siono pierwszy obiekt murowany — wybudowaną z cegieł 
w formie rotundy kaplicę grodową. Po śmierci Leszka Czarne- 
go, w roku 1288 władzę w księstwie przejął jego brat — Włady- 


N: wyniosłym wzgórzu usytuowanym we wschodniej 


YMTo37 — 


Mapka wschodniej części Sieradza ze 
wzgórzem zamkowym. 

1 - wzgórze zamkowe, 2 - Sieradzki Park 
Etnograficzny, 3 — Miejski Ośrodek Sportu 
i Rekreacji, 4 — Park im. A. Mickiewicza. 


+ AAE 
Strop schronu typu 621 i jego 
„tobruk” o funkcji obserwacyj- 
no-bojęwej. 


sław Łokietek. W 1333 roku umarł król Władysław I Łokietek, 
a koronę przejął jego syn — Kazimierz Ill Wielki. 

W drugiej połowie XIV w. na miejscu wcześniejszego grodu 
powstał zamek murowany”, którego ukończenia Kazimierz Wiel- 
ki jednak nie doczekał.* Wg relacji kronikarza Jana z Czarnkowa, 
na linii wałów dawniejszego grodu powstał mur obronny, nato- 
miast wewnątrz założenia wybudowane zostały murowane bu- 
dynki. Również samo miasto zostało ufortyfikowane poprzez 
otoczenie go murami o łącznej długości 1540 m. W linii mu- 
rów miejskich znajdowały się trzy bramy (Grodzka, Krakowska 
i Warcka) oraz cztery baszty (Sieradzka, Szadkowska, Szczercow- 
ska i Warcka). Sieradzki zamek był częściowo modernizowany 
w XVi XVI wieku. W roku 1578 został zniszczony przez pożar, po 
czym w pełni go odbudowano i zmodernizowano. Prace remon- 
towe trwały jednak dość długo, gdyż w 1588 roku dom główny 
nie był jeszcze ukończony. W 1655 r. warownia została zdobyta 
bez walki przez Szwedów i ponownie zniszczona, jednak w maju 
następnego roku odbiły ją wojska polskie. Zamek został raz jesz- 
cze odbudowany około roku 1670, po czym pełnił również funk- 


aw 


VHIT93Z — 


A - Zamek sieradzki. 

1 - brama, 2 - wieża, 3 — mur kurtynowy, 4 — dziedziniec, 5 - kompleks miesz- 
kalny, 6 — rotunda, 7 - prawdopodobne usytuowanie mostu. 

B - Niemieckie schrony na wzgórzu zamkowym. 

1 - Schron typu 621, 2 - „tobruk” nr 1, 3 — „tobruk” nr 2, 4 
zasypane pozostałości rotundy, 6 - tablice informacyjne, 7 - mostek. 


— „tobruk” nr 3, 5 - 
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„Tobruk” nr 1, 
w głębi Ring- 
standy nr 2'i 3. 


Ściana tylna schronu typu 621, 
widoczne wejście oraz oddzie- 
lony dylatacją „tobruk” dosta- 
wiony w przedłużeniu ściany. 


cję archiwum miejskiego. W cią- 
gu następnych kilkudziesięciu lat 
obiekt jednak bardzo podupadł, 


ce porządkowe na zamkowisku pro- 
wadzone były także w pierwszych 
latach XX wieku. Po zakończeniu 
| wojny światowej Sieradz ponow- 
nie znalazł się w polskich granicach. 
W początku lat 20. na wzgórzu zam- 
kowym ustawiono krzyż, a w roku 
1925 oczyszczono fosę. Pod koniec 


toteż w 1742 roku archiwum 
przeniesiono do miasta. W roku 
1792 podjęto uchwałę o rozebra- 
niu niepotrzebnego już zamku*, 
przy czym z odzyskanego ma- 
teriału budowlanego miano po- 
stawić nowy budynek dla archi- 


10m 


Schrony typu 621 i Rs58 c (strzałkami zaznaczone 
wejścia do obiektów) 

1 - Pomieszczenie dla żołnierzy, 2 - strzelnice obro- 
ny wejścia, 3 - śluza gazoszczelna, 4 — stanowiska 
bojowe. 


Il wojny światowej, wykorzystując 
naturalną obronność opisywane- 
go terenu, Niemcy wybudowali na 
nim punkt oporu, wzmacniając go 
4 schronami żelbetonowymi. Wie- 
loletnie prace badawcze dotyczące 
poznania dziejów Sieradza rozpo- 


wum miejskiego. W 1796 roku 

powstał do dzisiaj zachowany szkicowy plan założenia. W roku 
1800, już pod zaborem pruskim, rozpoczęto prace rozbiórkowe, 
a po ich zakończeniu z grubsza oczyszczono i uporządkowano 
teren zamkowiska.* Rozebrane zostały również mury miejskie. 
W roku 1804 na wzgórzu zamkowym pozostawały już jedynie 
resztki gruzów. Po utworzeniu w 1807 roku Księstwa Warszaw- 
skiego, Sieradz stał się miastem powiatowym w departamencie 
kaliskim. Sześć lat później wkroczyły do niego wojska rosyjskie, 
a w roku 1815 wszedł w skład Królestwa Polskiego. Dalsze pra- 


Tablica informacyjna dotycząca sieradzkiej rotundy. 


B..... WZGÓRZE ZAMKOWE 


REKONSTRUKCJA ROTUNDY (RYS. M URBAŃSKI 
UNDAMENTY KOFUNDY SIERADZKI) 
ZACHOWANIE MURY ROTUNDY 


częły się w roku 1956, doprowadza- 
jąc m.in. do usystematyzowania wiedzy o historii wzgórza zam- 
kowego. W trakcie badań archeologicznych poznane zostały 
nawarstwienia grodu, odkryto relikty dawnej zabudowy oraz 
liczne przedmioty codziennego użytku. W roku 1968 odkopa- 
no również fundamenty i dochodzące do wysokości prawie 2 m 
pozostałości ceglanych murów przyziemia rotundy, które po za- 
kończeniu badań zostały zasypane”. 

Do dzisiaj jednak sieradzkie wzgórze obronne nie doczeka- 
ło się wyczerpującego opracowania. Zarówno grodzisko-zam- 
kowisko oraz poniemieckie schrony zachowały się w do- 
brym stanie i można je bez problemu zwiedzać. W ich 
pobliżu znajduje się niewielki parking, z którego przez 
mostek przerzucony nad fosą można przejść na teren 
wzgórza. Jego historia krótko została opisana na dwóch 
tablicach informacyjnych. Pierwsza z nich dotyczy gro- 
du i zamku, druga natomiast reliktów rotundy. Przy oka- 
zji wspomnieć należy o kilku innych ciekawych znajdu- 
jących się w pobliżu obiektach wojskowych. Należą do 
nich - znajdujący się na wschód od wzgórza zamkowe- 
go niemiecki ufortyfikowany most drogowy nad Wartą 
oraz na północ i północny zachód od tego ostatniego — 
5 polskich lekkich schronów bojowych z 1939 roku.5 Po- 
łożone wśród nadwarciańskich terenów zalewowych za- 
łożenie w pełni wykorzystywało obronne możliwości 
terenu. Częściowo podsypane wzgórze o formie ścięte- 
go stożka w swojej górnej części miało średnicę około 80 


„Tobruk” nr 2. 


m. Umocnienienia grodu miały konstrukcję ziemno-kamienno- 
drewnianą. Wał otaczający kolisty dziedziniec w swojej dolnej 
części był szeroki na około 7 m. Zamek Kazimierza Wielkiego zo- 
stał wybudowany na planie nieregularnego wieloboku o śred- 
nicy niewiele przekraczającej 50 m. Ceglane mury na kamien- 
nych fundamentach z grubsza powtarzały zbliżony do okręgu 
narys starych wałów. Teren warowni został otoczony murem 
kurtynowym o łącznej długości około 220 m z budynkiem 
bramnym i broniącą go wieżą w części północnej oraz z doma- 
mi mieszkalnymi w części południowej. W pierwszej kolejności 
prawdopodobnie wybudowana została ustawiona w linii mu- 
rów ośmioboczna wieża, natomiast w drugiej przypuszczalnie 
powstał prostokątny budynek bramny. Wschodnia, załamana 
część kompleksu mieszkalnego kryła w sobie pozostałości ro- 
tundy. Do bramy prowadził przerzucony nad fosą most. 
Wybudowane w roku 1944 niemieckie schrony wchodzi- 
ły w skład linii obronnej „b-2” która powstała dla obrony przed 
prącymi na zachód wojskami radzieckimi. Były one typowymi 
obiektami, w dużej ilości pojawiającymi się w tzw. Festung Eu- 
ropa. Trzy schrony należały do najszerzej stosowanego w nie- 
mieckiej fortyfikacji polowej, budowanego od marca 1942 
roku typu Ringstand 58 c, bardzo często określanego jako „to- 
bruki”. Ich pierwowzorami były włoskie obiekty, których uży- 
wano właśnie do obrony twierdzy Tobruk w początku lat 40. 
Były to wielofunkcyjne, niewielkie lekkie schrony polowe bu- 
dowane wg instrukcji w wielu odmianach, stanowiące stosun- 
kowo proste i tanie odpowiedniki obiektów z „lepszych cza- 
sów fortyfikacji niemieckiej”. W najczęstszej postaci „tobruki” 
były obiektami bojowymi, a ich uzbrojenie generalnie sta- 
nowił jeden karabin maszynowy, który podczas prowadze- 
nia ognia przeważnie był ustawiany na stalowej obręczy znaj- 
dującej się w górnej części usytuowanego w stropie schronu 
otworu. Poprzez prawie całkowite wkopanie w ziemię Ring- 
standy były świetnie zamaskowane i stanowiły minimalny cel 
dla nieprzyjaciela. Dzięki swojej konstrukcji przystosowane 
były do obrony okrężnej. Oczywiście oprócz funkcji typowo 
bojowych obiekty typu Rs 58 c mogły pełnić także inne funk- 
cje, np. schronów obserwacyjnych. W czasie ostrzału artyle- 
ryjskiego lub też podczas nalotu, obsługujący karabin maszy- 
nowy żołnierz mógł wraz ze swą bronią opuścić stanowisko 
bojowe i schować się w głębiej położonym przedsionku, jed- 
nak w razie bezpośredniego trafienia obiektu pociskiem więk- 


FORTYFIKACJE 


s „Tobruk”nr 3; z 


szego kalibru lub bombą jego los z reguły był przesądzony. Do 
budowy „tobruka” przeciętnie zużywano około 11,5 m? beto- 
nu wzmocnionego stalowymi prętami zbrojeniowymi. Wypo- 
sażenie socjalne schronu było bardzo ubogie i z reguły ogra- 
niczało się do instalacji piecyka grzewczego oraz „czegoś do 
siedzenia”. Otwory w stropach sieradzkich Ringstandów nr 1i3 
zostały przykryte betonowymi „kapslami” natomiast z otworu 
schronu nr 2 wyrastają spore krzaki. 

Czwarty obiekt, budowanego od, kwietnia 1942 roku typu 
Unterstand 621, jest połączeniem schronu biernego dla 10 żoł- 
nierzy z „dostawioną” z prawej strony (patrząc z zewnątrz) od- 
mianą „tobruka” Schron o odporności B” posiadał wyposażone 
w prycze, piecyk grzewczy i ręczny wentylator pomieszczenie dla 
żołnierzy, w którym znajdowało się wyjście awaryjne (z drzwia- 
mi typu 410 P 9). Pomieszczenie to od dwóch przedsionków od- 
dzielała śluza gazoszczelna. Oba przedsionki i wejścia do schro- 
nu bronione były przez strzelnice obrony wejścia (pancerze typu 
48 P 8) dla broni ręcznej. Wejścia z przedsionków do śluzy ga- 
zoszczelnej posiadały drzwi gazoszczelne typu 19P 7, natomiast 
wejście ze śluzy do pomieszczenia żołnierzy miało drzwi pancer- 
ne typu 434 P 01. Do budowy takiego schronu zużywano oko- 
ło 410 m? betonu wzmocnionego? stalowymi prętami zbrojenio- 
wymi. Schron na sieradzkim wzgórzu obronnym jest <a 
a otwór w jego części bojowej jest czysty”. 


Przypisy: 

! Zamek został wybudowany najprawdopodobniej w latach 1354-1380. 

? Kazimierz Wielki zmarł w roku 1370. 

* Jedną z przyczyn rozbiórki zamku miał być brak funduszy na prace remon- 
towe. 

* Według części danych prace związane z rozbiórką zamku zakończyły się 
wcześniej, już około roku 1800. 

* Rotunda jest jedną z najstarszych w Polsce wzniesionych z cegły budowli 
w stylu wczesnoromańskim. 

*Trzy pierwsze schrony są wbudowane w wał przeciwpowodziowy, przy czym 
jeden znajduje się niedaleko mostu ufortyfikowanego, tuż przy pomniku- 
krzyżu, natomiast dwa pozostałe — w niewielkim oddaleniu od siebie, około 
kilometr na północny zachód od niego. Dwa kolejne obiekty usytuowane są 
po obu stronach linii kolejowej, kolejny prawie kilometr na północ. 

? Odporność B — grubość ścian i stropu sięgała 1,5 m. 

*Według innych wersji — 356 lub nawet 485 m”. 


ś< Jacek Jarosz 
Nauczyciel. Specjalista w zakresie marynistyki. Badacz historii statków. Miłośnik histo- 
riii fortyfikacji 
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da stanowi kolej- 
ny interesujący 
element Ośrodka 
Oporu „Jastarnia. 


Przeszkody po wstępnym 
oczyszczeniu stoją w ocze” 
kiwaniu na monta 


Polskie „bąki przeciwpancerne” 


w Jastarni 


rzeszkody przeciwpancerne sto- 
Po" w fortyfikacjach Il Rzeczy- 

pospolitej to temat mało poznany. 
Mało kto wie także, że jeden z rodza- 
jów zastosowanych w 1939 roku zapór 
przeciw wozom bojowych to konstruk- 
cja charakterystyczna dla Polski. Z uwagi 
na formę i pochodzenie został w trakcie 
Kampanii Wrześniowej nazwany „pol- 
skim bąkiem”. W ten sposób na równi 
z „czeskim jeżem” czy niemieckimi „zę- 
bami smoka” zapisał się w historii fortyfi- 
kacji okresu Il wojny światowej. Niestety, 
zawieruchę wojenną przetrwały jedynie 
nieliczne fotografie tych przeszkód. I na- 
dal niewiele więcej byłoby o nich wia- 
domo, gdyby nie odkrycie jakie miało 
miejsce na plaży Mierzei Helskiej. Dzię- 
ki niemu dziś można zobaczyć zrekon- 
struowaną drogową przeszkodę prze- 
ciwpancerną w Skansenie Fortyfikacji Il 
Rzeczypospolitej w Jastarni. Wraz z in- 
nymi elementami zabytkowych polskich 
umocnień przypomina walki toczone 
w obronie wybrzeża w 1939 roku. Wal- 
ki, które dla garnizonu pod Ja- 


ny przez Marynarkę Wojenną w drugiej 
połowie lat 30. XX w., praktycznie pozba- 
wiony osłony od strony lądu. Nic w tym 
dziwnego, ponieważ marynarka intere- 
sowała się wyłącznie rozbudową floty, 
a aktywne ogniowo fortyfikacje tej bazy 
morskiej ograniczono do stanowisk jed- 
nej baterii artylerii średniej oraz podob- 
nych obiektów dla kolejnych dziesięciu 
dział artylerii lekkiej. Marynarzom brakło 
też szczęścia na innych polach. Na przy- 
kład uruchamianie centrali artyleryjskiej 
XXXI baterii trwało dwa lata, także póź- 
niejsze funkcjonowanie systemu pozo- 
stawiało wiele do życzenia... w trakcie 
walk błąd celowania przekraczał 2 stop- 
nie, czyli około 0,5 km dla odległości 15 
tys. m. Dopiero oczywiste zagrożenie 
zbliżającą się wojną z Niemcami spowo- 


TEKST: JERZY SADOWSKI 
JERZY SADOWSKI, MARCIN DUDEK. 
FK: JERZY SADOWSKI 


dowało, że wiosną 1939 roku przystą- 
piono do nadrabiana zaległości. Na te- 
renie Rejonu Umocnionego i bazy floty 
miało powstać szereg obiektów żelbe- 
towych chroniących ważne elementy 
infrastruktury oraz kolejna bateria ar- 
tylerii średniej. Niestety, marynarzy na- 
dal suchy ląd chyba zbytnio nie intere- 
sował i praktycznie nic z tych planów nie 
zrealizowano w pełni. Zbudowano np. 
zbiorniki paliw okrętowych - lecz zabra- 
kło rurociągu, zaczęto budować schrony 
bierne dla dowództwa w rejonie portu - 
lecz wykonano niewiele ponad wykopy. 
Natomiast w XXXI baterii bez zmian po- 
zostawiono drewniane stanowiska kie- 
rowania i baraki z blachy falistej miesz- 
czące elektrownię bojową czy centralę 
artyleryjską. 

Inaczej wygląda sprawa 


obrony drogi lądowej wiodącej 
w kierunku Rejonu Umocnione- 


go. Półwysep Helski przecina- 
ła linia kolejowa i droga, a ład- 


starnią zakończyły się dopiero 
2 października, 70. lat temu... 
Rejon Umocniony „Hel” to 


specyficzny zespół fortyfikacji 
II Rzeczypospolitej, zbudowa- 


Rysunek pokazujący sposób rozmiesz- 
czenia „bąków stalowych" 
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ne szerokie plaże pozwalały na 
szybkie działanie wozów bojowych. Po- 
nieważ od nasady półwyspu do jeziora 
Żarnowieckiego, czyli granicy z Ill Rze- 
szą, było niedaleko, groźba wtargnię- 
cia wojsk zmechanizowanych była cał- 

kiem realna. Atakujące czołgi 


i piechota zmotoryzowana mo- 
gły dojechać do portu w Helu 


w czasie paru godzin. Jednost- 


ki Marynarki Wojennej stanowiące ob- 
sadę portu, magazynów oraz załogi ba- 
terii nadbrzeżnych i przeciwlotniczych 
były stosunkowo nieliczne i nie prze- 
znaczone do walki w polu. Konieczne 
więc było zorganizowanie obrony lądo- 
wej półwyspu. Zadanie to powierzono 
armii, a obsadę stanowić miała piecho- 
ta z Korpusu Obrony Pogranicza. Zdecy- 
dowano, że dla obrony terenów RU „Hel”, 
10 km na zachód od jego granicy, zbu- 
dowany zostanie samodzielny ośrodek 
oporu obejmujący silny zespół fortyfi- 
kacji stałych. Podczas studiów tereno- 
wych wybrano miejsce dokładnie w po- 
łowie długości Mierzei Helskiej, 4 km na 
zachód od portu w Jastarni (także prze- 
widzianego do bazowania okrętów wo- 
jennych). Bez kozery można stwierdzić, 
że saperzy wojsk lądowych potraktowa- 
li sprawę poważnie i zaplanowane forty- 
fikacje zbudowali w terminie. Poważnie 
też potraktowali zagrożenie ze strony 
broni pancernej przeciwnika, planując 
uzbrojenie schronów bojowych Ośrod- 
ka Oporu Jastarnia” w specjalne fortecz- 
ne armaty przeciwpancerne. Tu warto 
zwrócić uwagę na dwie cechy wyróż- 
niające obronę przeciwpancerną jastar- 
nieńskich fortyfikacji. Po pierwsze, pla- 
nowano użycie armat umieszczonych 
w kopułach pancernych - to jedyne zna- 
ne miejsce, gdzie zamierzano wykorzy- 
stać tego typu uzbrojenie. Po drugie, ar- 
maty miały stanowić uzbrojenie dwóch 
z czterech schronów bojowych fortyfi- 
kacji stałych, więc obronie ppanc. słu- 
żyło 50% obiektów — to najwyższy chy- 
ba tego typu wskaźnik wśród wszystkich 
pozycji obronnych Il Rzeczypospolitej 
(niestety armaty i kopuły nie dotarły do 
Jastarni do wybuchu wojny i dwa bra- 
kujące działa forteczne zastąpiono sied- 
mioma polowymi). Przy tak silnym naci- 


sku na artylerię ppanc. oczywiste było 
przygotowanie równie silnych prze- 
szkód przeciwpancernych. Około 200 m 
przed linią schronów ciężkich półwysep 
został przegrodzony ciągłą linią sztucz- 
nych przeszkód. Wykonano je z odcin- 
ków szyn kolejowych wbitych pionowo 
w kilku rzędach od plaży zatoki do pla- 
ży morza. Przeszkodę z szyn uzupełnia- 
ły biegnące równolegle zasieki z drutu 
kolczastego. W tak wykonanej linii prze- 
szkód pozostawiono tylko dwie luki: dla 
toru kolejowego i drogi. Luki te miały zo- 
stać zamknięte dopiero w chwili bezpo- 
średniego zagrożenia. Do zamknięcia 
luk niezbędne były przeszkody pozwa- 
lające się w miarę łatwo przemieszczać. 
Odpowiedź jak zamierzano to zrealizo- 
wać w Jastarni, dało dopiero odkrycie 
z wiosny 2008 roku. Odkrycie niezwy- 
kłe, gdyż okazało się, że najprawdopo- 
dobniej miały do tego posłużyć zapory 
w formie bąków, czyli tzw. „polskie bąki” 
i to w wariancie stalowym! 

O „polskich bąkach” wiadomo było 
niewiele. Niemcy w swoim studium pol- 
skich fortyfikacji („Denkschrift...") po- 
kazali zarówno wariant drewniany jak 
i stalowy oraz sposób rozmieszczenia, 
opatrzone krótkimi opisami. Fotografie 
„polskich bąków” pojawiające się na au- 
kcjach internetowych i forach dyskusyj- 
nych przedstawiały wyłącznie wariant 
drewniany, co prowadziło do przypusz- 
czeń, iż tego typu przeszkody stalowe 
stosowano sporadycznie. W ślad za in- 
formacją z „Denkschrift...” sugerowa- 
ło to, że „bąki stalowe” używano jedynie 
na terenie Obszaru Warownego „Śląsk” 
z uwagi na zaplecze przemysłowe zdo|- 
ne do ich wykonania, (a i to nie w ca- 
łym OWŚ, ponieważ skądinąd wiadomo, 
że dla GO „Śląsk” masowo wytwarzano 
„bąki drewniane”). Dlatego też odkrycie 


olskie „bąki drewniane” na niemieckiej 


fotografii... 
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na Mierzej Helskiej wydaje się tak waż- 
ne. Wynika z niego, że„bąki stalowe" wy- 
korzystywano szerzej, niż można było 
przypuszczać. Z pewnością więc towa- 
rzyszyły przeszkodom ppanc. wykona- 
nym z szyn kolejowych. 

Historia odkrycia bąków stalowych 
na Mierzei Helskiej jest niezwykła. Prze- 
szkody znalezione bowiem zostały w zu- 
pełnie nieoczekiwanym miejscu, na pla- 
ży w rejonie Chałup. O tym, że plaża kryje 
wojenne pozostałości tego typu wiado- 
mo było z informacji mieszkańców pół- 
wyspu potwierdzonych przez miłośnika 
historii i szkutnika z Chałup, pana Alek- 
sandra Celarka. Wiadomo też było, że 
pracująca plaża raz na kilka lat odsła- 
nia zagrzebane w niej „żelastwa” Jed- 
nak relacje sugerowały, że piasek skry- 
wa stalowe „czeskie jeże” Było to także 
najbardziej prawdopodobne, ponieważ 
miejsce leżało w pobliżu dawnej zapo- 
ry ppanc. wykonanej przez Niemców 
w 1945 r. z lokomotyw wepchniętych na 
plaże i do wody. Z dalszymi poszukiwa- 
niami trzeba było czekać na zsumowa- 
nie się odpowiedniej pogody i prądów 
morskich. 

Wiosną 2008 okazało się, że sztorm 
odsłonił poszukiwane przeszkody. Pan 
Celarek szybko powiadomił o tym Mar- 
cina Dudka, historyka fortyfikacji ze Sto- 
warzyszenia„Fortiso” Już po kilku dniach 
gotowy był pełny serwis fotograficzny 
znaleziska. Szybko też trafił do kusto- 
sza Skansenu Fortyfikacji w Jastarni, czy- 
li niżej podpisanego. Zaskoczenie znale- 
ziskiem było ogromne — okazało się, że 
domniemane „czeskie jeże” są w rzeczy- 
wistości stalowymi „polskimi bąkami:', 
które mogły tu trafić jedynie z Ośrodka 
Oporu „Jastania”. Decyzja co do dalszego 
losu znaleziska mogła być tylko jedna — 
wyciągamy! Zrealizowanie tego zadania 
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w rolę pododdziału saperów budują” 


było możliwe dzięki współpracy Urzędu 
Morskiego oraz Urzędu Miasta Jastar- 
nia i osobistemu zainteresowaniu bur- 
mistrza Jastarni, pana Tyberiusza Nar- 
kowicza oraz zastępcy burmistrza, pana 
Zbigniewa Chmaruka. Znacznej pomo- 
cy udzieli także pan Jerzy Kąkel i firma 
„KRAAL”z Jastarni. Po uzgodnieniu miej- 
sca ekspozycji i wstępnym oczyszczeniu, 
latem 2009 roku, część odnalezionych 
bąków wróciła na miejsce, w którym 
kiedyś „pełniła służbę”, czyli do Ośrodka 
Oporu „Jastarnia”. Akcją ustawiania sta- 
rych zapór ppanc, a jednocześnie no- 
wego elementu Skansenu Fortyfikacji 
kierował pan Marcin Rotta, pełnomoc- 
nik burmistrza ds. zabytków fortyfika- 
cji. W rolę pododdziału saperów budu- 
jących fortyfikacje wcieliła się brygada 
pracowników gospodarczych Urzędu 
Miasta, a transport, czyli ciężarówkę 
z napędem 4x4, zapewnił pan Wojciech 
Konkol. Przeszkody ustawiono przy dro- 
dze leśnej prowadzącej wzdłuż wydm, 
w owym czasie głównej drodze na hel- 
ski cypel. Oczywiście dziś nie mogą blo- 
kować ruchu wobec czego wybrano 
dla nich miejsce położone ok. 50 m na 
wschód od pierwotnej lokalizacji. Usta- 
wione zostały na rozwidleniu leśnych 
dróg, a zainscenizowana tu przeszko- 
da wykonana została z wykorzystaniem 
sześciu sztuk ponieważ na tyle pozwala- 
ło to miejsce. Podsypkę zrobiono z płu- 
kanego piasku, co pozwala dobrze je 
wyeksponować, a jednocześnie ilustruje 
jak dawniej wyglądała droga do wsi Hel. 

Parę słów należy się samym „bąkom” 
tym drewnianym i stalowym. Tu można 
oddać głos świadkom wydarzeń, czyli 
niemieckim oficerom spisującym „Denk- 
schrift...” (tłum. Henryk Szymura, redak- 


62 | Odkrywca 10/2009 


cych fagtyfikacje wcieliła 


cja Szymon Kucharski, Jerzy Sadowski): 
„Ryc. 208 pokazuje jeden z najczęstszych 
środków zaporowych, tak zwany „bąk 
drewniany” złożony z grubego na 0,30 do 
0,40 m opatrzonego szpicem pala drew- 
nianego i płyty podstawy 1x1x0,30 m 
grubej. Szpic pala tej przeszkody wbi- 
jano kafarem w ziemię. Płyta podsta- 
wy musiała przeciwdziałać przechyleniu. 
Także przewracana przeszkoda działała 
jeszcze na sposób jeża, kiedy to działając 
jak dźwignia podnosiła z ziemi taranujący 
pojazd i przez to zmniejszała jego ruchli- 
wość. W regionach przemysłowych (Górny 
Śląsk) podobne urządzenia (pokazane) na 
ryc. 209 zostały wykonane przez zespawa- 
nie profili U (stalowych ceowników). 

Ryc. 209: ta przeszkoda została opra- 
cowana wyraźne jako zapora drogo- 
wa. W nawierzchni drogi są przygotowa- 
ne otwory, w które wtykano krótki koniec 
osi poprzecznej. Działanie jest podobne 
uprzednio przedstawionym przeszkodom. 
Te urządzenia wskutek braku czasu często 
pozostawały nie zabudowane i używa- 
ne na sposób jeża i kozła hiszpańskiego 
i w tym celu wzmacniane przez owinię- 
cie drutem kolczastym. Na drugim planie 
ryc. 209 przeszkoda szynowa przeciw wo- 
zom bojowym”. 

Uzupełniając opis „bąka stalowe- 
go” można dodać, że w jego konstruk- 
cji wykorzystano szyny kolejowe oraz 
stalowe cewniki połączone elementami 
z blachy stalowej. Część stanowiącą oś 
pionową ma długość 180 cm i wykona- 
na jest z dwóch odcinków szyn kolejo- 
wych o całkowitej wysokości profilu 13 
cm. Szyny złożone są ze sobą przemien- 
nie, czyli główką do stopy i połączo- 
ne nitami przechodzącymi przez szyjki. 
W części górnej zostały skośnie ścięte, 


m: 
«.. brygada. pracownikóWdGipodatczych 
Urzędu Miasta. p 


a w części dolnej otrzymały wzmocnie- 
nie w postaci dwóch łupków do łączenia 
szyn. Płyta, lub raczej rama podstawy 
wykonana została ze stalowych ceowni- 
ków, o wysokości profilu 11 cm, spawa- 
nych i wzmocnionych w miejscach po- 
łączeń elementami z blachy stalowej. 
Oś pionowa wystaje ponad podstawę 
na wysokość około 120 cm. Zapora za- 
inscenizowana w Skansenie Fortyfika- 
cji wykonana została z sześciu „bąków” 
znajdujących się w najlepszym stanie. 
Pozostałe trzy, w tym jeden o pogiętej 
podstawie, mają zostać wyeksponowa- 
ne w innym miejscu, lecz ostateczne de- 
cyzje jeszcze nie zapadły... 

Reasumując można dodać, że forty- 
fikacjami można zajmować się na wiele 
sposobów, od hucznych inscenizacji ple- 
nerowych po mozolne poznawanie do- 
kumentów archiwalnych. Gdzieś pośrod- 
ku plasują się poszukiwania w terenie, 
inwentaryzowanie i dokumentowanie 
budowli obronnych oraz rekonstrukcja 
historyczna tych zabytków. Lecz praw- 
dziwie konkretne działania można prze- 
prowadzić jedynie w gronie ludzi praw- 
dziwie zaangażowanych w swoją pracę 
i oddanych historii. Tą drogą wszystkim 
osobom uczestniczącym w wydoby- 
ciu i rekonstrukcji przeszkód z Jastarni 
ogromnie dziękuję. » 


Literatura: 
1.,Denkschrift Uber die polnische Landes- 
befestigung” Berlin 1941 


4 _ Jerzy Sadowski 

Redaktor prowadzący w „Odkrywcy” dział Fortyfikacje. 
Specjalista z dziedziny fortyfikacji i techniki wojskowej, 
kustosz Skansenu Fortyfikacji w Jastarni. Założyciel wie- 
lu stowarzyszeń, działacz Stowarzyszenia „Fortiso” 
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Zwycięska kampania Księcia Józefa w roku 1809 


Przeciw wrogom i sojusznikom 


*T* PIOTR GALIK 
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W polskim kalendarzu rocznic, nadmiernie obfitującym w wydarzenia tra- 


giczne, znaleźć można także i zwycięstwa. Niestety, w mediach i wystąpie- 
niach polityków jakimś dziwnym trafem nasze militarne sukcesy pozostają 
zwykle w cieniu hucznie celebrowanych porażek. Nie dajmy się jednak ogłu- 
pić zawodowym „rozdzieraczom szat” i piewcom anty-mitu o Polakach skaza- 
nych rzekomo jedynie na klęski! A zatem w ramach historycznej detoksykacji 
przyjrzyjmy się — w dwusetną rocznicę — jednej z najbardziej błyskotliwych 
kampanii wojennych w historii walk o wolność Rzeczypospolitej, tym trud- 
niejszej, że toczonej jednocześnie przeciwko wrogom i sojusznikom... 


Małe Księstwo Warszawskie i wielka 
polityka Wiednia 

Utworzone w roku 1807 Księstwo 
Warszawskie miało, z polskiego punk- 
tu widzenia, wiele niedostatków. Cesarz 
Napoleon stworzył je wyłącznie z ziem 
drugiego i trzeciego zaboru pruskiego, 
państwo to obejmowało więc zaledwie 
drobną część przedrozbiorowej Rzeczy- 
pospolitej (104 000 km? z 2,6 mln miesz- 
kańców), a za sprawą protestów cara 
Aleksandra | nie mogło nawet nosić na- 
zwy „zlikwidowanego na zawsze” Pań- 
stwa Polskiego. Księciem warszawskim 
został monarcha obcy, król Saksonii Fry- 
deryk August Wettin (wnuk Augusta Ill 
Sasa). Gospodarka księstwa obarczo- 
na była nadmiernymi ciężarami na rzecz 
sojuszniczej armii francuskiej, a znacz- 
na część niewielkich sił zbrojnych skie- 
rowana została do Hiszpanii, by pełnić 
tam ówczesny rodzaj misji stabilizacyj- 
nej w ogarniętym rozruchami i antyfran- 
cuską partyzantką kraju. Wszystkie te 
niedostatki pozostawały jednak w cie- 
niu faktu, że Księstwo Warszawskie było 
- pomimo wszystko - Państwem Pol- 
skim, przywróconym do życia wbrew 
woli większości mocarstw Europy. Poko- 
nać je wszystkie jednocześnie było nie- 
możliwością nawet dla genialnego Kor- 
sykanina. Mógł on jednak pobić naszych 
zaborców po kolei. | czynił to, w najlepiej 
pojętym interesie Francji. W roku 1806 
Napoleon rozgromił Prusy, a już po kil- 
ku latach kolej przyszła na Austrię. Ce- 
sarstwo Habsburgów, mimo niedawnej 


dotkliwej klęski (1805) i „degradacji” po- 
przez formalne rozwiązanie Świętego 
Cesarstwa Rzymskiego Narodu Niemiec- 
kiego (1806), pozostawało wciąż potęgą, 
zarówno militarną, jak i polityczną. Wy- 
muszone porażkami w wojnach z Francją 
reformy wojskowe znacznie poprawiły li- 
czebność i jakość cesarskich sił zbrojnych, 
a niekorzystny dla Paryża rozwój sytuacji 
w Hiszpanii (wspiera- 


Książe Józef 
Poniatow- 
ski wg XIX- 
wiecznej ry- 
ciny. 


ostateczną, klęską była jednak w Berlinie 
wciąż silna. Chwiejna postawa Frydery- 
ka Wilhelma Ill wymagała podjęcia kro- 
ków nadzwyczajnych. W Wiedniu posta- 
nowiono więc zająć zbrojnie Księstwo 
Warszawskie, by następnie zwrócić jego 
terytorium Prusom i w ten sposób przy= 
pieczętować antynapoleońskie przymie- 
rze kosztem Polski. 


e jez za Żołnierze armii habsburskiej —- od | 
RE RY Rona lewej: kirasjer, huzar i grenadier 
k piechoty węgierskiej. 


parte) dawał podstawy 
do wiary w zwycięstwo 
nad Francją. W lutym 
1809 rząd  Najjaśniej- 
szego Pana Franciszka I, 
mając obietnicę wspar- 
cia finansowego przez 
Londyn, podjął decyzję 
o rozpoczęciu działań 
wojennych. W Wiedniu 
wiedziano _ doskonale, 
że wobec neutralności 
Rosji (toczącej wówczas 
wojny z Turcją i Szwe- 
cją) jednym z czynników 
decydujących o zwycię- 
stwie będzie postawa 
Prus, państwa mającego 
wszelkie powody do szu- 
kania odwetu na Fran- 
cuzach. Obawa przed 
ponowną, być może już 


Trzeci front piątej koalicji 

Austriackie dowództwo poważnie 
podeszło do kampanii na „froncie pół- 
nocnym Do walki z siłami zbrojnymi 
Księstwa Warszawskiego skierowano 

_ utworzony w marcu 1809 na ziemiach 
Galicji VII Korpus, dowodzony przez ar- 
cyksięcia Ferdynanda Karola Habsburga 
d'Este, mimo młodego wieku (28 lat) do- 
świadczonego oficera, uczestnika walk 
pod Ulmi Austerlitz. Podlegało mu około 
24 500 żołnierzy piechoty oraz 4 500 ka- 
 walerzystów i 94 działa w 14 bateriach, 
tworzących dywizję piechoty (6 pułków 
w 3 brygadach), wzmocnioną dywizję 
jazdy (5 pułków konnych i 2 bataliony 
lekkiej piechoty) oraz silną brygadę wy- 
dzieloną (3 pułki piechoty i 1 pułk kon- 
ny). Warto przypomnieć, że w piechocie 
znaczną część żołnierzy (być może na- 
wet aż jedną czwartą) stanowili Polacy 
z Galicji, objęci przymusowym poborem 
do armii cesarskiej. 

Siły obrońców były znacznie skrom- 
niejsze. Naczelny Wódz, 46-letniwówczas 
generał dywizji książę Józef Poniatow- 
ski, były pułkownik armii habsburskiej 
i adiutant cesarza Józefa li, dyspono- 
wał zaledwie niespełna 15 500 żołnie- 
rzami w 7 pułkach piechoty i 5 pułkach 
jazdy oraz 27 działami. Z pomocą Pola- 
kom pośpieszył król saski, wysyłając do 
Księstwa jednak dość symboliczne siły: 3 
bataliony piechoty, dwa szwadrony ka- 
walerii i 12 dział. Nominalnym sojuszni- 
kiem Księstwa stała się także Rosja, for- 
malnie sprzymierzona z Francją, jednak 
„pomoc” rosyjska miała dla Polaków jak 
zwykle opłakane skutki... Wojna au- 
striacko-francuska wybuchła 10.IV.1809 
roku na dwóch frontach — niemieckim 
i włoskim. Wojska habsburskie przejęły 
inicjatywę strategiczną i uderzyły jako 
pierwsze, wkraczając do Bawarii, sprzy- 

] mierzonej z Francją. Zaskoczeni Francuzi 
przeszli do odwrotu, oczekując na przy- 
bycie cesarza i objęcie przez niego do- 
wództwa. Początkowe sukcesy zachęci- 
ły Wiedeń do ataku także i na północy. 
W połowie kwietnia korpus austriacki 
otworzył trzeci już front wojenny. Prze- 
kroczył graniczną Pilicę i wtargnął na te- 
ren Księstwa Warszawskiego, kierując się 
ku jego stolicy. Po kilku dniach nieprzy- 
jaciel dotarł w pobliże Warszawy, ogar- 
niętej paniką wobec znacznej przewa- 
gi wroga i spodziewanej klęski. Wbrew 
wszelkim okolicznościom książę Jó- 
zef postanowił stawić opór najeźdźcy, 


choć nie łudził się, 
że możliwe będzie 
odparcie wroga od 
stolicy. To, co mo- 
gło wydawać się 
defetyzmem, oka- 
zało się jednak głę- 
boko przemyślaną 
i prowadząca do 
zwycięstwa strate- 
gią. 


Raszyn: remis ze 
wskazaniem 


Rankiem 19 
kwietnia austriacki 
zwiad wykrył od- 
działy polskie przy- 
gotowane do obrony w pobliżu miejsco- 
wości Falenty i Raszyn, u zbiegu traktów 
krakowskiego i wrocławskiego, czyli 
spodziewanego kierunku nadejścia Au- 
striaków. Pozycje obronne zostały wy- 
brane trafnie. Przepływający w pobli- 
żu potok oraz szerokie rozlewiska wraz 
z obszarem zalesionym, utrudniały na- 
cierającym podjęcie walki manewrowej, 
zmuszając Austriaków do ataku przez 
wąskie, łatwe do zablokowania groble. 
Dzięki temu przewaga liczebna przeciw- 
nika została skutecznie zredukowana. 
Po południu cesarscy piechurzy (począt- 
kowo 5, później 11 batalionów i 12 dział) 
zaatakowali wysuniętą placówkę polską 
wFalentach (3 bataliony piechoty wspar- 
te sześciodziałową baterią artylerii). Jed- 
noczesna próba oskrzydlenia obrońców 
nie powiodła się ze względu na bagnisty 
teren. Przeciwnik zmuszony był zatem 
do uporczywego, wielokrotnego ata- 
ku czołowego i poniósł poważne straty. 
W trakcie walk o groblę falencką wielką 
odwagą wykazał się polski wódz naczel- 
ny. W krytycznej chwili osobiście stanął 
na czele żołnierzy i z karabinem w dło- 
niach, nie wypuszczając z ust ulubionej 
fajki, poprowadził kolumnę szturmową 
do kontrataku, który zapobiegł przeła- 
maniu obrony. Żołnierze, zainspirowani 
tym iście napoleońskim aktem brawu- 
ry swojego dowódcy, utrzymywali więc 
nadal newralgiczne pozycje, blokując 
Austriakom drogę na Warszawę. Przed 
zmierzchem wykrwawione i wyczerpa- 
ne bataliony polskie zmuszone zosta- 
ły jednak do odwrotu z grobli. Austriacy 
zbliżyli się do Raszyna, o który rozgorzał 
zacięty bój. Doszła do głosu przewaga li- 
czebna nacierających i miejscowość zo- 


Działon artylerii konnej armii Księstwa Warszawskiego 
w pełnej dynamiki wizji Wojciecha Kossaka. Artyleria kon- 
na zaliczana była do najbardziej elitarnych oddziałów do- 
wodzonych przez księcia Józefa. 


stała opanowana przez Austriaków. Dal- 
sze ich natarcie zastopowane zostało 
silnym ogniem artylerii saskiej i polskiej, 
Do straceńczego kontrataku ruszyli tak- 
że Polacy i piechurzy sascy, którzy od- 
bili Raszyn, a raczej jego zgliszcza. Po- 
legł wówczas ranny już wcześniej płk 
Cyprian Godebski, oficer — intelektuali- 
sta, znany poeta i prozaik. Przed półno- 
cą walki zamarły. Wykrwawione siły Księ- 
stwa, które tego dnia poniosły ponad 
10% strat w zabitych i rannych, osłabio- 
ne zostały odejściem oddziałów saskich, 
wezwanych do zagrożonej ojczyzny. 
W tej sytuacji książę Poniatowski pod- 
jał trudną i niepopularną decyzję. Posta- 
nowił jeszcze pod osłoną nocy wycofać 
się do Warszawy. Austriacy zorientowa- 
li się o odejściu obrońców dopiero ran- 
kiem następnego dnia. Odnieśli wpraw- 
dzie taktyczne zwycięstwo, zajmując 
część pola walki, jednak zapłacili za to 
wysoką cenę, tracąc blisko 2 500 pole- 
głych i rannych. Nie zdołali ostatecznie 
rozbić Polaków, ani zamienić ich odwro- 
tu w paniczną ucieczkę. Wciąż jednak 
VII Korpus pozostawał groźną siła bojo- 
wą, zdolną do zadania w polu ciężkiego 
ciosu wojskom Księstwa. Mimo świado- 
mości własnej przewagi, arcyksiążę Fer- 
dynand obawiał się oblężenia Warsza- 
wy, gdyż brakowało mu ciężkiej artylerii 
i wojsk inżynieryjnych. Zgodził się więc 
na podjęcie negocjacji w sprawie pod- 
dania miasta. Rozmowy rozpoczęto już 
nazajutrz po bitwie raszyńskiej. Raczej 
niespodziewanie przyniosły one warun- 
ki bardzo korzystne dla Polaków. W pla- 
nach dowódców przeciwnych armii do- 
szły bowiem do głosu całkiem odmienne 
akcenty. Arcyksiążę Ferdynand uznał, że 


ważniejsze są względy polityczne, a opa- 
nowanie stolicy przeciwnika to znako- 
mity wskaźnik tego, kto wygrywa wojnę. 
Natomiast generał Poniatowski sądził, 
że ważniejsze są motywy strategiczne, 
a przede wszystkim zachowanie szans 
na kontynuację walki aż do spodziewa- 
nego zwycięstwa Francuzów na głów- 
nych frontach. Opuszczając bez walki 
stolicę, książę Józef naraził się wpraw- 
dzie na krytykę i niechęć opinii publicz- 
nej, zyskiwał jednak swobodę manewru, 
a co najważniejsze, podarował przeciw- 
nikowi „zatrute jabłko”, gdyż samo oku- 
powanie Warszawy wymagało zaanga- 
żowania części oddziałów, a przy tym 
nie mogło przynieść korzyści militar- 
nych, gdyż w rękach polskich pozosta- 
ła umocniona Praga, szachująca artyle- 
rią przeprawy przez Wisłę. Już w tydzień 
po batalii raszyńskiej (26 kwietnia) Pola- 
cy rozproszyli pod Grochowem oddziały 
nieprzyjacielskie, uczestniczące w oblę- 
żeniu Pragi, a do kraju dotarły krzepiące 
wieści z głównego frontu wojny, gdzie 
pod Eckmiihl armia napoleońska poko- 
nała Austriaków. W kolejnych dniach od- 
działy VII Korpusu bez skutku usiłowały 
przebić się do granicy Prus, by pozyskać 
tak niezbędnego sojusznika. W maju Au- 
striacy usiłowali wydzielonymi siłami za- 
jąć Płock i Toruń (tymczasową siedzibę 
cywilnych władz Księstwa), a próba prze- 
prawy przez Wisłę pod Żeraniem zosta- 
ła udaremniona przez Polaków. Główne 
siły Księstwa Warszawskiego były wtedy 
już zupełnie gdzie indziej... 


Galicyjska wiosna wolności 

Podczas gdy arcyksiążę d'Este posta- 
nowił wyruszyć w dół biegu Wisły, pol- 
ski wódz naczelny wybrał kierunek od- 
wrotny. W nocy z 7 na 8 maja książę 
Józef przekroczył granicę trzeciego za- 
boru austriackiego, kierując się ku Lu- 


blinowi. Miasto opanowane zostało już 
10 maja, a następnego dnia wyzwolono 
Dęblin. Kluczowe znaczenie miało za- 
jęcie Sandomierza i Zamościa, z jednej 
strony zrywające Austriakom połączenie 
VII Korpusu z „tyłami”, z drugiej, otwiera- 
jące Polakom drogę do Galicji Wschod- 
niej. Sandomierz skapitulował 18 maja, 
a walki o silnie ufortyfikowany Zamość 
potrwały do 20 maja. Pierwszy, krwawo 
odparty atakżołnierzy Księstwa wykazał, 
że potrzebne jest dokładne rozpoznanie 
pozycji nieprzyjacielskich. Dokonał tego 
kapitan Strzelecki, absolwent austriac- 
kiej akademii wojsk inżynieryjnych, któ- 
ry w przebraniu chłopskim, z motyką na 
ramieniu, bez przeszkód obszedł i obej- 
rzał nieprzyjacielskie fortyfikacje. Uzy- 
skane informacje przyczyniły się do 
zdobycia miasta wraz ze znacznymi za- 
pasami wojennymi i niebagatelną sumą 
miliona florenów, znalezioną w kasie do- 
wództwa twierdzy. Zapewne ob- 
lężenie trwałoby dłużej, gdyby 
nie postawa galicyjskich rekru- 
tów w cesarskiej służbie, którzy bez 
entuzjazmu podchodzili do bratobój- 
czej walki. 

Wieści o sukcesach w Galicji 
z pewnością złagodziły niepo- 
myślne nowiny spod Wied- 
nia, gdzie arcyksiążę Karol 
zdołał w krwawej batalii pod 
Aspern i Essling (16-17 maja) 
pokonać Francuzów pod wodzą 
samego Napoleona. Kawaleria 
polska wyruszyła zagonami 
w głąb Galicji, witana en- 
tuzjastycznie przez 
rodaków, od 1772 
roku oczekujących 
na _ wyzwolenie 
spod ciężkiej ręki 
Habsburgów. Na- 
leży bowiem pa- 


Książę Poniatowski (w galowym mun- 
durze generalskim) prowadzi kontr- 
atak polskiej piechoty na grobli falenc- 
kiej. Obraz Wojciecha Kossaka. 


miętać, że to właśnie pod zaborem au- 
striackim panował wówczas najbardziej 
surowy reżim, łączący represje politycz- 
ne iforsowną germanizację kraju z bez- 
względnym drenażem podatkowym 
i poborem rekruta do służby na odle- 
głych rubieżach Imperium. Już 25 maja 
wyzwolono Jarosław, a dwa dni póź- 
niej podjazd porucznika Starzeńskie- 
go triumfalnie wkroczył do Lwowa, sto- 
licy Galicji. Książę Poniatowski znalazł 
się w niezręcznej politycznie sytuacji. 
Z jednej strony nie mógł — i zapewne nie 
chciał — zrażać patriotycznie usposobio- 
nych rodaków, z drugiej — musiał liczyć 
się z decydującym zdaniem Paryża. Pra- 
gnąc przychylnie usposobić Francuzów 
pisał więc do marszałka Berthiera: „Ga- 
licja robi wrażenie prowincji francuskiej, 
Wiadomość o każdym sukcesie Wielkiej 
Armii czy wojsk polskich wywołuje tu nie- 
zwykły entuzjazm. (...) Mieszkańcy Ga- 
licji gotowi są zaciągnąć się w szeregi ar- 
mii i ponieść ofiary w imię zwycięstwa nad 
Austrią. Ludność prowincji oczekuje jed- 
nak wyjawienia intencji Cesarza wzglę= 
dem Galicji”. Wobec poważnych kłopo- 
tów Wielkiej Armii, zbierającej z trudem 
siły do rozstrzygającej batalii, nie nade- 
słano żadnych jednoznacznych instruk= 
cji. Naczelny Wódz postanowił więc za= 
stosować metodę faktów dokonanych 
i polecił generałowi 


Kozak z „sojusz- 
niczego” kor- 
pusu kniazia 
Golicyna, ryci- 
nazXIX wieku. 
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Rożnieckiemu utworzenie cywilnej ad- 
ministracji, a de facto rządu tymczaso- 
wego wyzwolonych ziem galicyjskich. 
Zorganizowano także intendenturę woj- 
skową, zaopatrującą nie tylko pułki Księ- 
stwa Warszawskiego, lecz także nowo 
powstające formacje ochotnicze. Wstę- 
powali do nich licznie także Polacy zWo- 
łynia i Podola, pozostających pod zabo- 
rem rosyjskim. Tego było za wiele dla 
„Sprzymierzeńców” ze Wschodu... 


Rosja, dwukrotnie w ciągu kilku lat 
walcząca z Francją (1805, 1806-7), przy 
tym zaangażowana w wojny na północy 
oraz południu, nie mogła pozwolić so- 
bie na otwarty konflikt z Napoleonem. 
Pozostawała więc formalnie jego sojusz- 
nikiem, tym samym stając się - wbrew 
woli - sprzymierzeńcem Księstwa War- 
szawskiego, państwa uważanego za 
groźny wyłom w „ostatecznym rozwią- 
zaniu sprawy polskiej”, obowiązującym 
od 1795 roku. Próbą wartości tego soju- 
szu było wkroczenie wojsk austriackich 
do Księstwa Warszawskiego. Jeszcze 
przed bitwą raszyńską z Warszawy wy- 
słano do ambasadorów Francji i Saksonii 
w Petersburgu pisma z prośbą o uzyska- 
nie od Rosjan pomocy wojskowej prze- 
_ciw agresorom. 

Car Aleksander osobiście zapewnił 
dyplomatów, że jego wojsko wkroczy 
do Galicji, a Rosja zerwie stosunki dy- 
plomatyczne z Austrią. W rzeczywisto- 

_ ści - w myśl tajnego układu zWiedniem 
= zachował daleko idącą powściągli- 
wość, nakazując kniaziowi Golicyno- 
wi, dowódcy 70-tysięcznego korpusu 
stacjonującego przy zachodniej gra- 
nicy imperium, by nie podejmował 
kroków wojennych zbyt pośpiesznie: 
Jednak spontaniczne działania Pola- 

| ków w zaborze austriackim, przybie- 
rające wręcz formy insurekcyjne, bar- 
dzo zaniepokoiły kręgi rosyjskiej elity 
władzy. Obawiano się, i nie bezzasad- 
nie, że Księstwo połączone z Galicją 
będzie w przyszłości dążyć do odzy- 
skania ziem wschodnich dawnej Rze- 
czypospolitej. Konieczne zatem oka- 
zało się wystąpienie zbrojne, oficjalnie 
przeciw Austrii, w rzeczywistości prze- 
ciw Polakom. Rosjanie znakomicie zda- 
wali sobie sprawę z trudnego poło- 
żenia strategicznego Francji, wciąż 
dalekiej wówczas od triumfu w wojnie 
i praktycznie pozbawionej możliwo- 
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ści wsparcia Polaków siłą zbrojną. Po- 
niatowski, słusznie obawiając się złych 
intencji fałszywego sprzymierzeńca, 
zdecydował się na kolejny krok zmie- 
rzający ku faktycznej integracji ziem 
galicyjskich z Księstwem Warszawskim. 
Dnia 2 czerwca 1809 r. powołał do ży- 
cia — rzekomo z polecenia Napoleona 
— Rząd Centralny Obojga Galicji z sie- 
dzibą we Lwowie, występujący wobec 
wojsk rosyjskich z pozycji gospodarza 
kraju. Jednocześnie zainicjował kore- 
spondencję z ks. Golicynem, którego 
usiłował skłonić do rozpoczęcia akcji 
zbrojnej przeciw korpusowi arcyksię- 
cia Ferdynanda, wciąż pozostającemu 
w Księstwie. Rosjanie następnego dnia 
wyruszyli na zachód, jednak nie ku 
Warszawie, a w kierunku Lwowa. Au- 
striacy natomiast opuścili stolicę Księ- 
stwa i przeszli do ofensywy, pokonując 
w kolejnych starciach słabe oddzia- 
ły polskie i odbijając 18 czerwca San- 
domierz, a 21 czerwca Lwów. Tydzień 
później do stolicy Galicji wkroczy- 
ło wojsko rosyjskie, witane przyjaźnie 
przez władze austriackie. Generał Miil- 
ler-Zakomelski ogłosił wkrótce polskim 
sojusznikom, że mianowano go właśnie 
„gubernatorem wojskowym Lwowa 
i kraju przez wojska rosyjskie zajętego”, 
a„osoby do rządu przez wojsko polskie 
wybrane więcej urzędować nie mogą”. 
Protesty gen. Poniatowskiego pozosta- 
ły bez echa. Wojsko Księstwa, zasilone 
licznymi ochotnikami galicyjskimi, roz- 
poczęło więc 5 lipca ofensywę prze- 
ciw Austriakom, nacierając z okolic Ra- 
domia w kierunku południowym, by 
uprzedzić Rosjan w zajmowaniu reszty 
Galicji. W dniu następnym cesarz Na- 
poleon w morderczej batalii pod Wa- 
gram złamał opór Austrii i rozejmem 
podpisanym w tydzień później w Znoj- 
mie zakończył zwycięsko swoją naj- 
trudniejszą jak dotąd kampanię. Książę 
Józef, pokrzepiony dobrymi wieściami 
spod Wiednia, ruszył na Kraków. U jego 
bram został zatrzymany przez Rosjan, 
którym Austriacy pośpiesznie przeka- 
zali miasto, lecz z typową dla siebie 
brawurą roztrącił huzarski patrol, nie 
żałując pięści. Rosjanie, przyzwyczaje- 
ni, że jeśli ktoś bije, to widać ma prawo, 
ustąpili z drogi... 

W połowie października Francja 
i Austria zawarły w Schónbrunn po- 
kój, mocą którego Księstwo Warszaw- 
skie nagrodzone zostało za sojuszniczą 


, 


wierność Cesarzowi. Kraj powiększony 
został o ziemie Galicji Nowej (trzecie- 
go rozbioru) oraz część Galicji Starej, ra- 
zem o 52 000 km? i 1,7 mln mieszkań- 
ców. Znacząco wzrosły też polskie siły 
zbrojne, gdyż tzw. formacje galicyjsko- 
francuskie, powstałe podczas kampa- 
nii 1809 r., zintegrowano ze „starym woj- 
skiem wzmocnionym teraz o 3 pułki 
piechoty i 6 pułków jazdy. 

Był to ogromny krok ku odbudowie 
Rzeczypospolitej, nawet mimo pozosta- 
wienia pod zaborem austriackim Lwo- 
wa, a także oddania Rosji ziemi tarno- 
polskiej, najwyraźniej jako nagrody za 
sojuszniczą niewierność. Ale czas „dru- 
giej wojny polskiej”, czyli rozprawy z im- 
perium carów, w napoleońskim planie 
stworzenia zjednoczonej Europy miał 
dopiero nadejść... » 


Literatura: 

1. Romański R. „Raszyn 1809 Warszawa 
1997 

2. Krzos K. „Z księciem Józefem w Galicji 
w 1809 roku Warszawa 1967 

3. Leśniewski $.,„Wagram 1809 Warszawa 
2003. 


«__ Piotr Galik 
Historyk, erudyta, pisarz, kolekcjoner-falerysta, wielo- 
letni współpracownik „Odkrywcy” 


Sprzedam Explorer-SE, stan doskonały. Cena 
2700 zł. Tel. 0505 760 073; 

e-mail: sq7hgvQ©gmail.com 

Sprzedam wykrywacz Bounty Hunter 
Discovery 2200. Cena 600 zł Tel. 0608 731 313 
Sprzedam kilka książek na temat Armii 
Września 1939 oraz 150 „TBiU”. Tel. 0694 

836 772 po 16.00. 

Sprzedam tomik „Żółtego Tygrysa” z lat 1967- 
1989. Łącznie 459 sztuk. Do kompletu brakuje 
9 sztuk. Tel. 0512 276 720 


Kupię wszystko o technologii formowania na 
gorąco sklejki brzozowej: budujemy replikę 
PW9-33 Wyżeł. Tel. 0667 080 149 

Kupię okupacyjne samouczki niemieckiego, 
kupony ogłoszeniowe „Odkrywcy” z ostatnich 
lat. Tel. 0667 080 149 
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jskowy „ 
Wojciech Furgał 
Oleśnica, ul. Paderewskiego 5G 
Tel. 071 31 41 553 
www.mosin.pl 


e-mail: biuroQm 
Or rrr 


„acl siog 


FEG TUNG 


10245 - Przemysław Lewicki, 
„Festung Glogau 1944-1945. 
Kalendarium wydarzeń”, opr. 
miękka, str. 234, Towarzystwo 
Ziemi Głogowskiej. Cena: 25 zł. 
Tematem książki są losy twier- 
dzy głogowskiej na przełomie 
1944 i 1945 roku, w ostatniej 
GLOG. JOD zie |! wojny światowej. Poru- 

044-104 szone w niej kwestie dotyczą 
przede wszystkim wątków mi- 
litarnych (walki o miasto, od- 
działy wojskowe, ich uzbrojenie 
i dowódcy), ale także wielu innych (obozy pracy, zaginione 
zabytki i dzieła sztuki, zbiorowe mogiły poległych, zniszcze: 
nie miasta w trakcie działań wojennych i już po ich zakoń- 
czeniu). Całość została ujęta w formie kalendarium, jego 
treść uzupełniają raporty, meldunki wojskowe i rozkazy, 
doniesienia prasowe, a także prawie 150 fotografii, planów, 
map oraz innych dokumentów, które w większości nie były 
dotąd publikowane w Polsce. Głównym atutem książki jest 
jednak kilkadziesiąt relacji i wspomnień bezpośrednich 
świadków opisywanych wydarzeń, zarówno Niemców, 
Rosjan jak i Polaków. Ich przeżycia, przeważnie nieznane, 
A często w dobitny sposób oddają grozę i tragizm tamtych 
ż% dni, widzianych oczami oficerów, żołnierzy, personelu me- 
dycznego, duchownych, ale przede wszystkim zwykłych 
ludzi, którzy znaleźli się w ogniu prawie dwumiesięcznych 
walk. Doskonałym uzupełnieniem są zestawienia jednostek 
wojskowych, słownik ulic i obiektów, a także obszerna bi- 
bliografia, która obejmuje blisko 200 publikacji polskich 
i zagranicznych. 


10332 - Berndt Rieger, „Za- 
wiadowca śmierci” opr. mięk- 
ka, str. 244, Ref 
29.90 zł. 
Biografia Franza Novaka, jedne- 
go ze zbrodniarzy Holokaustu, 
najbliższego współpracownika 
Eichmanna. Książka opowiada 
o życiu człowieka odpowie- 
dzialnego w czasie Il wojny 
światowej za organizację trans- 
4. portów milionów ludzi do obo- 
zów koncentracyjnych. Autor 
Ą książki szuka odpowiedzi na pytanie o źródła psychicznej 
konstrukcji człowieka, który współtworzył nazistowską 
machinę śmierci. 
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10310 Łukasz Piechocki, „Niemiecka brońV-1iV-27 
opr. twarda z obwolutą, str. 168, Rebis. Cena: 35 zł. 
Publikacja poświęcona najsłynniejszym spośród broni 
Hitlera znanych jako Wunderwaffe. Przedstawia historię 
badań, produkcji i użycia tych rewolucyjnych pod wielo- 
ma względami pocisków, najważniejszych naukowców 
(ich powojenne losy) oraz główne niemieckie ośrodki 
badawcze i poligony. Co ważne, autor dużo miejsca 
poświęcił chlubnej karcie wywiadu AK, który najpierw 
odkrył ośrodek rakietowy w Peenemiinde, a potem wy- 
kradł i pomógł przekazać aliantom egzemplarz V-2. Po 
raz pierwszy od bardzo dawna ukazuje się po polsku 
zwięzłe i przystępnie napisane opracowanie dotyczące 
historii V-1 iV-2. 
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10361 - Leszek Moczulski, „Wojna polska 1939', 
opr. miękka, str. 992, Bellona. Cena 58 zł. 

Pierwsze wydanie tej książki ukazało się w 1972 r.i cały 
nakład został natychmiast sprzedany. Po interwencji 
ambasady radzieckiej książka stała się przedmiotem 
totalnego ataku ze strony władz i środków przekazu. 
Na polecenie Ministerstwa Kultury wycofano ją z obie- 
gu. Przygotowane obecnie wydanie jest w istocie nową 
pozycją. W ciągu minionych lat stan badań krajowych 
i zagranicznych poszedł znacznie naprzód, co należało 
uwzględnić. Otwarte zostały archiwa, opublikowano 
wiele istotnych dokumentów. Można by więc nadać 
książce nowy tytuł. Jednak autor pragnął zachować ty- 
tuł pierwotny oraz charakter pierwszego wydania. Książka przedstawia syntetycz- 
ny obraz wydarzeń 1939 r. ukazując przyczyny przegranej Polski: niedostateczny 
potencjał, brak realnych sojuszy i... pogodę. Autor wnikliwie analizuje polityczne 
i militarne aspekty konfliktu. W aneksach zamieszczono skład i organizację sił lą- 
dowych i powietrznych: WP, Wehrmachtu, wojska francuskiego oraz wojska so- 
wieckiego skierowanego przeciwko Polsce. 


2069 - Jiirgen Thorwald, „Wielka ucieczka” opr. 
PHORWALD. twarda, str. 386, Wydawnictwo Literackie. Cena: 
A 44.90 zł. 
WIELKA Historie, które dowodzą, że wojna to zawsze dramat 
UCIECZKA _ Polędynczych ludzi ich rodzin — niezależnie od tego, 
ŻE po której stronie konfliktu się znajdują. Książka po- 
święcona jest końcowemu okresowi Il wojny świato- 
wej. Opowiada o losach ludności niemieckiej z Prus 
Wschodnich, Pomorza i Śląska, która zimą i wiosną 
1945, pod naporem sowieckiej ofensywy, uciekała na 
zachód, Setki przeżyło gehennę, wiele osób zmarło 
w trakcie tej przymusowej migracji. Wykorzystując. 
ogromny materiał dokumentalny, słuchając rełacji 
świadków, Jiirgen Thorwald opowiada jeden z najbardziej dramatycznych roz- 
działów w historii Niemiec. Opis wydarzeń w Berlinie i okolicy w kwietniu 1945 
roku, a w szczególności relacja z ostatnich chwil Adolfa Hitlera w bunkrze Kance- 
larii Rzeszy do dziś uważane są za niezrównane. 
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10343 - Waldemar Pawlak, Tadeusz 

Wojewódzki, „Borne Sulinowo z GPS po 

bunkrach”, opr. miękka, str. 182, Biuro 

Geodezyjno-Kartograficzne. Cena: 52 zł. 

Kompendium wiedzy na temat pasa umoc- 

nień Wału Pomorskiego w okolicach Borne- 

go Sulinowa. Znajdziemy tu kalendarium 

najważniejszych wydarzeń historycznych 

?_ z dziejów miejscowości, zarys historyczny 

regionu i fortyfikacji, ogólną charaktery- 

stykę umocnień, szczegółowe opisy —z po- 

działem na odcinki - bunkrów Wału Pomor- 

skiego i poligonowych, schematy bunkrów 

poligonowych, fotografie archiwalne z gar- 

nizonu Gross Born oraz zdjęcia przedmiotów znalezionych i wykopanych 

na linii Wału Pomorskiego, które można obejrzeć w prywatnym muzeum 

prowadzonym przez p. A. Michalaka. Wszystkie opisane bunkry lub ich 

pozostałości opatrzone zostały kolorową fotografią oraz współrzędnymi 
GPS. 


10301 - Apoloniusz Zawilski, „Bitwy pol- 

skiego września”, opr. twarda z obwolutą, 

str. 904, Znak. Cena: 69.90 zł. 

„Bitwy polskiego września” to obraz walk 

w czasie Kampanii Wrześniowej. Tom ten 

można traktować nie tylko jak źródło szczegó- 

łowej wiedzy o pierwszym rozdziale Il wojny 

światowej, ale też jako reporterską opowieść 

olosie żołnierzy i dowódców polskich oddzia- 

łów. Barwny język, umiejętne budowanie na- 

pięcia i liczne beletryzowane fragmenty oraz 

cytaty z autentycznych relacji sprawiają, że 

pod piórem Zawilskiego narodziła się wciąga- 

jąca epopeja o polskim Wrześniu. Książka ta jest również hołdem, który 
autor składa - jak pisze w dedykacji - „Żołnierzom Września”. 


BLITZKRIEG 


W POLSCE 


WRZESIEŃ 1939 
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10302 - Richard Hargreaves, „Blitzkrieg 
w Polsce wrzesień 1939”, opr. miękka, 
str. 424, Bellona. Cena: 48.90 zł. 

Książka przedstawia genezę niemieckiej 
napaści na Polskę we wrześniu 1939 r. jak 
również niektóre istotne elementy z nią 
związane: wzajemne postrzeganie się stron 
konfliktu, niemieckie przestępstwa wojen- 
ne, a także. skutki. jakie miała klęska. dla 
Polski i Polaków. Przede wszystkim jednak 
zawiera ona dramatyczny. 1. przejmującył 
obraz kampanii zbrojnej. Autor = dzięki.ka»| 
lejdoskopowej” metodzie opisu, polegają" 
cej na płynnym przenoszeniu akcji z miejsca na miejsce - kreuje ogólną, 
i niezwykle dynamiczną panoramę wydarzeń. Pozwala też czytelnikowi 
spojrzeć na kampanię obronną Polski z perspektywy najeźdźców pro 

wadzących — po raz pierwszy w historii konfliktów zbrojnych - błyska: 

wiczną wojnę pancerną znaną jako Blitzkrieg. Z założenia i od samego| 
początku brutalną, zbrodniczą i nieludzką. 


z nami historię na now. 
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10292 - Robert Priemke, Maciej Szczerepa, 
Wojciech Szczerepa, „Skarby Śląska (wyda- 
nie drugie). Odnalezione-poszukiwane-le- 
gendarne”, opr. miękka, str. 200, Technol. 
Cena: 24,50 zł. 

To fascynująca opowieść o skarbach związa- 
nych z tym najbardziej zasobnym w nie regio- 
nem w Polsce. Autorzy przedstawiają dzieje 
zarówno wielkich i powszechnie znanych 
skarbów, jak i tych o mniejszej wartości - po- 
wierzanych śląskiej ziemi przez jej dawnych 
mieszkańców. Książka może stanowić swego 
rodzaju przewodnik dla poszukiwaczy — za- 
prezentowano w niej kilkadziesiąt miejscowo- 
ści (m.in. Niwnice, Lwówek Śląski, okolice Wlenia, Gościszów), związanych 

z potencjalnymi skarbami. Na jej kartach odnajdziemy ludzi owładniętych 

pasją: przypadkowych odkrywców, poszukiwaczy i zwykłych rabusiów. 


10299 - Jan Czop, „Barwa woj- 
ska Rzeczypospolitej Obojga 
Narodów w XVIII wieku” opr. 
twarda, str. 72, Libra. Cena: 
56,50 zł. 

Album jest rekonstrukcją umun- 
durowania wojska Rzeczypospo- 
litej w XVIII wieku. Jan Czop, dłu- 
goletni członek Stowarzyszenia 
Miłośników Dawnej Broni i Barwy, 
posiłkując się wszystkimi dostępnymi źródłami, odtworzył całościowy wi- 
zerunek formacji koronnych i litewskich w ostatnich dekadach I Rzeczy- 
pospolitej. Najważniejsze dla niego było możliwie wierne przedstawienie 
barwy, stąd pominięcie w pracy np. znaków wojskowych na mundurach. 
Na wstępie zamieszczono zebrane w tabelach barwy autoramentu cu- 
dzoziemskiego i regimentów pieszych Rzeczypospolitej (wyłogi, guziki, 
rajtroki). Główną część albumu zajmują kolorowe rysunki zrekonstruowa- 
nych mundurów poszczególnych formacji. Format przedstawionych po- 
staci nawiązuje do najczęściej stosowanych skali modelarskich, na jednej 
planszy zamieszczono od 4 do 10 figur żołnierzy. 
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BARWA WOJSKA 
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„ASEWG 10353 - Grzegorz Motyka, „W kręgu »Łun 
GRZEGORZ MOTYKA Bieszczadach”. Szkice z najnowszej hl- 
storii polskich Bieszczad”, opr. twarda, str. 
200, Rytm. Cena: 29.90 zł. 

Autor książki próbuje rozwikłać zagadkę za- 
sadzki pod Jabłonkami, gdzie zginął generał 
Karol Świerczewski „Walter” oraz tajemniczej 
śmierci -redaktora Jana" Gerharda : (autora 3 
„kun w Bieszczadach”), która wstrząsnęła 
opinią publiczną w latach siederndziesią 

XX wieku, Omawia, sd 


FAREoriego Żubryda: Pokaźuje ró manipulacj 

bującej wykreować stereotypowy obraz,Ukraińca — | rezuna Inacjonalisty” 
Ten zbiór szkiców to kolejny, ważny krokw kierunku poznania najnowszej. 
historii Bieszczad i dramatycznych stosunków polsko-ukraińskich. 


JAK ZAMAWIAĆ KSIĄŻKI NASZ REGULAMIN 

Listownie * Zamówione książki dostarczymy Wam pocztą do domu, dołożymy wszelkich 
wysyłając w kopercie zamówienie (kupon) na adres: starań, aby nie trwało to dłużej niż 14 dni od chwili wpłynięcia zamówienia. 
KSIĘGARNIA ODKRYWCY * Przesyłki dostarczamy za zaliczeniem pocztowym, opłata następuje więc 


Skr. Poczt. 2101, 94-015 ŁÓDŹ 40 


Telefonicznie (całą dobę!) 

(0 prefix 42)634 89 93 (rejestracja automatyczna) 
Faxem (całą dobę!) 

(0 prefix 42) 634 8992 

(najlepiej użyć wydrukowanego kuponu) 

E-mailem sklepQksiegarnia-odkrywcy.pl 

Z internetu: www.ksiegarnia-odkrywcy.pl 


Wszelką pomoc i informacje można uzyskać 
w biurze księgarni, 
tel. (0 prefix 42) 630 71 41 


w chwili dostarczenia towaru przez pocztę. 

* Do ceny książek w przesyłce doliczamy kwotę w wysokości 13,50 zł. 
Tytułem opłat pocztowych. 

* Udzielamy Wam gwarancji zwrotu zamówionego towaru bez podania 
przyczyny w terminie 10 dni od jego odebrania. W celu otrzymania zwrotu 
pieniędzy (bez kosztów dostawy) prosimy o odesłanie na własny koszt towar 
wraz z rachunkiem na adres KSIĘGARNIA ODKRYWCY, 
skr. Poczt. 2101, 94-015 ŁÓDŹ 40 

* Za książki noszące ślady używania lub zniszczenia nie zwracamy pieniędzy! 
Nie przyjmujemy zwrotów przesłanych do nas za zaliczeniem pocztowym! 

* Oferta katalogu oraz podane ceny obowiązują do momentu ukazania się 
kolejnej edycji (nie dotyczy zmian cen z przyczyn od nas niezależnych). 
Zastrzegamy możliwość wycofania poszczególnych pozycji ze sprzedaży 
pomiędzy kolejnymi edycjami katalogu. 


kolekcjayhKRYWCY > 


MAPA: „MIĘDZYRZECKI REJON 
UMOCNIONY. ODCINEK CENTRALNY" 
Najnowsze wydanie zawiera, poza 
dokładną mapą topograficzną rejonu 
od Lubr: iny. dwujęzyczny 
(pol tałych bu- 
dowli obronnychicentralnego odcinka 
FF OWB a także opisiwa 


polecenia jest równi 
mator noclegowo:turyStyczny: 


SAPERKĄA SKŁADANA NA 


TRZY CZĘSCI 
Trzonek skręcany „GT 

i zabezpieczony łań 
cuszkiem. Długość 18 
cm (złożona 18 cm). 


| ©. ORYGINALNA CZAPECZKA „ODKRYWCYJ 4 
; at lub zieleń; napis termiczny. p 


Kolor 


MIĘDZYRZECKI REJON MARY + 00) 
UMOCNIONY wywo 


KUBEK Z KOLEKCJI 


an PODZIEMI ODKRYWCY 
ZASE Napis grawerowany: 


MAPA „MIĘDZYRZEGKI 


KREON UWOGNONE % 
IMAWIKODZTANIE AU 
dotyczyjsystemu podziem- ż 


nejklkogijrokadowej wcho- 
dzącejjwsskład centralnego A 
odcinka tzw. MRU. Mapa 

wydanaiw formacie A3 sk 
vmido A5, co umożliwia 
jipraktyczne korzystanie 
wwarunkach tui 


lz 


mych Zawiera starannie =ZAGE KE T-SHIRT 

ORYGINALNA BLUZA „ODKRYWCY” 
rozpinana na suwak, ze stójką: rozm.MIL, X 
kolor granat lub zieleń; napis ha- 
ftowany. Rozmia 


Wykonanejrysunki|podzie- 
milorz znakomite zdjęcia. 
Przeznaczona jestgłownie _ MASKA PRZECIW- 
GAZOWA MC-1 


dla turystykiimasowej. 


NIEZBĘDNIK 
A - stal nierdzewn: 


MAPA „POZYCJA ODRY” 
Nowe wydawnictwo zawie 
e mapę obiektowiyraz 
złopisami ich stanujzać 
wania wielomajciekawymi 
iotogratiamifilrysunkami 
technicznymi. Maj 
w formacie A2 składani 
do A5 na pewno przydatna JEDNOKOMOROWY PLECAK 
w czasie wycieczek/pojROŻ Zasobnik WP wz. 93. Pojem: 
zycji Odrzańskiejjwrejonie _ ność plecaka 35 I. PFlecakówz 
i st ze 100%nylonu, 


naj 


szerokie szelki. 


A «*- ZEE 


— nowy, produkcji 


+4 szwedzkiej. 
ORYGINALNA SMYCZ [| * 


„ODKRYWCY" 
Długość 47 cm; mo- 
cowani 


do telefonu 
komórkowego plus ODKRYWCA 
karabińczyk. 
UOP przód 
> 6 q 
tył 


204 


kolor granatowy, zielony 
L + nowe 
t-shirty/damskie. Kolory: khaki, 
M, L. XXL. granat. Rozm. SML. XL. 


)ferta dostępna; /aż/do wyczerpania zapasów. Czas realizacji zamówienia do4 tygodni. Zwrotów nie pĘzyjmujemy. 


Wypełnione zamówienie prosimy przesyłać na adres: 
„ODKRYWCA”, skr. poczt. 36-133, 50-936 Wrodaw 36 


kod pocztowy 


telefon 


— Dim me) Ę 


Agustin Sainz 


Sugerowana cena detaliczna 159,90 zł 


Wydawnictwo Vesper, ul. Wieruszowska 16, 60-166 Poznań 
tel. 061 86 86 506, e-mail: sklepQvesper.pl 


